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Od domu do dom u, od m ieszkania do m ieszkania 
idą ag ita to rzy poko ju , zbierając podpisy pod apelem sztokholm skim

Przeszło 50.000 podpisów zebrano już w Warszawie — Potiad 20.000 „trójek” pracuje w Łodzi
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Lista, na której złożył podpis Marszałek 
Rokossowski.

tow. Konstanty
F o to  A R

Dlaczego kładę 
swój podpis 

pod_Apelem Pokoju
J A N  C Z Ł A P  A, robotnik portowy z Gdyni, wie­

lokrotny przodownik pracy i racjonalizator:
Byłem żołnierzem i wiem co znaczy wojna. W szelkim i s iłam i 

będę popularyzował wśród moich kolegów ideę w a lk i o pokój, 
będę razem z n im i podwyższał w yn ik i naszej pracy, aby przy­
śpieszyć gospodarczy rozwój k ra ju  i  wzmocnić potęgę obozu so­
cja lizm u. Jestem pewien, że w ten sposób wygram y walkę o po­
kój.

M I E C Z Y S Ł A W  MAJ ,  stolarz z Warszawy:
Ciosem dla im peria lis tów  i podżegaczy wojennych są podpisy, 

które składamy pod apelem. Jesteśmy w ie lk im , międzynarodo­
wym obozem, przewodzi nam w ielkie mocarstwo —  Związek 
Radziecki.

Z O F I A  G A W R Y L A K ,  pomocnik tokarza fa­
bryki armatur w Jeleniej Górze:

Apel Światowego K om ite tu  Obrońców Pokoju podpisuję dla­
tego, że nie chcę nowej w o jny, że pragnę pokoju i  pokojowej 
budowy Polski socjalistycznej, że pragnę w spokoju wychować 
swoje dzieci.

Moim  zdaniem najlepszym  sposobem um acniania pokoju jes t 
Wzmożenie w ysiłków  produkcyjnych, najlepszą odpowiedzią na 
■"’szelkie zbrodnicze zam iary podżegaczy wojennych je s t podnie­
sienie wydajności pracy. s

I dlatego na apel gó rn ika  M ark iew ki podjęłam długofalowe 
Zobowiązanie. Zobowiązałam się wykonać swój roczny plan pro­
dukcyjny, jako  pomocnik tokarza w przeciągu 8 miesięcy. D la 
bczczenia święta X M a ja  podjęłam dodatkowe zobowiązanie pod- 
hiesienia wydajności o dalsze 10 proc. I  za miesiąc kwiecień 
Zamiast 160 proc. norm y produkcy jne j, do czego się zobowią­
załam, wykonałam  188,9 proc.

Precz z podżegaczami w o jennym i!
I • ,

J A N  H U C Z K O ,  przewodniczący Okręgowej Ra­
dy Związków Zawodowych w Rzeszowie:

_ Naszym i podpisami przytłoczym y podżegaczy wojennych, za­
cieśnimy solidarność międzynarodowej klasy robotniczej, wzmoc­
n im y f ro n t  pokoju.

W A L E R Y  M A J E W S K I ,  najlepszy uczeń szko­
ły TPD w Warszawie, aktywista ZMP:

M y, młodzież chcemy być w pierwszych szeregach walczących 
c pokój. Razem ze swoimi ojcam i i  m atkam i nie dopuścimy do 
^ o jn y . W ywalczym y pokój.

M A R I A N  S Z O Z D A ,  robotnik z Rzeszowa:
N a własnej skórze poznałem okrucieństwa faszyzmu za oku­

pac ji. W spółczuję robotnikom  kra jów  kap ita lis tycznych, któ­
rzy nadal te okrucieństwa znoszą. Wierzę, że mój podpis nie 
ty lko  wzmocni wspólną naszą walkę o pokój, lecz również p rzy­
śpieszy ich wyzwolenie.

B R O N I S Ł A W  J A M O N T T ,  profesor Uni­
wersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu:
, Przeżyłem dwie w o jny i  wiem, ja k  w ie lk ie s tra ty  w ludziach 
} ja k  olbrzym ie i  niepowetowane s tra ty  w dziedzinie k u ltu ry  
1 nauki powoduje wojna. Ludzi, k tórzy  dążą i podżegają do 
trzecie j wojny, uważam za zbrodniarzy, nienawidzę ich i  będę 
stanowczo walczył przeciw nim w im ię obrony pokoju.

B O R K O W S K I ,  katecheta z Wal-Ksiądz J A N
cza :

Podpisy nasze pod apelem sztokholmskim, to  cegiełka 
'■"Mocnienia fro n tu  w a lk i o pokój. N ie powinno pod nim 
braknąć podpisu żadnego Polaka.

do
za-

Z B I G N I E W  K A L I N K A ,  szofer PKS z Kra­
kowa, przodownik pracy:

Podpisuję Apel Pokoju i pracuję coraz w yd a jn ie j, gdyż p ra ­
gnę w ten sposób przyczynić się do wzmocnienia s ił pokoju. 
W ierzę głęboko, że obóz pokoju skupiony wokół potężnego “Zw iąz­
ku Radzieckiego, p o tra f i obezwładnić im peria lis tycznych podże­
gaczy.

A kcja  zbierania podpisów pod apelem sztokholmskim ogarnia 
cały kraj. Dziesiątki tysięcy „tró je k "  agitatorów pokoju odwie­
dzają domy i mieszkania zbierając podpisy pod apelem. Przy skła­
daniu podpisów ludzie z różnych środowisk społecznych pod­
kreślają swą niezłomną wolę obezwładnienia podżegaczy wojen­
nych w  ścisłym sojuszu z przodującymi w  tej walce naroda­
mi Zw iązku Radzieckiego i państw demokracji ludowej oraz 
silami pokoju na całym świecie. Pod apelem sztokholmskim zło­
żył podpis Marszałek Sejmu Ustawodawczego W ładysław  K o­
walski i M in is te r Obrony Narodowej, Marszałek Polski tow. 
Konstanty Rokossowski.

Na listach podpisali się czoło­
wi robotnicy, członkowie delega­
c ji działaczy w ie jsk ich  z woj. 
warszawskiego, przodująca w 
nauce m łodzież i  in te ligencja 
pracująca sto licy.

Pod podpisem M arszałka Ro­
kossowskiego w idnie je podpis 
młodego kadeta, syna m ałoro l­
nego chłopa 7. woj. białostockie­
go, Eugeniusza Ostapkowieza.

Kolejno sk ładają podpisy: mło 
dy przodownik pracy z PBP Nr 
14, wyrabia jący 300 proc. r.or 
my, K aro l Kow alsk i; przodowni­
ca pracy z fa b ry k i „S ch ich t" — 
Zofia Arciszewska, dyrekto rka 
gim nazjum  i liceum :m. M ick ie­
wicza — Henryka Świerzewska 
i inn i.

Wśród d ługotrw a łych oklas­
ków zebranych podpisuje apel 
czołowy kolejarz z parowozowni 
Warszawa — Zachodnia — Mau­
rycy O stalski, na którego piersi 
w idnieje order „S ztandar P ra­
cy“ .

Na liście, k tó rą  zapoczątko­
wał M arszalek Kow alski, zna j­
dujemy podpis Józefa Janczaka, 
organizatora i  przewodniczącego 
spółdzielni produkcyjne j w pow. 
pu łtusk im  —  M ariana K a rp iń  
skiego, podpis kobiety —  sołtysa 
z tego samego powiatu —  S tan i­
sławy O lszewskiej i in.

Wśród czołowych robotników, 
k tó rzy  podpisali listę, znajduje 
się m. in. W ładysław  Katuszew- 
ski, 12-krotny przodownik pracy 
i brygadzista Zakładów Mecha­
nicznych „U rsu s “ , oraz drugi 
robotn ik „U rsusa “ ,, osiągający 
podobne sukcesy produkcyjne — 
Czesław Naziębło. Wrszyscy pod­
pisują się z powagą. Ich nazw i­
ska na wspólnej liście —• to  wspa 
n ia ły  dowód trw a łośc i sojuszu ro 
botniczo -  chłopskiego.

*

W  dniach 9, 10 i  11 m aja  br. 
ponad 50 tys. mieszkańców W ar­
szawy złożyło swój podpis pod 
apelem sztokholm skim . Ludność 
sto licy  serdecznie p rzy jm u je  
„ t r o jk i “  zbierające podpisy i  w 
rozmowach w ie lokro tn ie  podkre­
śla swą niezłom ną wolę czynne­
go udzia łu  w walce o pokój.

M ieszkańcy bloków I, I I  i  I I I  
WSM na M okotow ie zebrali się 
w św ie tlicy  SPB, by wybrać blo­
kowe K o m ite ty  Obrońców Poko­
ju . Po przem ówieniu delegata 
Rejonowego K om ite tu  Obrońców 
Pokoju i  wyborze kom ite tów , 
mieszkańcy masowo zgłaszali się 
do udzia łu w zbieraniu podpisów.

Na w ie lu  podwórzach dz ie ln i­
cy Ochota odbywają się maso­
we zebrania, na k tó rych  ludność 
daje niezłom ny wyraz gotowo­
ści obrony pokoju. Podpisy sk ła -

Sprawozdania  

z przebiegu a k c ji 
zb ie ra n ia  podpisów  

pod apelem  

sztokholm skim  
w ca łym  k ra ju  —  

podajem y na str. 2

T a rg i Poznańskie  
p rzed łużone  

do 21  m aja  b r.
Ze względu na wyjątkow o 

w ie lk i napływ  zwiedzających z 
całego k ra ju  i zagranicy — 
te rm in  trw a n ia  Międzynarodo­
wych Targów  Poznańskich zo­
s ta ł przedłużony o tydzień, tzn. 
do dnia 21 m aja br.

Do dn. 12 bm. zwiedziło już  
M T P  ok. 800 tysięcy osób.

dają również mieszkańcy domów 
N r 81 i 83 przy ul. F iltro w e j.

W  prawobrzeżnych dzie ln i­
cach W arszawy odbyło się w cią 
gu trzech pierwszych dni ak­
c ji zbierania podpisów ponad 70 
zebrań mieszkańców poszczegól­
nych bloków.

Robotnicy Łodzi zaciągnęli 
warty pokoju

A kc ja  zbierania podpisów pod 
apelem sztokholm skim  przyb ra ­
ła w  Łodzi charakter wspania­
le j m an ifestac ji całego bez w y ­
ją tku  społeczeństwa robotniczej 
Łodzi i województwa na _ rzecz 
trw ałego pokoju i  w a lk i o 
pokój, pod przewodnictwem 
Związku Radzieckiego. Do ak ­
c ji zbierania podpisów wyruszy 
lo ponad 20 tysięcy tró je k , w 
skład których wchodzą przedsta 
wiciele wszystkich w ars tw  spo­
łeczeństwa.

, D la uczczenia w ie lk ie j akc ji 
zbierania podpisów pod apelem, 
tysiące robotników  fa b ry k  łódz­
kich postanowiło w dniach 15 — 
17 bm. przystąp ić do pełnienia 
w a rt pokoju, by wzmożoną p ro­
dukcją zwiększyć swój udzia ł w 
walce o trw a ły  pokój.

9.000 „trójek“  przystąpiło 
do akcji w Krakoivie

Dnia K  bm. rozpoczęła się 
w K rakow ie i  we w szystkich po 
w iatach województwa masowa

akcja zbierania podpisów pod 
apelem sztokholm skim .

Do akc ji przystąp iło  9.000 „ tró  
je k “ , w skład k tórych wchodzą 
przodownicy pracy, profesorowie 
i nauczyciele, a rtyśc i, członko­
wie o rgan izacji społecznych i 
m łodzieżowych oraz chłop i z 
gm innych kom ite tów  obrońców 
pokoju. N iezw ykle  licznie uczest 
niczą w zbieraniu podpisów ko­
biety.

Masowe zbieranie podpisów po 
przedziły wiece w domach, blo­
kach, szkołach średnich i wyż­
szych oraz w gromadach i gm i­
nach.

„T ró jk i“ , k tóre w yruszy ły  do po 
szczególnych bloków i  domów 
Krakowa, spotkały, się wszędzie 
z niezwykle życzliw ym  i  gorą­
cym przyjęciem .

P ierwszy złożył- podpis pod 
apelem sztokholm skim  wojewo­
da krakow ski d r Pasenkiewicz. 

*
(Koresp. w ł.) . Robotnicy „Z ie ­

leniewskiego“  postanow ili na ma 
sowym zebraniu załogi, zwoła­
nym przez zakładowy kom ite t 
obrońców pokoju, zaciągnąć war 
ty  pokoju, k tóre trw ać będą do 
końca m aja br. Załoga „Z ie le ­
niewskiego“  zadokumentowała w 
ten sposób raz jeszcze, że — jak 
powiedział przodownik pracy, 
tow. Rademacher — „T ak , ja k  
by liśm y zawsze barykadą prze­
ciw  reakc ji i  kap ita lis tom , tak  
dziś będziemy w pierwszych sze­
regach walczących o pokój“ . (J L )

List profesdrów 
Uniwersytetu

Wrocławskiego tło uczonych 
kalifornijskich

Profesorow ie, docenci' i pracow 
nicy naukowi wyższych uczelni 
wrocławskich, zorganizowani w 
K lubie Dem okratycznej Profesu­
ry , sk ie row a li do pracowników 
naukowych U n iw ersyte tu  K a lifo r  
nijakiego pismo z apelem o p rzy ­

łączenie się do czynnej w a lk i w 
obronie pokoju.

W liście tym  m. in. czytam y: 
„M y , profesorow ie U n iwersytetu 
i P o litechn ik i we W rocław iu, zje 
dnoczeni w Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego zdecydowani je ­
steśmy oddać wszystkie swe si­
ły  j całą naszą wiedzę, aby w 
w ie lk im  obozie pokoju i postępu, 
na którego czele stoi ZSRR bro­
nić k u ltu ry  j cyw iliza c ji —  nieu­
gięcie walczyć o pokój.

W ierzym y, że w obronie tego, 
co nam pracownikom nauki jest 
najbliższe — w obronie zagrożo 
nej k u ltu ry , niezależnie od swych 
przekonań politycznych i re l ig i j­
nych, od poglądu na św iat, po łą­
czycie wszystkie swe s iły  prze­
ciwko próbom przygotowania no­
wej w ojny. W ierzym y, że odmó­
wicie oddawania swej wiedzy i 
swych um iejętności n.a użytek 
szaleńczych zbrodniarzy, że nie 
pozwolicie, by najdonioślejsze 
zdobycze nauki m ia ły  się stać na 
rzędziem barbarzyńskich znisz­
czeń wojennych. Jesteśmy przeko 
Rani, że w ten sposób W y pro fe ­
sorowie, docenci, pracownicy nau 
kow i U n iw ersyte tu  K a lifo rn ij­
skiego, jako ludzie pragnący w 
spokoju tworzyć ku ltu rę , prze­
ciwstaw icie się skutecznie zamia­
rom zbrodniczych agresorów i 
aw anturn ików  im peria lis tycz­
nych".

L is t podpisali: pi-of. dr St. K u l 
czyński, p ro f. d r S. Wysłouch, 
pro f. dr D. Smoleński, p ro f. dr 
K . Stefko, p ro f. d rT . Jaw orski, 
p ro f. d r H. K ow arzyk, p ro f. d r 
B. Olszewicz, p ro f. dr E. M a r­
czewski, p ro f. d r A . Chełmoń­
ski, p ro f. dr J. Falenciak, pro f. 
dr M. Lutm anowa, d r T. Bigo, dr 
J. Słupecki, d r J. Fiema, dr S. 
Macko, dr. K . K rzysztoporsk i, 
dr W. K ruk-O łp iń sk i, d r W . Kaw 
ka, m g r M. S tark, m gr M. B ie lin 
ska, m gr T. K u ta  oraz około 150 
pracowników naukowych U niw er 
sytetu, P o litechn ik i i  Akadem ii 
Lekarskie j.

Na Uście, na której jako pierw szy złożył podpis Marszałek 
Polski tow. Konstanty Rokoss owski, podpisuje się przodów- 

nik nauki, kadet Eugeniusz Os tapkowicz

Na str. 3
re fe ra t tow. B O L E S Ł A W A  B IE R U T A  
w ygłoszony na IV  P le n u m  K C  PZPR  

p. t.

Zadania P a rtii
na tle  sytuacji ogó lne j (Część I)

L_________________________________ 1
Depesza P rem iera  G ro lew oh la  

do tow . P rem iera  J. C yrankiew icza
Tow. P rem ier Józef Cyrankiew icz o trzym a ł od Prezesa Rady 

M in is trów  N iem ieckie j Republik i Dem okratycznej depeszę treści 
następującej:

Do Pana
Prezesa Rady M in is trów  Rzeczypospolitej Polskie j 
Józefa Cyrankiew icza

NKW  ZSL wzywa wszystkich chłopów 
kobiety i młodzież wiejską do podpisywania 

apelu sztokholmskiego
11 bm. odbyło się plenarne posiedzenie N K W  ZS L  pod prze­

wodnictwem prezesa Stronnictwa — Marszałka Sejmu W łady­
sława Kowalskiego, z udziałem Prezydium Rady Naczelnej 
z prezesem Józefem Niecko — członkiem Rady Państwa na 
czele.

W  czasie obrad prezes ZSL — 
W ładysław  K ow a lsk i w yg łos ił re 
fe ra i p t. „A k tu a ln e  zagadnienia 
w a lk i klasowej na w s i“ .

Następnie re fe ra ty  w yg łos ili: 
prezes Rady Naczelnej —  Józef 
Niecko o radach narodowych — 
jednolitych organach tereno­
wych w ładzy ludowej i w icepre­
zes N K W  ZSL —  Stefan Igna r 
o zadaniach w  walce o pokój.

Sekretarz N K W  —  A leksan­
der Jaszkiewicz re fe row a ł w y ­
n ik i akc ji scaleniowej i  omówił 
stan organ izacyjny Stronnictwa.

Nad re fe ra tam i rozw inę ła się

ożywiona całodzienna dyskusja, w 
k tó re j na pierwszy plan w y b ija ­
ły  się zagadnienia w a lk i z ele­
m entam i kap ita lis tycznym i na 
wsi ora? akcja  składania podpi­
sów pod Apelem  Światowego Ko 
m ite tu  Obrońców Pokoju.

Po podsumowaniu - dyskusji 
przez M arsza łka W. K ow alsk ie­
go i  prezesa RN  —  J. Nieckę 
podjęto _ uchwałę wzywającą 
wszystkich chłopów do złożenia 
podpisów pod Apelem Sztokholm 
skim.

W  dalszych punktach porząd­
ku dziennego podjęto szereg u-

chwał w  sprawie tegorocznego 
Obchodu Święta Ludowego i  w 
sprawie budowy Domu Chłopa w 
W arszawie.

Uchwalona na posiedzeniu re­
zolucja w sprawie w a lk i o po­
kó j g łosi m .in.:

Naczelny K om ite t W ykonaw ­
czy Zjednoczonego S tronnictw a 
Ludowego, przyłączając się do 
apelu sztokholmskiego, wzywa 
wszystkich chłopów, kob ie ty  i 
młodzież w ie jską do składania 
podpisów pod uchwałą św ia to ­
wego K om ite tu  Obrońców Poko 
ju . N K W  poleca wszystkim  swo­
im ogniwom organizacyjnym  i 
wszystkim  członkom ZSL wziąć 
na jczynnie jszy udzia ł w  pracy 
K om ite tów  Obrońców Pokoju i 
współdziałać w  w ie lk ie j akc ji 
m ob ilizac ji całego narodu do 
czynnej w a lk i o trw a ły  pokój.

w W arszawie

W  im ieniu Rządu N iem ieckie j 
Republiki Dem okratycznej i 
swoim w łasnym  im ieniu przesy­
łam  Panu szczere podziękowa­
nia za serdeczne życzenia z oka­
z ji Dnia W yzwolenia.

Rząd N iem ieckie j Republiki 
Dem okratycznej jednoczy się z 
wszystk im i postępowym i s iła ­
m i całego narodu niemieckiego 
w ich zmaganiach o jednolite  de­
mokratyczne Niem cy, w  ich zde­
cydowanej walce przeciwko

wszelkim  podżegaczom wojen­
nym.

Rząd N iem ieckie j Republik} 
Dem okratycznej jest głęboko 
przekonany, że m iłu jące pokój na 
rody po tra fią  u trzym ać i  zabez­
pieczyć pokój na świecie i  bę­
dzie niezłomnie w a lczy ł w raz z 
narodem polskim  i w szystk im i 
narodami m iłu ją cym i pokój o o- 
siągnięcie tego celu.

Prezes Rady M in is trów  
O tto  Grotewohl

Akadem ia w Warszawie w roczn icę 
wyzwolenia CSR przez A rm ię

Delegacja związkowców radzieckich zwiedza zakłady pracy

Radziecką
W  pią tą  rocznicę wyzwolenia 

Czechosłowacji przez A rm ię  Ra­
dziecką, odbyła się w  Państwo­
wym Teatrze Polskim  w  Warsza 
wie uroczysta akademia. Na a- 
kademię p rz y b y li członkowie Ra­
dy Państwa oraz członkowie 
Rządu RP z tow. Prem ierem  Jó­
zefem Cyrankiewiczem.

Obecny b y ł ambasador ZSRR 
W ik to r Z. Lebiediew oraz przed­
stawiciele dyplom atyczni k ra jów  
dem okracji ludowej, akredytowa 
ni w W arszawie.

W  prezydium  akadem ii za­
siedli m .in. w icem arszałek Sej­
mu —  Barcikow ski, m in is trow ie :
Rum iński i  Rabanowski oraz 
ambasador CSR w W arszaw ie —  
p. Franciszek Piszek.

„W  p ią tą  rocznicę w ielkiego 
zwycięstwa, k tóre ura towało od 
zguby Polskę, Czechosłowację i 
inne narody —  powiedział m in. 
Rum iński —  Polska i Czechosło­
wacja muszą jeszcze bardzie j, 
wspólnie z innym i k ra jam i demo 
k ra c ji ludowej, wzmóc swą ak­
tywność i pracę, jeszcze mocniej 
skupić się w jeden bojowy obóz 
pokoju, którem u przewodzi 
ZSRR i  Józef S ta lin “ .

Następnie przem aw ia ł amba­
sador CSR w  W arszaw ie —  p. 
Franciszek P iszek: „S ilna  P o l­
ska i  s ilna Czechosłowacja —  o- 
św iadczył w  zakończeniu swego 
przemówienia amb. Piszek —  o- 
znaczają wzmocnienie światowe­
go obozu pokoju“ .

Pięściarze radzieccy i  rum uńscy 
w W arszawie

Do W arszaw y p rzyb y ła  w p ią ­
tek  ekipa bokserów radzieckich, 
k tó rzy  startować będą w  tu rn ie ­
ju  jubileuszowym  PZB. W  skład 
drużyny wchodzą: Bułakow, 
Chanukaszw ili, A ris ta g ic ja n ,

Miednow, Szczerbakow, Silczew, 
G. Stepanow i  Szocikas. W  sobo­
tę przybędą dwaj dalsi zawodni­
cy —  M u lin  i  Jegorow.

Również w p ią tek p rzyb y li do 
W arszawy pięściarze rumuńscy.

Zw iązkowcy łódzcy żegnają 
serdecznie towarzyszy radz ieck ich

Delegacja radzieckich związków zawodowych, przybyła do Polski na zaproszenie Central­
nej Rady Związkow Zawodom ych, zwiedza polskie zakłady proxy. Na fotografii towarzy- 

N. Checzikaszwili i A. Nowikowa rozmawiają z robo tynkami tc Zakładach Metalo­
wych im. Strzelczyka w Łodzi,

sze

Foto AH

Niezwykle serdecznie żegnał 
12 bm. ak tyw  łódzkich związków 
zawodowych, bawiących od k ilku  
dni w  Łodzi związkowców ra ­
dzieckich w  osobach zastępcy 
przewodniczącego Kom. Centr. 
Zw. K o le ja rzy  —  W . J. K a ria - 
gina, k ie row n ika W ydz. Organ. 
—  Ins truk to rsk iego  Centr. Kom. 
Robotników Przem ysłu W łókien­
niczego —  A. N. Now ikowej i 
k ie row nika re fe ra tu  w  wydziale 
pracy ku ltu ra lno  - masowej 
WCSPS —  N. I. Checzikaszwili.

Pożegnalne zebranie przerodzi 
ło się w m anifestację bra te rsk ie j 
p rzy jaźn i związkowców polskich 
i radzieckich. Przemówienie W. 
J. K ariag ina , w  k tó rym  mówca 
w yra z ił pełne uznanie dla osiąg­
nięć polskiego ruchu zawodowe­
go, przerywane było w ie lokro t­
nie gorącym i oklaskami.

W  zakończeniu swego przemó­
wienia W. J. K a riag in  w yra z ił 
gorące podziękowanie za serdecz 
ne przyjęcie i  życzył zw iązkow­
com polskim  ja k  najlepszych 
wyników w budowie podstaw so­
cja lizm u w Polsce. 1

Żegnając gości radzieckich w  
im ien iu łódzkie j k lasy robo tn i­
czej, przewodniczący ORZZ ob. 
K rzyw ańsk i p ro s ił delegację o 
przekazanie klasie robotniczej 
Zw. Radzieckiego, a przede 
wszystkim  w łókniarzom  radziec­
k im , najserdeczniejczych pozdro­
wień oraz zapewnień, że polska 
klasa robotnicza i  ca ły naród poł 
sk i będzie stale pogłębiać uczu­
cia p rzy jaźn i dla w ielkiego k ra ­
ju  zwycięskiego socjalizmu.

W  godzinach -wieczornych goś 
cie radzieccy by li obecni na 
przedstaw ieniu sztuki V . K an i 
„B rygada sz lifie rza  Karhana“  w 
łódzkim  Teatrze Nowym .

DZIŚ W NUMEStZE:

A N N A  S TO C K , Z -ca  K ie ro w ­
n ik a  W y d z ia łu  O ś w ia ty  KC  
P Z P R  — Otoczm y większą  
opieką licea pedagogiczne.

J E R E M I STA R E C  — Tydzień  
na arenie św iata.

K P I) przoduje w walce o po­
k ó j w’ N iem czech  zachod ­
n ic h . (W y w ia d  z M aksem  
R e im a nn e m  d la  „ T r y b u n y  
L u d u “ ).
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Anglio -Fkmery ̂ a m e  
d z i e l ą  ¿ “ a i e s t y n ę

D yp lo m a c ja  Angiosasow, Ona na 
gtuwę na wsa.ysiiucn liu tn a c u , a a -  
i/M fizu je  Się coraz bardzie j we 
wschodnich rejonach M orza  Śród­
ziem nego. Oprócz m ontowanego na 
gorąco tró jk ą ta  B elgrad — A te ­
ny — R zym , wysiłisi im peria lis tó w  
aug lo -am erykańsk ich  koncen tru ją  
się obecnie na opanow aniu sytua­
c ji na B lisk im  W schodzie. Przede  
w szystkim  chodzi tu  o złagodze­
n ie  antagonizm ów  anglo -  am e ry ­
kańskich i ich pochodnych — r y ­
w a lizac ji poszczególnych państw  
i bloków  państw  Bliskiego Wscho­
du.

K ro k iem  w  ty m  k ie ru n k u  była  
n iedaw na decyzja  m arionetkow ego  
kró lestw a Joi»danii w cie len ia  a ra b ­
skie j części P alestyny. D ecyzja  ta, 
całkow ic ie  sprzeczna z uchw alą  
O N Z  z listopada 19i? r., p rze w i­
du jącą podział Palestyny na dwa 
niepodległe państwa — arabskie i 
żydow skie  — została skw apliw ie  
uznana przez Stany Zjednoczone, 
k tó re  w ten sposób przekreś liły  
w łasny podpis pod uchw alą O N Z . 
A neksję  „u zn a ła “  oczywiście ió w - 
nież A nglią , k tó ra  była in sp ira ­
torem  całe j a fery . W ten sposób 
A ng lia  poczyniła  k ro k  naprzód w 
rea liza c ji s tare j koncepcji „ w ie l­
k ie j S y r i i“ , k tó ra  zjednoczyłaby  
pod berłem  m arionetkow ego „ k ró ­
la “ Jordan ii — A bdafti — w ię k ­
szość państw arabskich. W  ten  
sposób rów n ież nastąp ił podział 
sfer w p ływ ó w  w P alestyn ie , przy  
czym  A m e ry ka n ie  zarezerw ow ali 
sobie państwo Iz ra e l, a B ry ty jc z y ­
kom  przypad ła  Jordania .

S k u tk i tego podziału w p ływ ów  
nie  da ły  długo na siebie czekać. 
Z w ią z k i zawodowe Iz rae la  pow zię­
ły  uchw ałę  w ystąpienia  z S F Z Z  i— 
aczko lw iek  rzekom o zachow ują  
„neutra lno ść“  — w  rzeczywistości 
przy łą c zy ły  się do bloku ro zb ija -  
czy ruchu zawodowego. W  obu 
częściach Palestyny ustanaw ia się 
bazy agres ji; w Iz ra e lu  —- am e­
ryk a ń s k ie , a w Jordan ii — b ry ­
ty js k ie . Obie części Palestyny za­
m ie n ia ją  się w ten sposób w  p rzy ­
czółek dla agresyw nych planów  
przygo to w an ia  do now ej w o jny .

A ntagon izm ów  anglo -  a m ery ­
kańskich  ta ła tan in a  nie usuwa, 
a  co w ażniejsze w o li ludów , nie 
chcących być mięsem a rm a tn im  i 
w alczących o wolność, nie można  
na długo stłum ić — ja k  w y k a zu ­
je  dośw iadczenie tych samych im ­
peria lis tów  ang lo -am cry  kańskich  
na D a lek im  Wschodzie. Rozszerza­
ją c y  się ruch poko ju  w kra jach  
arabskich i w Iz ra e lu , duży suk­
ces a k c ji podpisyw ania  apelu 
sztokholm skiego (np. w  S y rii apel 
ten  podpisało k ilkaset czołowych  
osobistości życia politycznego i 
ku ltu ra ln eg o ) — świadczy o ty m , 
t?  tu rów nież rosną siły  zdolne  
do pokrzyżow ania  planów podże­
gaczy w o jennych . (¡>b)

W ym iana  lis tów
m iędzy

iiin b . Iz y tlo rczyk ie m  
a m in . D e rlin g e re m
B E R L IN . (P A P ). Z okazji u- 

Toczystego obchodu w Niem iec­
k ie j Republice Dem okratycznej 
5-ej rocznicy wyzwolenia spod 
ja rzm a hitlerowskiego, szef pol­
sk ie j m is ji dyplom atycznej, amb. 
Jan Izydorezyk, przesła ł na rę­
ce m in is tra  spraw za g ra n icz ­
nych N iem ieckie j Republiki De­
m okra tycznej D ertingera  depe­
szę, w k tó re j składa rządow i 
N iem iec Dem okratycznych życzę 
n ia  dalszych sukcesów dla dobra 
R epublik i, całego narodu niemiec 
kiego i obozu pokoju.

W odpowiedzi na tę depeszę 
m in. D ertinge r p rzesła ł amb. 
Izydorczykow i pismo, w k tó rym  
pisze, że naród niem iecki obcho­
dz ił dzień wyzwolenia w głębo­
k im  przekonaniu, że lin ia  Odra— 
Nysa jest nienaruszalną granicą 
pokoju.

Od domu do domu, od mieszkania 
do mieszkania idą agitatorzy pokoju, zbierając 

podpisy pod apelem sztokholmskim
K o m ite ty  ob rońców  p o k o ju  we w szystk ich  gm inach  P om orza-—Proces nad podżegaczam i 

w o je n n ym i w T o ru n iu  —  1 3 0 0  k o b ie t zb iera  podp isy w L u b lin ie
Senat Politechniki 

Warszawskiej protestuje 
przeciw szykanom wobec 

prof. Joliot-Curie
Na zebraniu Senatu Politech­

n ik i W arszaw skie j uchwalono na 
stępujący pro test w sprawie u- 
sunięcia pro f. Jo lio t-C urie  ¿e sta 
nowiska Kom isarza do Spraw 
E ne rg ii A tom ow ej:

„M y  profesorow ie P o litechn ik i 
W arszawskiej, jesteśm y głęboko 
poruszeni niesłychanym w h is to ­
r i i  nauki fak tem  usunięcia wy­
bitnego uczonego pro f. Jo lio t- 
Curie ze stanowiska Kom isarza 
do Spraw E ne rg ii A tom owej.

Gorąco pro testu jem y przeciw ­
ko tak jaskrawem u pogwałceniu 
elementarnych zasad wolności 
nauki i  sum ienia“ .

Pomorze
(Koresp. w ł.) Na terenie wo­

jewództwa pomorskiego p rzystą ­
piono z dużym rozmachem do ak 
c ji zbierania podpisów.

W edług dotychczasowych da­
nych w  województw ie pom or­
skim  powstało już  około 5.000 ko 
m ite tów  obrońców pokoju, w 
tym  m ie jsk ich około 50, dziel­
nicowych 20, obwodowych o- 
koło 100, blokowych oko­
ło 1.000, zakładowych 625, 
gm innych 186 (wszystkie gm i­
n y ), grom adzkich 2.218 (93 proc. 
ogólnej ilości g rom ad), zespoło­
wych PGR i w m ajątkach około 
200 i szkolnych ponad 700. L icz ­
ba kom ite tów  wzrasta z dnia na 
dzień.

Do „ tró je k “  weszło 5.705 kobiet. 
„T ró jk i“  ag ita to rsk ie  są powo­
ływane w dalszym ciągu. Znacz­
na ich część sporządziła już  spi­
sy mieszkańców swoich rejonów 
i jes t gotowa do pracy.

(A . Now.)
*

(Koresp. w ł.)  —  W  dniach od 
13 do 20 m aja odbędą się na 
terenie Pomorza dziesią tki odczy 
tów. W  Grudziądzu dnia 19 maja 
przemawiać będzie p ro f. U M L K  
Zygm unt Czerny, we W łocław ku 
17 m aja re k to r U M K  pro f, d i 
K a ro l Koran\*i, w A leksandro­
wie K u jaw sk im  17 m aja —  dr 
Tadeusz V ieślak, we wsi U n i­
sław pow. Chełmno p ro f, d r Jan 
Gerlach, w Now ej W si W ie lk ie j 
adwokat Jan Demkow.

♦
Z Torun ia donoszą również, że 

z in ic ja tyw y  K om ite tu  Obrońców 
Pokoju p rzy  U M K  odbędzie się 
w najb liższą niedzielę, dnia 14 
bm. proces nad podżegaczami wo 
iennym i. Proces odbędzie się w 
dużej sali Collegium  M axim um .

(S t. Bab.)
*

(Koresp. w ł.)  —  W  powiecie 
inowrocławskim  pow sta ły  do 
dnia 10 bm. 244 kom ite ty  OP, w 
czym 165 grom adzkich, 8 gm in­
nych, 2 miasteczkowe, 17 zakła­
dowych i  43 w PGR. Jest także 
5 kom ite tów  ulicznych. P rzy ko­
m itetach tych utworzono 253 
t ró jk i ag ita torsk ie .

Liczba ag ita torów  w powiecie 
przekroczyła ju ż  liczbę 2 tys. 
osób.

Podkreślić należy masowy u- 
dzia ł m łodzieży. (Ł )

Lublin
(Koresp. w ł.) .  Ruch obrońców 

pokoju na terenie woj. lubel­
skiego wzmaga się z godziny na 
godzinę. Do 10 m aja zorganizo­
wano 18 kom ite tów  powiatowych 
obrońców pokoju, 219 gm innych, 
1873 grom adzkich, 343 zakłado-

we, 72 szkolne. Czynnych jest 
ponad 20 tys. „ t ró je k “ . W  sa­
mym Lub lin ie  ponad 1300 kobiet 
zgłosiło swój udzia ł w zbieraniu 
podpisów. W e wsi P iaski pow. 
Lub lin , jako pierwszy zg łos ił się 
do „ t r ó jk i “  p re fe k t m iejscowej 
szkoły podstawowej ks. M ichał 
Łukasik . W  gromadzie Czernie­
jewo ks. Jan F u rm ik . W  dniu 
dzisiejszym  na terenie Lub lina  
w godzinach popołudniowych roz 
poczęło zbiórkę ponad 40 „ t r ó ­
je k “ . Rozpoczęli również składać 
podpisy m ieszkańcy pow iatów : 
W łodawa, Zamość i Hrubieszów.

M łodzież g im nazjum  w Chodiu 
zgłosiła  się samorzutnie do dy­
spozycji gminnego kom ite tu  o- 
brońców pokoju i wykonała dla 
niego wszelkie prace pomocni­
cze, związane ze zbieraniem pod­
pisów.

K om ite t grom adzki w Bycha­
wie um ieścił na ulicach g łośn i­
k i radiowe, przez które nadawa­
ne e przemówienia i rezolucje 
związane z akcją pokoju. Pod 
głośn ikam i grom adzi się ludność 
okolicznych wsi.

W czoraj profesorow ie UMCS 
w yg ło s ili odczyty na tem at w a l­
k i o pokój. P ro f. Nosek w  B ia­
łe j Podlaskiej, p ro f. W olker w 
Puławach, następnie m gr S teliga 
w Chełmie. (J.D.).

*
Postępowa m łodzież K U L  w 

w Lub lin ie  zgromadzona na ze­
braniu poświęconym zagadnie­
niu u trw a len ia  pokoju światowe­
go skierowała do prezydium  ma­
jącego się odbyć w Pradze (w  
sierpniu br.) drugiego kongresu 
Międzynarodowego Zrzeszenia
Studentów lis t, w k tó rym  m. in. 
powiedziane jes t:

M y, studenci K U L , k tó rym  lu ­
dowa ojczyzna zapewnia w arun­
ki nauki i pracy pragn iem y w ią 
czyć się, jako ak tyw n i bojownicy 
do obozu pokoju w którego "pierw 
szych szeregach kroczy młodzież 
całego świata. I I  Św iatow y Kon­
gres MZS uczcimy zobowiąza­
n iam i naukowym i, społecznymi i 
sportowym i, uczcimy wzmożoną 
walką o pokój, k tó re j wyrazem 
będzie zbieranie przez nas wśród 
społeczeństwa podpisów pod a- 
pelem sztokholm skim .

Wybrzeże
W  miastach, gm inach i  groma 

dach na terenie W ybrzeża roz­
poczęła się jednocześnie akcja 
zbierania podpisów pod apelem 
Światowego K om ite tu  Obroń­
ców Pokoju. Jedni z pierwszych 
z łoży li swe podpisy profesoro­
wie i personel naukowy w yż­
szych uczelni W ybrzeża z P o li­
techniką Gdańską na czele. Do­
tąd złożyło swe podpisy 55 u - 
czonych, a w te j liczbie prze­
wodniczący uczelnianego kom ite­
tu  obrońców pokoju p ro f. Rylke, 
re k to r P o litechn ik i Gdańskiej 
p ro f. d r Szulkin, p ro f. d r Pro- 
haska, p ro f. dr Czerw iński i  inn i.

Z łoży li również swe podpisy 
rac jona liza torzy  i  przodownicy 
pracy stoczni gdańskiej i gdyń­
skie j w liczbie 53, a wśród nich 
w ie lokro tn i przodownicy Belau, 
M akowski, B rzeziński, Dobaj, 
M asiarz i  in n i oraz przodownicy 
warszta tów  PKP —  na T ro jan ie  
z rac jonalizatorem  ob. Jankow­
skim na czele.

Również chłopi w  woj. gdań­
skim rozpoczęli składanie pod­
pisów pod apelem.

M. in . na teren ie pow. sztum ­
skiego złożyło swe podpisy pod 
apelem sztokholm skim  4 tys. 
chłopów. /

W  pierwszym  dniu trw an ia  ak 
c ji zbierania podpisów pod ape­
lem sztokholm skim  w  w oj. gdań­
skim złożyło pod nim  podpisy 
15 księży, m. in. ks. Am broży 
D yk ier, ks. proboszcz Średzki, 
ks. Fe liks Borowski, ks. Łabenz, 
ks. Zygm un t F a jtuch , ks. p ro ­
boszcz Gronowski i  inn i.

Wałbrzych
We w szystkich m iastach i 

większych gminach pow iatu w a ł 
brzyskiego pow sta ły już  kom ite ­
ty  obwodowe i  blokowe.

Pierwsza w  powiecie ukończy 
ła  zebrania kom ite tów  bloko­
wych gm ina Jedlina -  Zdró j, 
gdzie ożywioną działalność w y ­
kazyw ali nie ty lko  robotnicy po 
b lisk ich  zakładów pracy, a 
szczególnie fa b ry k i porcelany 
„Z o fiów ka “ , ale także wczasowi­
cze, przebyw ający tu  w  domach 
wypoczynkowych.

W  W ałbrzychu odbył się m a­
n ifes tacy jny wiec, k tó ry  zgro­
m adził w- sali górniczego Domu 
K u ltu ry  1.200 osób, a przed do­
mem k ilk a  tysięcy. W iec uchwa­
l i ł  utworzenie odrębnego m ie j­
skiego kom ite tu  obrońców po­
koju, do którego powołano 40 
osób z w ie lokro tnym i przodow­
nikam i pracy: Frankowską z fa ­
b ryk i porcelany „W a łb rzych “  i 
B ruzdzińskim  z kopa ln i „B o le ­
sław C hrobry“  na czele.

Kraków
Księża, zorganizowani p rzy  

Zarządzie Okręgu Zw iązku Bo­
jow n ików  o Wolność i Dem okra­
cję w K rakow ie  uchw a lili rezo­
lucję, w yrażając pełną so lida r­
ność z apelem Światowgo K o m i­
tetu Obrońców Pokoju.

W  rezo luc ji te j czytam y m. 
in.:

„W  zw iązku z akcją zbierania 
podpisów pod uchwałam i sesji 
sztokholm skiej, m y, księża bojow 
nicy, składam y swoje podpisy i 
apelujem y do W szystkich księży, 
aby w zię li czynny udzia ł w p ra­
cach kom ite tów  grom adzkich i 
gm innych obrońców pokoju“ .

Pod powyższą rezo lucją  w id ­
nieją podpisy: ks. p row incja ła  
Bonifacego Woźnego, ks. P io tra  
Pachelskiego, ks. p ik . H enryka 
W eryńskiego, ks. M ieczysława 
Friedberga, ks. W ik to ra  B lo tko , 
ks. Jana Osadzińskiego i ks. 
Franciszka K is ie la .

Woj. warszawskie
(Koresp. w ł.) .  We wsizystkkh 

grotnädsch pow ia tu  m ińskiego 
woj. warszawskie, w  zakładach 
pracy, sokołach zorganizowane 
zosta ły ko m ite ty  obrońców po­
koju.

Ogółem w  powiecie m ińskim  
powstało już  ponad 400 kom ite­
tów  obrońców pokoju, k tóre przy 
s tą p iły  do zbieraalaia podpisów 
pod apelem sztokholm skim , ( tg ) .

Olsztyn
(Korestp. w ł.) .  W  szkołach woj. 

olsztyńskiego akcja obrony poko­
ju  przeiprowadzGinia jes t bojowo. 
W 35 proc. sffikół rozpoczęte już 
Zostało zbiatfflftme podpisów pod 
apelem sztokholm skim .

W  szkole podstawowej w  N i­
dzicy uciz.eń szkoły, wygłaszający 
re fe ra t dio kolegów na tem at o- 
bromy pokoju pow iedział m. in .: 
„M y  dzieci s tw arzam y w  soko­
łach ko m ite ty  obrońców pokoju 
i w łączam y się do w a łk i o po^ 
kój. K ładąc swoje podpisy pod 
apelem, zakazującym użycia bro 
mi atomowej —  „W alczym y o po 
kó j“ , (y ).

T w ó rcy  p ro je k tu  grobowca 
J. M arch lew skiego z rz e k li sie

h o n o ra riu m
W  związku z tym , że inżyn ie­

row ie arch itekc i Z. S tępiński, Z. 
Skibniewski i  IC. M arczewski —  
autorzy p ro jek tu  grobowca J u ­
liana M archlewskiego uważając 
swą pracę za udzia ł w akc ji ucz­
czenia pamięci J. Marchlewskie

autorskiego
go zrzekli się swego honorarium  
—  należne honorarium  w wyso­
kości 150.000 z ł zostało przeka­
zane na ufundowanie b ib lio tek i 
dzieł m arksistowskich dla fa b ry ­
k i im . Ju liana M archlewskiego 
we W łocławku.

D ru g i dzień obrad 
Zjazdu inspekto rów  szko lnych

D ru g i dzień obrad Ogóinopol 
skiego Z jazdu Inspektorów  Szkol 
nych w W arszawie w yp e łn iły  re ­
fe ra ty  i  dyskusja.

W icem in is ter ośw iaty dr Hen­
ry k  Jab łoński w obszernym re ­
feracie, popartym  bogatym  m a­
teria łem  statystycznym  i  licz -

A udycje  rad ia  
dla P o lsk i i

nym i wykresam i, przedstaw ił za 
łożenia planu rozbudowy szkol­
n ictwa podstawowego na wsi.

W  ciągu najb liższych 6 la t pro 
je k tu je  się zwiększyć ponad 3- 
kro tn ie  dotychczasową ilość 
szkół o czterech lub więcej na- 

| uczycielach.

m oskiewskiego 
a okres le to i

M O SKW A. (P A P ). —  W  0- 
kresie le tn im , od 25 kw ie tn ia  br. 
rozgłośnia moskiewska nadaje na 
stępujące audycje dla Polski:

Od godz. 11.15 do 11.30 we­
d ług czasu warszawskiego na fa ­
lach: 19,58 m i 19,78 m etra.

Od godz. 14.15 do 15.00 w nie­
dziele na fa lach : 25,6 m, 25,23 
metra i 31,65 m etra.

Od godz. 16.30 do 17,00 na fa ­
lach: 26,5 m, 30,8 m, 30,9 m, 
30,74 m i 31,65 m etra.

Od godz. 19.30 do 20.00 i od 21 
do 21.30 na fa lach: 31,22 m oraz 
na fa lach dług ich —  1.068 me­
trów .

W  poniedziałki, środy i  p ią tk i 
od godz. 22.00 do godz. 22.30 kon 
cert na fa lach 25,21 m, 30,74 m, 
30,96 m etra i na fa lach długich 
1.068 metrów.

(Godziny w szystkich audycji 
| według czasu warszawskiego).

K P D  przoduje w walce o pokój 
w Niemczech zachodnich

W ywiad z Maksem R eim am iem  dla „T ry b u n y  L u d u 44
F r a n k fu r t  nad Menem, 

w m aju

W  zachodnich Niemczech od­
bywa się obecnie w ie lka akcja 
zbierania podpisów pod apelem 
sztokholm skim  oraz czynione są 
przygotow ania do szeregu lo ka l­
nych kongresów pokoju. W akcji 
te j przewodzi Kom unistyczna 
P a rtia  Niemiec (K P D ), która  w 
zeszłorocznych wyborach do par­
lam entu w Bonn — mimo po li­
cyjnych szykan i jawnie niede­
m okra tycznej ordynacji wybor­
czej — zdoła ła uzyskać pó łtora 
m iliona głosów.

W  wyw iadzie udzielonym 
przedstaw icie low i „T rybun y  Lu ­
du“ , przewodniczący KPD tow. 
Mrtks Reimann odpowiedział na 
szereg postawionych mu pytań.

—  .Jak rozw ija  się w zachod­
nich Niemczech ruch pokoju?

— Niemcy zachodnie zajm ują 
specjalne miejsce w planach wo­
jennych im peria lis tów  angloame 
rykańskich. P lanują oni prze­
kształcenie Niemiec zachodnich 
w bazę strategiczną i  arsenał 
do w o jny przeciwko Związkow i 
Radzieckiemu i kra jom  demo- 
Ł ra c ii ludowej. Masy ludowe 
Niem iec zachodnich nie zapom­
n ia ły  jednak okropności ostat-

n ie j w o jny. N ie chcą one żadnej 
nowej w o jny, pragną u trzym a­
nia pokoju. Dzięki pracy K om i­
tetu Bojow ników  o Pokój rów ­
nież i w Niemczech zachodnich 
ludzie dochodzą do przekonania, 
że nie wystarcza pragnąć poko­
ju , ale że trzeba o pokój w a ł­
czyć.

Zachęceni w ie lk im  p rz y k ła ­
dem, przede wszystkim  francu ­
skich i  w łoskich robotników, 
transportow cy z Duisburga oraz 
robotnicy portow i Ham burga 
p rz y ję li rezolucję nie w yłado­
wywania transportów  z m ate ria ­
łem wojennym. W wielu fa b ry ­
kach ja k  np. w hucie Hagen- 
Haspe powstały kom ite ty  poko­
ju , które postaw iły  sobie za cel 
niedopuszczenie na terenie ich 
zakładu do p rodukcji m a te ria ­
łów wojennych.

Zachodnio - niem iecki K om i­
te t Bojowników o Pokój wezwał 
ludność do zsdemonstrowan a 
swej woli pokoju poprzez zbio­
rowe składanie podpisów pod 
apelem sztokholm skim .

W  wielu fabrykach całe zało­
gi z łoży ły  swe podpisy na listach 
pokojowych.

Z jak im  oddźioiękiem spotkał 
się program F ron tu  Na rodowe­
go Demokratycznych Niemiec

wśród robotnikóio Zagłębia Ru- 
hry?

—  Im pe ria lis tyczn i okupanci 
oraz ich niemieccy pachołkowie 
robią wszystko, aby przeszkodzić 
popu laryzacji program u F ron tu  
Narodowego wśród mas pracu­
jących zachodnich Niemiec, a w 
szczególności na terenie Zagłę­
bia Ruhry. W prasie bnrźuazyj- 
nej i socjaldem okratycznej, jak 
również w radio program  ten 
jes t całkow icie przem ilczany. 
Nawet druk samego program u 
został przez władze b ry ty jsk ie  
zakazany, wydrukowane zaś już 
egzemplarze zostały natychm iast 
skonfiskowane.

M im o to im peria liśc i zagra­
niczni i niemieccy nie są w sta­
nie przeszkodzić rozpowszech­
nianiu wiadomości o Narodo­
wym Froncie Demokratycznych 
Niemiec..

Coraz więcej ludzi rozumie, 
że naród niem iecki może zabez­
pieczyć sobie przyszłość ty lko  
w zjednoczonej i pokój m iłu ją ­
cej N iem ieckie j Republice De­
m okratycznej.

Jakie jest stanowisko K P D  
wobec po l i tyk i zagranicznej A- 
denauera, k tóra znajduje wyraz  
w wywiadach udzielanych kores­
pondentom reakcyjnych agencji 
arnerykaiit,1d*!i ?

—  Adenauer spodziewa się rea 
lizac ji swych reakcyjnych planów 
w ramach am erykańskich p rzy ­
gotowań wojennych i pod wo­
dzą am erykańskich im p e ria li­
stów. Adenauer i  jego zlecenio­
dawcy, w łaściciele ciężkiego prze 
m ysłu z nad Renu i R uhry, goto­
w i są, stosownie do życzeń amery 
kańskich im peria lis tów , w łączyć 
zachodnie N iem cy do tzw. U n ii 
Europe jsk ie j oraz do paktu  a- 
tlan tyck iego, co zagraża naro­
dowej egzystencji państwa nie­
mieckiego.

W  interesie pokoju leży u tw o­
rzenie zjednoczonej, niezależnej 
i m iłu jące j pokój Dem okratycz­
nej R epublik i, k tó ra  ustanowi 
przyjazne stosunki z innym i po­
ko jow ym i narodam i, a przede 
wszystkim  ze Związkiem  Ra­
dzieckim, demokratyczną Polską 
i Czechosłowacją. D latego też 
Adenauer napotyka na coraz s il­
niejszy opór ze strony społeczeń­
stwa zachodnich Niemiec.

—  W  Niemieckie j Republice 
Demokratycznej powstało Towa­
rzystwo pokojowych i  dobrosą­
siedzkich stosunków z 1’olską. 
Jakie jest nastawienie mas p ra ­
cujących w zachodnich N iem ­
czech do demokratycznej Polski?

—  Reakcja zachodnio - nie­
miecka, łącznie z praw icowym i 
przywódcami socjaldem okracji, 
rozw ija  na szeroką skalę anty- 
wschodnią kampanię, skierowa­
ną przede w szystk im  przeciw 
Polsce.

Granica na Odrze i Nysie w y­
korzystywana je s t jako środek

wzniecania szowinistycznych na­
stro jów .

K P D  występuje przeciwko szo­
w inizm ow i i  nienawiści między 
narodami. K P D  prowadzi wśród 
zachodnio - n iem ieckie j ludności 
w ie lką  robotę uśw iadam iającą, 
propagując przy jazny  stosunek 
do narodów Zw iązku Radziec­
kiego, do dem okratycznej Polski 
i  kra jów  dem okracji ludowej. 
Kom unistyczna P a rtia  Niemiec 
uznaje granice na Odrze i  N y ­
sie jako granicę pokoju. KPD  
popiera w zachodnich N iem ­
czech wszystkie usiłowania, m a­
jące na celu ustanowienie i roz­
winięcie pokojowych i przy jaz ­
nych stosunków m iędzy naroda­
m i niem ieckim  i polskim . W za­
chodnich Niemczech powstały 
już  towarzystw a mające na celu 
zapoznanie szerokich mas z 
prawdą o Zw iązku Radzieckim i 
kra jach dem okracji ludowej.

Przez propagowanie sukcesów 
nowej Polski na terenie gospo­
darczym i  ku ltu ra lnym , społe­
czeństwo zachodnio - niemieckie 
o trzym uje obraz w ie lk ich  prze­
mian, jak ie  dokonują się w wa­
szym k ra ju . Obraz ten pokaże 
naszemu społeczeństwu, że na­
ród niem iecki może się wiele na­
uczyć od Polaków, że Niemcy 
mogą nauczyć się od narodu 
polskiego, ja k  należy umacniać 
niepodległość narodową i ja k  w 
kra ju , gdzie decydują masy p ra­
cujące, przy pomocy i poparciu 
w ielkiego Związku Radzieckie­
go, budowane jest nowe życie.

W yw iad przeprowadził
MARIAN PODKOWINSK1

C e n tra lne  Zarządy P rzem ys łow e  
opracują plany przyspieszenia obiegu 

środków obrotowych
Konferencja Centralnych Zarządów Przemysłowych, która  od­

była się w  Łodzi w  dn. 11 bm. przyniosła przede wszystkim de­
cyzję opracowania dokładnych 
środków obrotowych.

Plany dla poszczególnych 
przedsiębiorstw  muszą być pod­
dane analizie załóg zaintereso­
wanych fa b ryk , które  n iew ą tp li­
wie po tra fią  wskazać m ożliwoś­
ci dodatkowego wyzwolenia śród 
ków obrotowych. P lany w inny 
obejmować: skrócenie cyk lu  pro­
dukcyjnego, skrócenie cyk lu  o-

planów przyśpieszenia obiegów

brotowego towarów  m iędzy w y ­
twórcą a konsumentem oraz l i ­
kw idację zbędnych reftianentów 
towarów gotowych, ja k  i  p ó łfa ­
brykatów  w  obrocie m iędzy po­
szczególnymi fazam i produkcji.

Narada wykazała, że przem ysł 
Odzieżowy w rb. w yzw o lił, po­
przez likw idac ję  zbędnych rem a-

PJan agresji i  zdrady
F P K  p ię tnu je  zd radz ieck i p ro je k t Schum ana

G E N E W A  (P A P ).. Z Paryża 
donoszą, że B iu ro  Polityczne KC 
Francuskie j P a r t ii Kom unistycz 
nsj ogłosiło kom unikat s tw ie r­
dzający m. in.:

„B iu ro  Polityczne, wyrażając 
oburzenie narodu francuskiego, 
potępia plan Schumana, ihsp iro  
wany bezpośrednio przez impe­
ria lis tó w  am erykańskich, jako 
plan zdrady interesów francus­
kich i pian agresji.

Am erykańscy podżegacze wo­
jenn i, k tórych in s tru kc je  wyko­
nuje Schuman ja k  na jściśle j, 
dążą za wszelką cenę do uzbro­
jen ia  Niemiec zachodnich.

Przygotow uje się w ten spo­
sób sojusz Francuzów z m order

cami z O radour, przeciwko boha­
terom S ta ling radu . Jeszcze raz, 
podobnie ja k  za czasów H itle ra , 
francuskie  koła rządzące, powo­
dowane nienawiścią do ZSRR, 
sta ją  się wspóln ikam i uzbroje­
nia Niemiec, depcząc cynicznie 
prawa F ra n c ji do odszkodowań 
wojennych i bezpieczeństwa.

W  tej. sy tuac ji sta je  się rze­
czą nieodzowną zjednoczenie na j 
szerszych mas narodu francus­
kiego w celu udarem nienia zbro 
dniczych pianóWj zm ierzających 
do zdania F ra n c ji na łaskę i 
niełaskę Niemiec i do przygoto­
wania ag res ji an tyradzieck ie j. 
W o jny te j naród francu sk i nigdy 
nie będzie prew adził“ .

MSZ radz ieck ie  wyjaśnia sprawę 
zatrzym ania b ry ty jsk ie g o  k u tra

M O S K W A  (P A P ) —  Agencja 
TASS ogłasza następujący ko­
m un ika t radzieckiego m in is te r­
stwa spraw zagranicznych:

Dnia 9 m aja br. M in is terstw o 
Spraw Zagranicznych ZSRR ski e- 
row ało do ambasady W . B ry ta n ii 
w Moskwie riotę, kom unikującą, 
żo dnia 1 m aja br. w  odległości 
170 km  na wschód od M urm ań­
ska radziecka ochrona pogran i­
cza zatrzym ała  angie lski ku te r 
rybacki „E tru r ia “ ,' k tó ry  doko­
nyw a ł nielegalnego połowu ryb  
na wodach radzieckich w  odleg­
łości 1,5 m il i od wybrzeża i w  ten 
sposób naruszył granicę radziec­
kich wód te ry to ria ln ych .

F a k t nielegalnego połowu ryb  
w  odległości 1,5 m ili od w ybrze­
ża radzieckiego został uznany 
przez kap itana k u tra  Chapmana, 
k tó ry  podpisał odpowiedni p ro to ­
kół.

Zgodnie z obowiązującym  u- 
stawodawstwem radzieckim , w la  
dze radzieckie w ym ie rzy ły  Chap­
manowi grzyw nę w  wysokości 
300 ru b li, a ry b y  pochodzące z 
nielegalnego połowu u leg ły  kon­
fiskacie. Dnia 11 m aja  br. am ­
basada W . B ry ta n ii w p łac iła  
wym ienioną grzywnę, w  związku 
z czym ku te r „E t ru r ia “  zosta ł te 
goż dnia zwolniony.

v$ odpow iedzi na wrogą propagandę 
rząd LSR wypowiada um owę

b u li l i ra lną  z
T>p Ą f , (p . py. 'N nocie wrę-

‘czonoj \V pi;jreh ars • .osadzie b /y -
t ’js b T i w (1’ rądze, fząd ezocho-
Sa"', ai i ząwindam .,o  wy pow. e-
dze: V czechosłowH cko - b ry ty j-

ii j li mowy -ku lt u ía lñé j, wzy-
wą -do wszystkich
pi;: • k bvyt-vjsk V służby in -
fo rm a j  ru'4 w € t¡ ( los łow acji—
da lobl ty  w po Ja ! :e oraz do­
ma pa się z uni k r ma B ritish
Co icil w P rąd**, i rn ie i Bra-tj ■ • e.

W. B ry ta n ią
Jak donosi agencja CTK, nota 

zarzuca rządow i bry ty jsk iem u, 
że za pośrednictwem BBC. b ry ­
ty js k ie j służby in fo rm acy jne j i 
B r it is h  Council w Czechosloń a- 
c ji p row adził działalność wrogą 
w stosunku do R epublik i Cze­
chosłowackiej i  nie dającą się 
pogodzić z lite rą  i duchem umo­
wy ku ltu ra ln e j m iędzy obu k ra ­
jam i.

Ogó l f i o kra jow a kon fe renc ja  
peudgogów i  psychologów

W  dniu 12 bm. rozpoczęła się 
w W arszaw ie w  gmachu S tu­
dium  Pedagogicznego U W  dwu­
dniowa Ogólnopolska K onferen­
cja  Pedagogów i  Psychologów, 
zorganizowana przez Podsekcję 
Pedagogiki i  Psychologii I  
Kongresu N auk i Polskie j.

Konferencja rozpoczęła się 
wspólnym refera tem  pro f. dra 
Z. M ysłakowskiego i dra I. Sza­
niawskiego p t.: „Pedagogika i 
oświata w Polsce w latach 1918 
— 1939“ .

R e fe ra t poświęcony k ry ty c z ­
nej analizie dorobku polskie j psy 
chologii okresu m iędzywojenne­
go i  powojennego w yg ło s ił dr 
W. Szewczuk.

Z kolei re fe ra t obrazujący po­
stępowe tradycje  pedagogiki poi 
skie j oraz stan badań i  n a jp il­
niejsze potrzeby naszej pedago­
g ik i w yg łos ił p ro f. dr M. Szul­
kin.

Po refera tach w yw iąza ła się 
d ługo trw a ła  dyskusja.

Nowy n um er pisma „O  trw a ły  
p o kó j, o dem okrac ję  ludow ą!44

B U K A R E S Z T  (P A P ). —  Dnia 
12 bm. ukazał się 19 numer cza­
sopisma „O trw a ły  pokój, o de­
mokrację ludow ą!“  —  organu 
B iu ra  In form acyjnego P a rt ii 
Kom unistycznych i  R obo tn i­
czych.

A r ty k u ł wstępny nosi ty tu ł:  
„Doświadczenia d rug ie j w o jny 
św iatowej a walka o pokój“ .

Pod wspólnym  nagłówkiem  „O 
setki m ilionów  podpisów pod a- 
pelem Stałego K om ite tu  Św iato­
wego Kongresu Obrońców Poko­
ju “  czasopismo zamieszcza do­
niesienia z różnych k ra jów  o 
przebiegu kam panii zbierania 
podpisów pod apelem sztokholm ­
skim.

Zdemaskowanie agresywnych 
planów anglo - am erykańskich 
podżegaczy wojennych i ich t i-  
towskie j agentury poświęcone są 
a rty k u ły  sekretarza generalnego 
K anadyjsk ie j Robotniczej P a rtii 
Postępowej T im othy Bucka o- 
raz sekretarza generalnego K o­
m unistycznej P a r t i i Wolnego

Obszaru T riestu , V itto r io  V ida ii.
Członek K om ite tu  Centralnego 

W ęgierskie j P a r t ii Pracujących 
Dohat Ferenc pisze o sukcesach 
ruchu spółdzielczego na W ęg­
rzech.

Czasopismo zamieszcza ponad­
to a rty k u ł redakcyjny „Haniebne 
m ilczenie“ , odezwę greckiego ko­
m ite tu  w a lk i o likw idac ję  obozu 
Makronisos i ogłoszenie powszech 
nej am nestii w G recji, a r ty k u ł 
przewodniczącego SED O tto 
Grotewohla „Zdrada przyw ód­
ców socjaldem okratycznej p a rtii 
N iem iec“  oraz członka KC Komu 
mistycznej P a r t ii Czechosłowacji 
Czepiezki „W a tyka n  —  w róg na­
rodu czechosłowackiego“ , spra­
wozdanie z plenum KC K om uni­
stycznej P a r t ii F ra n c ji i w y ją tk i 
z re fe ra tu  E tienne Fajona na te­
m at w a lk i kom unistów francus­
kich w sprawie zakazu broni a- 
tomowej, kom unikat plenum 
KC Polskie j Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej oraz sprawozdanie z 
obchodu 5 rocznicy wyzwolenia 
Czechosłowacji.

Ze sportu

Tenisiści polscy 
w meczu z

W  d n iu  12 bm. na k o r ta c h  C e n tra l­
nego W o js k o w e g o  K lu b u  S p o rto w o  
go w  y/a r.szaw ie , w  o be cn o ­
śc i 7 ty s ię c y  w id z ó w , ro z p o ­
czą ł się  m ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz 
te n is o w y  R u m u n ia  — P o lska . D r u ­
żynę  ru m u ń s k ą  p o w ita ł w icep rezes 
P Z T  t* w .  inż . O lszo w sk i. K ie ro w n ic  
d ru ż y n y  ru m u ń s k ie j B a ra n i p o z d ro ­
w i ł  w  im ie n iu  s p o rto w c ó w  L u d o ­
w e j R e p u b lik i R u m u ń s K ie j — s p o r­
to w c ó w  p o ls k ic h . Po o d e g ra n iu  h y m  
nów państw ow ych — rozpoczęto za­
wody.

prowadzą 1 : 0 
R um un ią

W  pierw szym  d n iu  m eczu ro ze b ra ­
no s p o tk a n ie  P ią te k  — V iz lr u  o raz 
część seta w  s p o tk a n iu  S k o n e c k i — 
C a .a lu lis . M ecz P ią tk a  t r w a ł  t r z y  
g o d z in y  i z a k o ń c z y ł się p ię k n y m  
sukcesem  P o la ka , k tó r y  z w y c ię ż y ł 
po 5-setowe.i w a lce  w  s to su n ku  
11:9, 4:G, 1:6, 6:3 i  6:3. S o o ik a n le  Sko- 
neck ie g o  z C a ra lu lis o m  p rze rw a n e  
z p o w o d u  za p a d a ją ce j c iem n o śc i 
p rz y  s ta n ie  5:2 d la  P o la ka . Po p ie r ­
w szym  w ięc dn iu  Polska prow adzi 
1:0.

nentów surowcowych i zamrożo­
nych remanentów towarów goto­
wych ponad 4  m ilia rd y  z ło ty c h ,  
a do końca br. zwolni środki o- 
brotowe łącznej w artości ponad 
10 m ilia rdów  złotych.

Przyśpieszenie ro ta c ji towa­
rów  uzyskano m. in. przez to, 
że o 3 dni skrócono cyk l rota­
c ji towarów  przez ustanow ienie 
wspólnych z Centralą Odzieżową 
brakarzy, odbierających towar 
wprost z taśm y produkcyjne j. P° 
zwoli to -wyzwolić w  br. przemy­
słow i odzieżowemu ok. 700 miln. 
zł. Dawniej, ja k  wyjaśniono W 
czasie kon ferencji, z taśm y od­
biera li tow a r brakarze przemy­
słowi, po czym tow a r szedł do 
magazynów, gdzie znów b y ł Prz® 
glądany przez b rakarzy Centra*1 
Odzieżowej, a w  wypadku bra­
ków w racał ponownie na tasni?> 
co trw a ło  przeciętnie ok. 3 dni.

Przyśpieszenie wyceny artyku­
łów odzieżowych o pełne 16 dni 
i z likw idowanie 4-dniowego okre 
su fak tu row an ia , dzięki wysta­
wieniu fa k tu r  w dniu odbioru to­
warów —  pozwoli na zwolnieni® 
dalszych 3 m ilia rdów  zł. ...

Uczestnicy narady postanowij* 
wykorzystać na swych odcinkach 
pracy doświadczenia przemyElU 
odzieżowego i zastosować je 
ja k  najszybszym czasie w repre­
zentowanych przez siebie Yrl,e.~ 
myślach, a przez ścisłą współ­
pracę z załogam i robotniczy®11 
szukać nowych dróg wyzwalam® 
zamrożonych środków -broto- 
wych dla innych ważnych ce ló w  
gospodarki narodowej.

Zjazd po lon is tów  
zakończy ł ob rady

W  dniu 12 bm. zakończył ob­
rady 5-dn iow y Ogólnopolski 
Zjazd Polonistów, zwołany w 
związku ze zbliżającym  się K°n 
gresem N auki Polskie j. Na za'  
kończenie obrad uczestnicy Z j3'  
zdu przesia li na ręce tow. P re'  
m iera Józefa Cyrankiew icza de­
peszę, w k tó re j zobowiązują s-? 
do wytężonej pracy nad udostęp­
nieniem ludow i postępowej tra ­
dyc ji li te ra tu ry  narodowej. U- 
czestnicy Z jazdu w yraża ją  wól? 
torowania dróg nowej lite ra tu ­
rze, służącej pełnemu wyzwole­
niu człowieka, składając jedno­
cześnie zobowiązanie wychowa­
nia m łodzieży i czyteln ików ^  
duchu postępu i  humanizmu so­
cjalistycznego.

T ryg ve  L ie
p rz y b y ł do M oskwy
M O SKW A (P A P ). — Do 

Moskwy p rzyb y ł 11 maja jene- 
ra lńy sekretarz ONZ, Trygve 
Lie, w tow arzystw ie  swego za­
stępcy, Zinczenki, i dyrektora o- 
środka in form acyjnego ONZ W 
Pradze, R y tte ra .

Na lo tn isku wnukowskim  se­
kretarza  generalnego ONZ p o "1 
ta li: w icem in ister spraw zagra­
nicznych ZSRR A. Gromyko, o® 
czelnik w ydzia łu dla spraw Or*ó 
w M in is te rs tw ie  Spraw Zagra- 
nicznych ZSRR A. Roszczyn, dy­
rekto r ośrodka in form acyjne?0 
ONZ w M oskwie M. W awilo'D 
ambasador Szwecji Sohlmam 
charge d 'a ffa ires  Norw egii U. 
Akre oraz przebywający obecni® 
w  Moskwie sekretarz Europej­
skiej K om is ji Gospodarczej ONA 
M yrda l.

Z jrontu  
walki o pokój

Francja
„S o c ja l is ty c z n y “  pose ł do Francu­

sk iego  Z g ro m a d z e n ia  N arodow ego  
Le  B a il — ośw ia d cz}7! w7 k u iń lS  ̂
s p ra w  z a g ra n ic z n y c h , że zastosewa- 
n ie  b o m b y  a to m o w e j n ie  je s t v>ca 
Le zb ro d n ią  w o je n n ą .

Z u p e łn ie  in a c z e j z a p a tru je  sit? na 
tę  sp raw ę  lu d  fra n c u s k i. T y d * c 
k o m ite tó w  lo k a ln y c h  p rz y s tą p i0 
ju z  do z b ie ra n ia  p odp isów . 
zek K o b ie t F ra n c u s k ic h  p o s ta n "^ 1 
zebrać  p ó ł m ilio n a  podp isów . 
że li F ra n c u s k ie j M ło d z ie ż y  R e p t* ^ ’ 
k a ń s k ie j p o s ta n o w ił zebrać  8 rfift}0 
n ó w  p o d p isó w  i  w e z w a ł do 
za w o d rtic tw a  m ło d z ie ż  w ło ską .

A  b y ły  d y r e k to r  o ś rod ka  do v ’a 
k i  z ra k ie m  p ro f. D u c u in g  * 
lu z y , o ś w ia d c z y ł:

„ Cóż w a r t  jest m ó j zawód Jf 
karza, jeś l i  jedna bomba 
uśmiercić setki tysięcy litdz1. 
Gdybym nie podpisał ctpe . 
sztokholmskiego, moja praca n 
miałaby żadnego sensu

Włochy
W  d oka ch  s to czn i P a le rm o  re inon 

tu je  się w io s k i o k rę t „C o m e ta ". 
p o k ła d z ie  o k rę tu  m ia ło  b y ć  zain ° n  ̂
to w an e  g n ia zd o  k u lo m io tó w . A ie  r °  
b o tn ic y  s to czn i o d m ó w il i  w y k o n a n i 
te j p ra c y .

W  og łoszone j re z o lu c ji  s tw ie rd ź  j  
że n ie  będą w y k o n y w a ć  rozkazów 
c h a ra k te rz e  w o js k o w y m ...

Dania
by1D o p o r tu  w  K o p en h ad ze  p rzy  ̂

na p o k ła d z ie  k o n tr to rp e d o w c a  
ty js k i  a d m ira ł lo rd  F rase r, w  ce^  
p rze p ro w a d ze n ia  ro z m ó w  z Pv;,e 
s ta w lc ie la m i m a ry n a rk i duńskie .* 

W  p o rc ie  czeka ła  go n ie sp o dz ia 1-^ 
D u ń scy  o b ro ń c y  p o k o ju  zo rg3ntz^  
w a li d e m o n s tra c ję  p rz e c iw k o  
tu a z y jn e j“  w iz y c ie . Na tra n s p s [ * ^  
tach  zam ias t p o w ita ln y c h  naP iS° ^ ie 
m ó g ł pan a d m ira ł p rzeczy ta ć : »• 
p rz y s y ła jc ie  b ro n i d la  duńskie» 
a k c j i ! “  i  „P re c z  z now ą  o kup a c ^ ^  

P o lic ja , k tó ra  a resz tow a ła  2® 
m o n s tra n tó w , n ie  zdo ła ła  stłu-Ti* ^
k rz y k ó w , k tó re  n ie d w u z n a c z n ie ^  ^
p o n o w a ły  p anu  a d m ira ło w i P° 
do dom u...
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Zadania P a rtii w walce o nowe kadry
na tle  sytuacji ogólnej

Relerai przewodniczącego KC PZPR tow. Bolesława Bieruta na IV  plenarnym posiedzeniu Komitetu Centralnego
i Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej, wygłoszony w dniu 8 maja 1950 r.

(Część 1)

1. Agresywność imperialistów kryje nie siłę lecz słabość
Okres dzielący nas od. po­

ś ledn iego Plenum KC naszej 
°ar t i i  ob fity  był w wiele wyda­
le ń  w dziedzinie p o lity k i m ię­
dzynarodowej. P olitykę wojenne­
go bloku na czele ze Stanami

i u jarzmienia narodów, za pomo­
cą ideologicznego tumanienia  
mas i umacniania reakc ji“ .

Im peria liśc i amerykańscy, pod 
żegacze wojenni, opiekunowie 
h itlerow skich zbrodniarzy wo­

^'ednoczonymi cechował w  o- 
*resie m in ionym  dalszy wzrost 
a?resywności. O ligarch ia  finan- 
l°" 'a  Stanów Zjednoczonych, pre 
. Hdująca do panowania nad 
®w)atem prze do rozpętania no- 
"’ej  wojny.

Rozwój wypadków po tw ie rdz ił 
O kow ic ie  słuszność oceny, za­
p i e j  w rezolucjach listopado- 
" e.i N arady B iu ra  In fo im a cy j- 
5eś?o P a r t ii Kom unistycznych i 
Robotniczych.

«P/dobnie ja k  faszystowscy 
^ ’’ewrzy, blok anglo - amery- 
" i s k i  czyni przygotowania do 

wojny we wszystkich kie- 
' " nkach za pomocą przygotowań  
j a.jenno - strategicznych, za po- 

°eą nacisku i szantażu poli-

jennych i  japońskich truc ic ie li 
i hodowców śmiercionośnych 
bak te rii, snują plany o nowej 
rzezi. Obliczają, ile m ilionów  
ludzi m og liby unicestw ić przy 
pomocy bomb atomowych, us iłu ­
ją  podniecić masy opowiadaniam i 
o bombie atomowej.

Za tym  n iew ątp liw ym  w zro­
stem agresywności k ry je  się 
jednak nie siła a słabość. A w an­
turnicze plany m ają swe źródło 
zarówno w coraz to ostrzejszym  
kryzysie s truk tu ra lnym  kap ita ­
lizm u i jego pogłębiających się 
wewnętrznych przeciwieństwach 
ja k  i w bezsilnej wściekłości na 
skutek ogromnego wzrostu s ił 
obozu pokoju, dem okracji i so­
cja lizm u.Ocznego, ekspansji gospodarczej

Objawy zbliżaj icego się kryzysu 
w Sitnach Zjednoczonych

Stany Zjednoczone coraz to 
^pWażrjiej odczuwają objawy 
Ś^żającego się kryzysu. Bezro­
lnie, które  jeszcze w paździer­
zu  ]919 r. nie przekraczało 

«.'Ru?? c y i1' urzędowych, 
‘*0. X00, ’ w lu tym  br. dosięgło 

podług c y fr  urzędowych 
/800.000. Oczywiście c y fry  urzę-
.l)jve Są dalekie od rzeczywisto- 
J“ ,1- Powszechnie liczba i« lk o - 
j lCie bezrobotnych obliczana by- 
a Ha około 8 m ilionów.

Nakłady inwestycyjne mają 
ijraźne, a w niektórych dzie- 

^ ’Hach produkcji nawet gw al- 
0vvne tendencje zniżkowe. Od 
’tatniego kw a rta łu  1948 r. Jo 

?’ U'wszego kw a rta łu  roku bie- 
spadek nakładów inwe- 

^p y jnych  wyn iósł 28 proc. 
Szczególnie siln ie ucierpiało 
Powodu kryzysu nadproduk- 
ro ln ic tw o , którego czysty do- 

-.úd w ciągu 1949 r. był o 2,5 
diarda dolarów niższy niż w 

W 1948 r.

^  parze z tym i objawam i po­
mpuje obniżenie poziomu ży- 
*°Wego najszerszych mas. 10 
.dlionów najsłabszych gospo- 
jh'czo rodzin, które w 1945 r. 

-t,'e b y ły  w ogóle zadłużone, w 
8 
■j

3̂ ;da doi. M imo te j sytuacji 
Ś l ! ; : dyvóch najw iększych mo- 
p'Pofí stanowych U nited Sta- 
Ś Steel Corporation i Bethleen

r . zad łuży ły  się według
i ‘ K ja lnych s ta tys tyk  na 3,2 m i­
sa.-:- , , n.i:__

St

1949 r. z 210 m ilionów  do 265 
m ilionów dolarów.

Jednym z bardzo poważnych 
objawów kryzysowych jes t ro ­
snąca deficytowość budżetu nań 
stwowego. Budżet 1949 —  50 r. 
zamknie się deficytem  od 5,5 m i­
liarda do 8 m ilia rdów  dolarów, 
a p re lim ina rz  budżetowy na 
1950— 51 r. z gó ry  przewiduje 
de ficy t 5,1 m ilia rd a , co oczy­
wiście zostanie poważnie prze­
kroczone. B y ły  doradca ekono­
m iczny Trum ana dr Nourse za­
powiada, że tego rodzaju fin a n ­
sowanie o lbrzym ie j m achiny wo­
jennej doprowadzi U SA do ban­
kructwa. D r Nourse ostrzega, że 
dalsze zadłużanie państwa sta­
nowi dla USA „groźbę większą 
niż bomba atomowa“ .

Powoduje to znaczne trudno­
ści w dziedzinie dalszego monto­
wania bloku wojennego, w k tó ­
rym  pieniądze am erykańskie od­
g ryw a ją  rolę decydującą.

Podstawową przyczyną tego 
deficytu  są kolosalne w ydatk i na 
zbrojenia i na tzw. pomoc dla 
kra jów  bloku agresywnego. Czy­
sto wojskowy budżet ustalony 
na 1949— 1950 r. obejm ujący, o- 
czywiście ty lko  zbrojenia własne 
(bez finansowania ga łęzi prze­
mysłu, związanych ze zbro jen ia­
mi i bez innych pośrednich w y­
datków wojennych) wynosi 13,5 
m ilia rda  dolarów, to znaczy 
31,9 proc. ogółu w ydatków  bud­
żetowych. Na 1950— 1951 r. ma 
on być jeszcze podwyższony.eel Corporation wzrosły

Gwałtowna faszyzaeja wewnętrzne> 
i zewnętrznej polityki

y je g o  rodzaju po lityka , oczy- 
Ś Sc'e, nie jes t do pomyślenia 
jr? gwałtownego ataku na resz- 
t ’ demokratycznych praw na- 

am erykańskiego, bez ataku 
stan posiadania k lasy robot- 

(j1C2ej, bez okrutnego te rro ru  wo- 
wc postępowych żyw iołów  w 
Janach Zjednoczonych, wszech- 
: adzy p o lic ji po litycznej (F B I) , 
j Jnym słowem bez gw ałtownej 
. bezwzględnej faszyzacji życia 
0*j tycznego.

^.Rozpętanie nagonki antyso- 
J eckie,j, szerzenie nastro jów  pa- 
0|Cznych, h is te ria  wojenna — 
j 0 środki pomocnicze dla spę- 
,a,lia mas i ostatecznego sfaszy- 
j^ ja n ia  Stanów Zjednoczonych. 
^R c ja  i  F o l stosuj-i naibar-

*®j gangsterskie metody w sto-

sunku do „pode jrzanych". Prasa 
i radio dzień w dzień og łup ia ją  
swoich czyte ln ików  i  słuchaczy 
strachem przed kom unistycznym  
niebezpieczeństwem i  rzekomą 
nieuchronnością wo jny.

Tow. S ta lin  p isa ł:
„Ażeby prowadzić wojnę, nie 

dość uizrostu zbrojeń, nie dość 
organizowania nowych koalicj i.  
Koniecznym jest, jeszcze w tym. 
celu wzmocnienie zaplecza w kra  
jac.li kapital istycznych.

Żadne państwo imperia listycz­
ne nie może prowadzić poważnej 
wojny, jeżeli nie umocniło uprze­
dnio swego własnego zaplecza, 
nie okiełznało „swoich“  robotni­
ków, nie okiełznało „swoich“  ko­
lonii. Stąd stopniowa faszyzacji  
po l i tyk i rządów imperia l is tycz­

nych“ . (S ta lin , tom. X  str. 9S2).
Jednym z ostatn ich przejawów 

te j p o lityk i, m ającej na celu „u - 
mocnienie“  zaplecza jest uchwa­
lenie przez Kom isję Prawną Se­
natu Stanów Zjednoczonych p ro­
je k tu  tzw. ustawy Mundta. W 
m yśl tego pro jektu  każda k ry ty ­
ka rządu, każda wypowiedź w 
obronie praw  demokratycznych, 
w obronie pokoju, każde żądanie 
podwyżki płac może być zakwa­
lifikow ane  jako działalność an- 
ty-am erykańska i podlega karze 
do 10 la t  więzienia.

Odpowiednikiem wprowadze­
nia tego’ „ to ta liz m u “  na wew­
ną trz  w  rządzeniu kra jem  jest 
proklam owana przez Sekretarza 
Stanu, p. Achesona, w  sposób u- 
roczysty, z biciem w bębny i dę­
ciem w trą b y  am erykańska „ to ­
ta lna dyplom acja“ . Tota lna dy­
plom acja to symbol am erykań­
skie j p o lity k i ag res ji i  wo jny, to 
grożenie bombą atomową i  w o j­
ną bakterio log iczną, to dalsze 
podrywanie a u to ry te tu  ONZ, to 
wszechwładza W a ll S treet nad 
państwam i m arsha llow skim i, to 
dalsze łamanie um ów m iędzyna­
rodowych, to organizowanie h i t ­
lerowsko - am erykańskich N ie ­
miec zachodnich, to rozpaczliwe 
próby w strzym ania ruchów w y ­
zwoleńczych narodow A z ji,  to 
przystosowanie całego apara tu 
dyplomatycznego dla celów w y ­
w iadu. To dywersja w  kra jach 
dem okracji ludowej, to bezczel­
ne kłam stw a i  na trę tna propa­
ganda.

W  te j to tr ln e j dyp lom acji n ie­
poślednią rolę odgrywa zdra­
dziecka szajka T ito , Kardela, 
Rankowicza, Dżilasa. D yrygow a­
na przez am erykańskich to ta l­
nych dyplom atów banda ta ode­
g ra ła  rolę prowokatorską na se­
s ji Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ, chce się zasłużyć jako ka­
na ł dyw ers ji Stanów Zjednoczo­
nych w k ra jach  dem okracji ludo­
wej. Z loka jską gorliw ością u- 
czestniczy w  podłej oszczerczej 
kam panii am erykańskie j prze­
ciwko ZSRR. Pisząc o polityce 
w yko rzystyw an ia  k lik i T ito  przez 
„to ta ln ą  dyplom ację“  Achesona, 
„Econom ist“  podkreśla z cynicz­
ną otwartością , że osiągnięto to 
za nędzne wręcz ochłapy:

„Z ysk i te j p o lity k i o wiele 
przewyższają w yda tk i. W  rze­
czywistości b y ła  to najtańsza i 
na jzyskowniejsza ze wszystkich 
dotychczasowych in w es tyc ji za­
chodnich“ .

Jeżeli zsum ujemy w yd a tk i w oj 
skowe, w yd a tk i na „to ta ln ą  dy- 
plamację“  m ilita rn ą , tzn. na sub 
sydia wojenne dla reakcyjnych 
rządów całego św iata, dla ame­
rykańskiego przem ysłu _ zw iąza­
nego z wojną, to wyniosą one 
68 proc. budżetu za okres bieżą­
cy i wzrosną według przew idy­
wań do 76 proc. w roku  budże­
towym  1950-51. A  jednocześnie 
na oświatę przeznacza się w  tym  
samym budżecie m nie j n iż  1 
proc.

Sprawdziły się nasze przewidywania 
co do fiaska Planu Marshalla

O bjawy kryzysowe —  zw ięk­
szenie w ydatków  wojennych, de­
f ic y t  budżetowy -— zmuszają Sta 
ny Zjednoczone do ograniczania 
zasiłków na tzw. pomoc zagra­
niczną.

Kosztem, m ilia rdów  dolarów 
Stany Zjednoczone zam ierzały 
zbudować w Europie zw arty  
fro n t agresji przeciwko Zw iąz­
kow i Radzieckiemu. Planowano 
wewnętrzne wzmocnienie rozk ła ­
dającego się w w yn iku  w o jny sy 
stemu kapita lis tycznego w k ra ­
jach Europy zachodniej. Chciano 
kra je  te po lityczn ie i m ilita rn ie  
związać, uzależnić, pozbawić faK 
tycznej niepodległości.

„Jeżeli  ivielkie mocarsttco 
USA  —  m ów ił tow. T o g lia tt i 31 
marca br. —  uzbraja, Wiochy i  
przysyła im  swoją broń to nie 
po to, aby umożliwić narodowi 
włoskiemu obronę jego niezawi­
słości i  honoru, ale po to, aby go 
niezawisłości i  honoru pozbawić“ .

A  ja k ie  są sku tk i Planu M ar 
shalla po dwu la tach jego dzia­
łan ia  ?

Takie, jak ie  przew idyw aliśm y 
w lipcu 1947 r.

O bniżył się i tak  już n isk i po­
ziom życiowy mas. Bezrobocie 
osiągnęło w poszczególnych k ra ­
jach m arshallow skich na począt-

ku 1950 r.— w A n g lii 300.000, we 
Włoszech: według c y fr  o f ic ja l­
nych 1.600.000, a w rzeczyw i­
stości co na jm n ie j 2,5 m iliona ; w 
B e lg ii 300.000; w Niemczech za­
chodnich 1,5 m iliona, p rzy  czym 
urzędowe przew idywania na ko­
niec 1950 r. określa ją ich liczbę 
na co na jm n ie j 2 m iliony. W  sa­
mych ty lko  zachodnich sektorach 
B erlina  liczba bezrobotnych w y­
nosi 300.000 osób.

P lany Stanów Zjednoczonych 
zm ierza ły do stworzenia stanu, 
w k tó rym  uzależnione po litycz­
nie, gospodarczo i  m ilita rn ie  
k ra je  m arshallowskie po 1952 r., 
tzn. po zakończeniu Planu M ars­
halla, nie w ym aga łyby dalszych 
znacznych zasiłków dolarowych. 
W  sposób widoczny zamierze­
nia te zbankru towały.

R aport tzw . O rgan izacji E u ­
ropejskie j W spółpracy Gospo­
darczej (O. E. C. E .) z lutego 
1950 r. wyraźnie przew iduje, że 
po zakończeniu P lanu M arshalla 
roczny de ficy t do larow y tych 
k ra jów  w  n a j l e p s z y m  w y ­
padku wynosić będzie potężną 
sumę 2,3 m ilia rda  doi.

W  ten sposób fiasko  gospo­
darcze Planu M arsha lla  zostało 
przypieczętowane świadectwem 
wszystkich zainteresowanych.

Narody Europy Zachodniej nie chcą 
cierpieć i umierać za amerykańską 

oligarchię finansową
A  ja k  przedstaw ia się na jis to t 

niejsza po lityczna strona planu ?
Wiadomo, że k lasy posiadają­

ce i rządy k ra jó w  m arshallow ­
skich dawno już  skap itu low ały. 
Od dwustronnych układów m a r­
shallowskich, oddających kra je  
te w niewolę gospodarczą i  po­
lityczną Stanów Zjednoczonych, 
poprzez P ak t A tla n ty c k i, czy­
niący z nich jaw nie  wspóln ików 
ewentualnej ag resji, aż do ukła  
dów o dostarczeniu broni, p rz y ­
musowej dewaluacji —  postawa 
tych rządów sprowadza się do 
poniżającej służalczości ubogich 
wasali wobec możnego p ro tekto ­
ra.

Potentaci W a ll S treet p rz e li­
czyli się jednak, je ś li chodzi o 
n a r o d y  E uropy zachodniej. 
Masy prostych ludzi w krajach 
kap ita lis tycznych nie chcą do­
m inacji am erykańskie j, am ery­
kańskiego „sposobu życia“ , a 
przede wszystkim  nie chcą c ie r­
pieć i um ierać za amerykańską 
oligarchię finansową, nie chcą 
być mięsom arm a tn im  dla ame­
rykańskich bankierów.

Nawet do n iektórych A m e ry ­
kanów docierać zaczyna ta praw 
da i stąd np. m elancholijne roz­
ważania w tygodniku „U .S . News 
and W orld  R aport“  z dnia 24. I I .  
1950 r.

„P o lity k a  U SA szybko prze­
staje być a trakcy jna  dla E uro­

pejczyków, zaledwie podpisany 
P akt A tla n ty c k i w yg ląda jak  
słaba nić, na k tó re j można by 
się oprzeć, Europa jako lin ia  
frontow a w w o jn ie  św iatowej 
N r 3 nie jest ideą popularną, a 
długa zimna wojna, ciągnąca się 
może przez pokolenia, a nawet 
potem, prawdopodobnie kończą­
ca się gorącą wojną, je s t coraz 
mniej zrozum iała dla E urope j­
czyków“ .

Albo w tym  samym piśm ie z 
dnia 10 .III br.

„Rozgrzewająca się „z im na 
wojna“  ukazuje S tany Z jedno­
czone raczej samotne wobec Ro­
s ji. Sprzymierzeńcy wspom aga­
ni i uzbra jan i za 28 m ilia rdów  
dolarów k ie ru ją  się na ubocze... 
Pomoc Stanów Zjednoczonych 
jest pożądana. Pragnie się coraz 
większej. A le  gdy przychodzi co 
do czego, n ik t nie chce w a l­
czyć...“  •

W  związku z postawą szero­
kich mas ludowych w Europie 
Zachodniej i trudną sytuacją  go­
spodarczą, wzmaga się opór prze 
ciwko zbyt w ie lk im  obciążeniom 
narzucanym tym  k ra jom  przez 
Am erykanów na cele wojenne.

Am erykanie zaś są bardzo nie­
zadowoleni ze zbyt n iskich —  ich 
zdaniem —  budżetów wojsko­
wych k ra jów  Paktu A tla n ty c k ie ­
go.

Przeciicieństwa nie do rozwiązania, 
gnicie i rozkład pchają do awantur 

wojennych
W tyc li warunkach, przy coraz 

ostrzejszych objawach kryzyso­
wych w Stanach Zjednoczonych, 
przy zwiększającym się niedobo­
rze budżetowym i coraz to więk 
szym nacisku kongresu na o- 
szczędności, powstaje zagadnie-

nie, ja k  rozwiązać problem de fi­
cytu dolarowego Europy Zachód

są w możliwościach ja k  na jw ięk 
szego eksportu do Europy Za­
chodniej, na k tó ry  kra jom  tym  
brak dolarów, a ty m i ga łęzia ln i 
przem ysłu, k tóre obawiają się 
konkurencji eksportu europej­
skiego na ryn ku  wewnętrznym  
Stanów, eksportu, k tó ry  m ógłby 
w pewnej m ierze zaspokoić głód 
dolarowy owych kra jów .

Sprzeczności wewnętrzne —  
am erykańskie nie wyczerpują 
byna jm n ie j zagadnienia. N a ra ­
sta ją  sprzeczności a.nglo - ame­
rykańskie . N ie jes t dla nikogo 
tajem nicą, że na.pór am erykań­
ski osłabia coraz bardzie j spoi­

stość im perium  b ry ty jsk iego  i 
podcina jego pozycje w A z ji. 
Jest też widoczne ja k  na dło­
ni, że tzw. s tra teg ia  Paktu A tlan  
tyckiego prowadzi nieuchronnie 
do podcięcia m orsk ie j potęgi bry 
ty js k ie j,  k tó ra  jes t je j główną 
siłą jako mocarstwa.

Rośnie dla przem ysłu angie l­
skiego i francuskiego groźba ze 
stromy koncernów zachodnio - 
niemieckich, opanowanych przez 
monopole amerykańskie. W idz i­
my już ob jawy podporządkowa­
nia przem ysłu francuskiego na 
skutek dyk ta tu  amerykańskie­
go —  tym  w łaśnie koncernom

zachodnio - niem ieckim . K onku­
rencja niemiecka, a dodiam na­
wiasowo i japońska, staje się 
jednym  z poważnych czynników, 
rozsadzających uw ik łany  w 
sprzecznościach św iat ka p ita lis ty  
czny.

I  czym więcej tych przeci­
w ieństw  nie do rozw iązania, 
czym szybszy proces gnicia i 
rozkładu, tym  silniejsze i  tym  
aktywnie jsze sta ją  się s iły  pcha 
jące do aw antu ry wojennej, do 
szukania w yjścia  w wojnie.

Na rozkaz z W aszyngtonu bur 
żuazja k ra jów  marshallowskich

z upodobaniem przeprowadza
forsow ną faszyzację swoich k ra ­
jów .

We F ra n c ji zamyka się do 
więzień zwolenników pokoju, 
obrońców niepodległości F ra n ­
c ji, prześladuje robotn ików  cu­
dzoziemskich, w te j liczbie Po­
laków, we Włoszech rząd stwa­
rza atm osferę w o jny domowej, 
po lic ja strzela do dem onstracji 
robotniczych, przygotował je  się 
rozprawę z żądającym i pokoju, 
ziem i i chleba robotn ikam i i  
chłopami.

T ak i je s t obóz im peria liz ­
mu, reakc ji i wojny.

II. Krzepnie i  rośnie na sile obóz pokoju, demokracji 
i socjalizmu, k'órego kierownikiem i  chorążym jest

Wielki Stalin
Temu obozowi, zaplątanemu w 

nierozerwalne sprzeczności wew­
nętrzne, przeciwstaw ia się świa­
domy swoich historycznych za­
dań, okrzepły i rosnący w siłę 
obóz pokoju, dem okracji i  so­
cja lizm u, na czele którego kroczy 
i w k tó rym  główną stanowi siłę 
w ie lk i Związek Radziecki. W  po 
kojowym  współzawodnictw ie u- 
s tró j socjalistyczny u jaw n ia  co­
raz dob itn ie j swą przewagę nad 
ustro jem  kap ita lis tycznym . Bez­
sporna wymowa c y fr  demonstru 
je wyższość państwa zwycięskie­
go socjalizm u. Globalna produk­
cja przem ysłu ZSRR przekroczy 
la  w roku 1949 poziom przedwo 
jenny o 41 proc., a w IV  kw arta  
le tego roku nawet o 53 proc. Zbio 
ry  zbóż w yn ios ły  w 1949 r. 7,6 
m ilia rd a  pudów, osiągając cy­
f r y  przewidziane dopiero na rok 
1950. Rośnie szybko socja listycz­
na akum ulacja, um ożliw ia jąc w 
roku 1949 inwestycje o 20 proc. 
większe aniżeli w 1948 r.

W  w yn iku  tych osiągnięć 
wzrósł dochód społeczny ZSRR 
w roku  1949 o 17 proc. w sto­
sunku do roku 1948, a o 33 proc. 
w stosunku do r. 1940. Rok 1949 
przyn iós ł równocześnie wzrost 
spożycia o 20 proc. w porówna­
n iu  z rokiem  ub iegłym , w tym  
towarów  przem ysłowych o 24 
proc., a żywności o 17 proc. Trze 
cia z ko le i zniżka cen a rtyku -

łów spożywczych i  przem ysło­
wych, przeprowadzona 1 marca 
br. znacznie zw iększyła spoży­
cie, zaś sprzedaż szeregu a r ty ­
ku łów  wzrosła  w ie lokrotn ie , np. 
obuwia —  dw ukrotn ie, zegarków
— czterokro tn ie , rad ioaparatów
— trzy k ro tn ie , rowerów — dzie- 
w ięciokrotn ie.

Liczba zatrudnionych w gospo 
darce narodowej ZSRR wzrosła 
w pierwszym  kw arta le  1950 r. w 
porównaniu z pierwszym  kw a rta  
łem  1949 r. o 2 m ilion y  ludzi. 
W  1960 r. wraz z oparciem ru ­
bla o podkład zło ta i dalszą ob­
niżką cen, dobrobyt szerokich 
mas rós ł nadal. C y fry  te świad­
czą wyraźnie o rosnącej ob fitoś­
ci produktów , wzroście stopy ży­
ciowej ludności.

Postęp ten odbywa się na tle  
rea lizac ji g igantycznych planów 
przem iany p rzyrody i  w yko rzy­
stania energii atomowej dla ce­
lów pokojowych, na tle  dalszego 
rozkw itu  radzieckiej k u ltu ry , sze 
rokiego zastosowania au tom aty­
zacji i  mechanizacji pracochłon­
nych procesów wytwórczych.

Marcowe w ybory  do Rady 
Najwyższe j ZSRR b y ły  demon­
stracją  pełnej jedności społeczeń 
stwa radzieckiego, skupionego 
wokół W szechzwiązkowej Komu 
nistycznej P a r t ii (bolszewików) 
i kroczącego ku kom unizmowi.

Pokojowy program potężnego ZSRR 
— programem całej post powej 

ludzkości

mej.
Sytuację zaostrzają sprzeczno 

ści między tym i gałęziam i prze­
m ysłu i ro ln ictw a Stanów Z jed­
noczonych, które zainteresowane

Całą swoją ogromną j rosnącą 
potęgę rzuca Związek Radziecki 
na szalę w a lk i o uratow anie ludz 
kości przed pogrążeniem je j w 
otchłań nowej wo jny przez pre­
tendentów do panowania nad 
światem. P o lity k a  pokoju tk w i u 
samych podstaw państwa socja­
listycznego.

Jeszcze przed ukończeniem 
wojny, w k tó re j Związek Radziec 
k j roizbił najpotężniejszą m ach i­
nę wojenną św iata, Tow. S ta lin  
nakreś lił ludzkości ta k i p ro ­
gram :

.¿Zadanie polegania ty lko na 
tym, aby wygrać wojnę, lecz 
również na tym, ażeby unie­
możliwić wszczęcie nowe j agre 
sji i nowej wojny, jeżeli nie 
na zawsze, to w każdym bądź 
rasie na długi okres czasu“ . 
(Przem ówienie z dnia 6 lis topa­
da 1944).

Realizacja tak iego program u 
p o lity k i zagranicznej przyn iosła 
Zw iązkow i Radzieckiemu ogrom ­
ny w zrost au to ry te tu  na arenie 
m i ę d zymarodo w ej oraz poparcie 
mais ludowych całego świata. To­
też o rgan iza torzy agresywnego 
bloku atlan tyck iego w yłażą ze 
skóry, ażeby nie dopuścić nawet 
do rozmów z ZSRR.

Im peria liśc i anglosascy us iłu ją  
storpedować wszystkie wnioski 
Związku Radzieckiego, przeciw ­
s taw ia ją  się zakazowi bron i a to ­
mowej i skutecznej ko n tro li nad 
tym  zakazem, w ystępują prze­
ciwko wnioskom o redukc ji ssbr© 
jeń, o zawarciu paktu pięciu mo­
carstw  dla umocnienia pokoju, 
łam ią umowy poczdamskie, fa ­
szyzują N iem cy zachodnie i Ja­
ponię, w trąca ją  się b ru ta ln ie  w 
wewnętrzne spraw y innych 
państw, inter*ve.ndują zbrojnie 
przeciwko narodowo-wyzwoleń­
czym ruchom na ca łym  świecie.

W brew prowokacjom  im peria ­
listycznych m ocarstw  ; ich agen­
tów — prawicowo - socjaldemo­
kratycznych i titow sk ich  zd ra j­

ców sprawy pokoju i  socjalizm u 
—  program  ZSRR jest i  będzie 
w coraz w iększej m ierze progra 
mem całej postępowej ludzkości.

Jest to również program  m ło ­
dych k ra jó w  dem okracji ludo­
wej, budujących za przykładem  
i p rzy  pomocy ZSRR podstawy 
us tro ju  socjalistycznego. M in io ­
ny okres p rzyn iós ł nowe osiąg­
nięcia k ra jó w  demokimcji ludo­
wej we wszystkich dziedzinach 
życia. W  niebywałym  tempie r o ­
śnie dochód narodowy tych  
państw, na p rzyk ład : o 24 proc. 
na W ęgrzech i o przeszło 20 p ro ­
cent w  B u łg a r ii w  porównaniu 
z okresem przedwojennym. Bud­
żety państw  dem okracji ludowej 
w przeciw ieństw ie do wojennych 
budżetów państw bloku atlantye 
kiego są wyrazem  tro sk i o po­
prawę by tu  mas pracujących o- 
raz dalszego rozw oju planowej 
gospodarki jako jedynie trw a łe j 
podstawy wzrostu dobrobytu.

Ten ogrom ny rozmach rozbu­
dowy i  rozw oju dokonuje się po­
mimo zorganizowanej przez im ­
pe ria lis tów  i  ich agentury dy­
w ers ji, szkodnictwa i  gospodar­
czej dyskrym inac ji w handlu mię 
dzynarodowym. K ra je  demokra­
c ji ludowej zawdzięczają swoje 
osiągnięcia głównie codziennej, 
bezinteresownej pomocy Związku 
Radzieckiego, w zajem nej pomo­
cy i m ob ilizac ji wszystk ich za­
sobów k ra ju  dla celów socja li­
stycznego uprzem ysłow ienia, ja ­
ko podstawy swojego dalszego 
wszechstronnego rozwoju.

Na Dalekim  Wschodzie pó lm i- 
lia rdow y naród chiński p rzyp ie­
czętował swoje h istoryczne zwy 
cięstwo sojuszem ze Związkiem 
Radzieckim. Dwa największe na 
rody świata w y ra z iły  swą nie­
złomną wolę w a lk i przeciwko od 
rodzeniu im peria lizm u japońskie 
go lub jakiegoko lw iek innego 
państwa, które  by zjednoczyło się 
z Japonią w celach agresji.

kowych w ys iłków  szybkiej rem i- 
lita ry z a c ji i  faszyzacji Niemiec 
zachodnich, uczynienia z nich 
kuźn i zbrojeniowej i  dostawy 
mięsa- arm atniego p rzy  równo­
czesnych próbach zakla js trow a- 
n ia  sprzeczności między a tla n ­
ty c k im i wasalam i.

B yłoby lekkom yślnością nie 
widzieć płynącej stąd groźby dla 
pokoju światowego, byłoby prze 
stępstwem nie widzieć płynących 
stąd dla nas niebezpieczeństw. 
Toteż nie może być Polaka, k tó ­
ry  by nie b y l żywotn ie za in te­
resowany we wzroście potęgi o- 
bozu pokoju. Każdy sukces 
Związku Radzieckiego jes t na­
szym sukcesem, każde umocnie­
nie się solidarności obozu poko­
ju  je s t naszą wygraną. Każde 
niepowodzenie amerykańskich 
konszachtów w Europie Zachod­
nie j, a w  szczególności w N iem ­
czech zachodnich, jes t naszym 
zwycięstwem. Śledzimy z uwagą 
i życzliwością w zrost wpływ ów  
i rozmach pracy ogólno - n ie ­
mieckiego fro n tu  narodowego, 
głoszącego hasła w a lk i o zjed­
noczone, demokratyczne N iem ­
cy, oparte o p rzy jaźń  ze Zw iąz­
kiem Radzieckim i  k ra ja m i de­
m okrac ji ludowej, realizujące 
progTam poczdamski i  wchodzą­
ce jako poważny element w 
skład demokratycznego, an ty im - 
perialistycznego obozu.

Ruch przeciwko w ojn ie  ogar­
nia szerokie masy k ra jów  m ar­
shallowskich. P rzyb ra ł on we 
F ranc ji, pod kierownictwem  K o­
m unistycznej P a r t ii F ra n c ji w iel 
k i rozmach i  znalazł całą gamę 
fo rm  —  od a kc ji s tra jko w e j o 
podwyżkę płac aż do starć z po­
lic ją  na tle  so lidarnej odmowy 
produkowania i  transportow ania 
broni przeznaczonej na brudną 
wojnę w  V ie tnam ie , na agresję 
przeciwko ZSRR i  k ra jom  demo

k ra c ji ludowej. Naród, francu ­
sk i wysuwa żądanie uwolnienia 
F ra n c ji z n iewoli dolarowej i  
przywrócenia je j prawdziwej su 
werenności.

Podobnie i  klasa robotnicza 
W łoch, zwłaszcza w łoscy robo t­
n icy po rtow i zam ykają p o rty  
w łoskie dla dostaw am erykań­
skie j broni. A n i nadzwyczajne u - 
stawy, ani represje i  salwy do 
stra jku jących  robotn ików , czy 
chłopów kon fisku jących leżącą 
odłogiem ziemię nie są w  stanie 
rozbić kierowanego przez K o ­
munistyczną P artię  W łoch szero 
kiego fro n tu  w a lk i o ehleb, zie- 
m'ę i pokój.

Za przyk ładem  swoich w łos­
kich i francusk ich  braci również 
holenderscy, be lg ijscy, norwescy 
i niemieccy robotn icy odm awiają 
wyładow yw ania broni am erykań­
sk ie j. A kc ja  ta  budzi gorącą sym 
patię wśród wszystkich ludz i 
pragnących pokoju. Rośnie akcja 
w kra jach P aktu  A tlan tyck iego  
za wystąpieniem  z tego agre­
sywnego bloku.

Po przełomowym  dla h is to r ii 
A z ji zwycięstw ie Chin Ludowych 
walka narodowo - wyzwoleńcza 
na tym  kontynencie rozw ija  się 
i potężnieje. Naród yie tnam ski 
odpiera zwycięsko a tak i francu ­
skich i am erykańskich im p e ria li­
stów. W zmaga się ruch narodo­
wo - wyzwoleńczy w  Indonezji, 
w B irm ie , M alajach, Ind iach i  
Sjamie.

Do w a lk i z im peria lizm em  i  
wojną, z agresją amerykańską 
przystępują coraz nowe m iliony  
ludności południowo - am erykań­
skiego kontynentu, trak tow ane­
go dotychczas przez p lu tokra tów  
nowojorskich, jako ich  w łasne 
podwórko. Po raz pierwszy w  h i­
s to r ii p rzy jm u je  zorganizowane 
fo rm y w a lka  160 m ilionów  A f r y  
kańczyków.

Ruch pokoju osiągnął nowy, 
wyższy etap

iilionowe masy na całym świecie 
walczą przeciw imperialistom 

i agresji
Zwycięstwa obozu pokoju i 

socjalizmu zw iększyły wściek­
łość zdemaskowanych podżega­

czy wojennych i u ja w n iły  rów ­
nocześnie- ich słabość.

Należy się spodziewać gorącz-

Jak  widać rosną na całym 
świecie s iły  zwolenników pokoju. 
Do ich skonsolidowania przyczy­
niło się w  dużej mierze zdemas­
kowanie ro l i o liga rch ii finanso­
wej Stanów Zjednoczonych, u- 
ja rzm ia jące j narody, k tó re  do­
s ta ły  się pod je j gospodarcze i 
po lityczne w p ły w y ; zdemasko­
wane zosta ły w szystkie m iędzy­
narodówki zdra jców  —  od roz ła ­
mowej żó łte j m iędzynarodówki 
zawodowej przez COMISCO, zie 
loną m iędzynarodówkę kułacką i 
titow sk ich  prow okatorów , do 
W atykanu, k tó ry  z orien tac ji 
p roh itle row sk ie j w  okresie w o j­
ny przeszedł obecnie na orien­
tację niemiecko - amerykańską.

W alka o dalszy rozw sj państw, 
k tóre zbudowały socjalizm , lub 
też budują jego zręby, walka 
k lasy robotniczej narodów w y­
zyskiwanych przez kap ita lizm , 
walka narodowo - wyzwoleńcza 
k ra jów  kolon ia lnych i w a lka o 
suwerenność narodów zagrożo­
nych przez ekspansję am erykań­
ską łączy się w jeden n u rt w a lk i 
przeciwko ciemnym siłom wojny. 
Każdy cios wym ierzony w  te j 
walce uderza w  s iły  im peria liz ­
mu i w ojny, przyb liża  zwycięst­

wo trw ałego pokoju na całyn: 
świecie.

Jak  widać, m in iony okres p rz j 
n iósł dalsze przesunięcie się si 
na arenie św iatowej. Powstah 
nowa sytuacja. Ruch pokoju o- 
s iągnął nowy, w yższy etap i 
przeszedł do nowych, bardzie; 
skutecznych i  bardzie j zorgan i­
zowanych fo rm  w a lk i. Znalazłc 
to swój w yraz na trzecie j sesji 
Stałego K om ite tu  Obrońców Po­
ko ju  w Sztokholm ie, poprzedzo­
nej 27 konferencjam i kra jow ym i, 
przyjęciem  przez szereg parła- 
mentów m iędzy innym i i  przez 
nasz Sejm, uchwał solidaryzują- 
cych się z żądaniam i Stałego Ko 
m i te tu.

Od Sesji Sztokholm skiej, k tó ­
ra proklam owała niezłomną wal- 
kę o zakaz broni atomowej i  o 
kontro lę  energ ii atomowej arm ia 
obrońców pokoju rośnie nieu­
stannie na siłach. A kc ja  zbiera­
nia podpisów pod apelem sztok, 
holm skim  m ob ilizu je  do w a lk i 
Przeciw wojnie setk i m ilionów  lu 
dzi we F ra n c ji, B e lg ii, Ho landii, 
N orw egii, w A n g lii i w Stanach 
Zjednoczonych, w A u s tra lii i  
Ameryce Łacińskie j, w A z ji i  w 
A fryce .

Wkład Polski w walkę o pokój — 
sprawą naszego honoru

A kc ja  zbierana podpisów nie 
ma nic wspólnego z m dłym  roz­
bra ja jącym  pacyfizmem, a wysu­
wa konkretne, m obilizujące i da­
jące się zrealizować cele. Każdy 
podpis zebrany pod apelem Sta­
łego K om ite tu  Obrońców Poko- 
ju , to jeden żołnierz więcej dla 
w ie lk ie j a rm ii walczącej z w o j­
ną.

_ Coraz to nowe m ilion y  sku­
p ia ją  się w szeregach obozu, k tó ­
rego podstawową silą jes t Zw ią­
zek Radziecki, a kie row nikiem  i 
chorążym W ie lk i S talin. Polsaa 
tra k tu je  jako sprawę swojego

honoru wniesienie ja k  n a ji 
szego w kładu w  tę wspólną 
kę. Z niesłabnącą energią i  ( 
nością będziemy zwalczali t 
to in ie  wszystkich wrogów p 
ju , wszystkich jawnych i  u 
tych agentów zwierzęcego 
peria lizm u.

Bojowy, m obilizu jący mas 
zdecydowanego oporu przeć 
podżegaczom wojennym , ru( 
obronie pokoju reprezentu; 
gromną s:lę mogącą nan 
swoją wolę.

( D l V
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Zadania Partii w walce o nowe kadry
na tle sytuacji ogólnej

Referat przewodniczącego KC PZPR tow. Bolesława Bieruta na IV  plenarnym posiedzeniu Komitetu Centralnego
i Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej, wygłoszony w dniu 8 maja 1950 r.

I I I .  Polska Ludowa rozwija i umacnia swoją gospodarką
Stanowiąc ogniwo ogólnego 

fro n tu  pokoju Polska rozw ija  i 
umscnia swoją gospodarkę.

Silne tempo rozw oju gospo­
darczego, charakterystyczne dla 
naszej gospodarki w okresie 
Odbudowy zostało utrzym ane 
również w pierwszym  roku p la ­
nu 6 - letniego. C y fry  w yko­
nania planu produkcji za okres

tV  pierwszych czterech m ie­
siącach br. wykonano ż nad­
wyżką całość planu produk­
cyjnego przem ysłu, przekroczono 
o k ilk a  procent plan produkcji 
w ielu podstawowych surowców i 
pó łfab ryka tów  przemysłowych.

W  w yn iku  rea lizac ji uchwały 
Rady M in is trów  o ośrodkach za­
bezpieczenia wykonania planu 
produkcyjnego w przemyśle wę­
glowym , przem ysł ten wykonał 
plan produkcji węgla kamienne­
go na okres styczeń —  kwiecień 
w 104 proc. Plan produkcji ro ­
py na ftow ej wykonano w 106 
proc., energii e lektryczne j w 
105 proc., s ta li surowej w 103 
proc., rudy żelaznej w 104 proc. 
wyrobów walcowanych w 104 
próc.

Produkcja w  okresie styczeń 
—  kwiecień przewyższa poza 
tym  poważnie produkcję analo­
gicznego okresu ub. roku! Tak 
np. energii e lektrycznej w yp ro­
dukowano o 15 proc. więcej, niż 
w Odpowiednim okresie roku u- 
bieglego, węgla kamiennego o
8 proc. więcej, ropy na ftow ej o 
7 proc. więcej, surówki żelaza o
9 proc. P rodukcja s ta li surowej 
jes t ó 10 proc. wyższa, a w yro ­
bów walcowanych o 25 proc.

Przem ysł m ateria łów  budówia- 
nyćh w ykonał plan produkcji ce­
mentu portlandzkiego w 1Ó6 
proc., wapna palonego w 105 
proc. N atom iast plan produkc ji 
cegły został wykonany w 86 proc. 
Jednakże mimo niewykonania 
planu, produkcja cegły była wyż 
sia  o 50 proc., niż w okresie sty 
eseń.— kwiecień ub. roku. Pro­
dukcja wapna palonego była

styczeń — kwiecień bieżącego 
roku wskazują, że aktywność kia 
sy robotniczej, lepsze zorganizo­
wanie naszej gospodarki, prowa­
dzi do przekroczenia zadań pro­
dukcyjnych, wyznaczonych przez 
plan, mimo, iż w tym  roku plan 
staw ia ł bardziej trudne i naprę­
żone zadania, niż w latach po­
przednich.

wyższa o 20 proc., niż w okresie 
Styczeń — kwiecień roku ub., 
produkcja cementu portlandzkie 
go o 10 proc. Plan produkcji 
ciągników wykonano w 111 
proc., co oznacza wzrost w sto­
sunku do analogicznego okresu 
1949 r. o 75 proc.

Obok rozw oju p rodukcji środ­
ków wytwórczych, poważnymi 
sukcesami może się poszczycić 
przemysł produkujący a rtyku ły  
spożycia. Przemysł w łókienn i­
czy wykonał plan na okres sty­
czeń — kwiecień w zakresie tka 
nin bawełnianych w 103 proc., 
wełnianych w 107 proc. i jedwab 
nych w 105 proc. Plan produk­
c ji obuwia został przekroczo­
ny o 7 proc. P lan produk­
c ji papieru wykonano w 105 
proc., mydlą w 105 proc., oleju 
surowego w 106 proc., p iwa w 
109 proc., cukierków i .czekola­
dy w J06 proc.

Oznacza to znaczne powiększę 
nie produkcji w Stosunku do o- 
kresu Styczeń — kwiecień roku i 
ub. Tkan in  bawełnianych wypro 
dukowaliśm y więcej o 10 proc., 
tkan in  we łn ianvrb o 22 proc,, 
jedwabnych o 28 proc., obuwia o 
47 proc., papieru o 12 proc., m y­
dła. o 84 proc., oleiu surowego
0 14 proc., p iwa o 76 proc., cu­
kie rków  i  czekolady o 66 proc.

W ykonanie z nadwyżką planu 
produkc ji przemysłowej w ięk­
szości a rtyku łów  świadczy o tym , 
że aktywność mas pracujących 
pozwala na pokonanie trudności
1 na osiągnięcie i przekroczenie 
trudnych nawet zadań.

ńie mogą być uznane ża norm al­
ne.

W  Socjalistycznej gospodarce 
planowej nie wystarczy wykony­
wać planu produkc ji m in is te r­
stwa ogółem wg wartości, trzeba 
także wykonać p lany p rodukc ji 
poszczególnych a rtyku łów  i  w 
planowanych asortymentach, 
trzeba także, aby każdy Cen­
tra ln y  Zarząd, każde Zjednocze­
nie, każde przedsiębiorstwo i za­
kład wykonyw ały swój plan. Nie 
wykonanie planu p ro du kc ji po­
szczególnych a rtyku łów  przem y­
słowych świadczy o niedociągnię 
ciach w o rgan izacji p rodukc ji, 
planowania i  k o n tro li wykona­
nia planu.

Niedociągnięcia te należy na j 
szybciej u jaw n ić  i usunąć aby 
przezwyciężyć trudności i w na­
stępnych kw drta łach  odrobić za­
ległości.

n iły  lepszą i starannie jszą, niż 
w latach ubiegłych obsługę tech­
niczną. Dostawy nawozów sztucz 
nych wzrosły w I-szym kw a rta ­
le tego roku, w porównaniu z 
odpowiednim okresem roku ubie­
głego, o przeszło 49 proc. Przy 
ogólnym pomyślnym przebiegu 
akc ji siewnej, niedostatecznie 
szybko przebiega likw id ac ja  od­
łogów. W ładze miejscowe, orga­
nizacje pa rty jn e  i Związek Sa­
mopomocy Chłopskiej w inny zmo 
bilizówać wszystkie s iły , aby w y­
korzystać pdźóśtająee jeszcze ty  
godnie dla maksymalnego wyko­
nania planu lik w id a c ji odłogów.

Pomyślnie na ogół przebiega 
również akcja ko n tra k ta c ji ro­
ślin technicznych i produktów  ho 
dowli. Podjęta rok temu akcja 
popieran ia hodowli poprzez po­
litykę  onłaealnvch cen. zapewnia 
jącą opłacalność hodowli, pomoc 
kredytową, dostawcy pasz i roz­
wój k o n tra k ta c ji wydała pomy­
ślne rezu lta ty . Gdy w p ie rw ­
szych czterech miesiącach r. 
1949 zakupiono 95.063 ton m ię­
sa o wadze poubojowej, w p ie r­
wszych czterech miesiącach 1950 
r. zakupiono 228.481 ton. PozWo 
liło  to całkowicie przezwyciężyć 
trudności na rynku  mięsnym i 
nagromadzić znaczne jego rezer 
wy. Skup czterech zbóż był w 
okresie styczeń —  kwiecień br. 
o 23 proc. większy; niż w ana­
logicznym okresie 1949 r. Dopro 
wadzenie planu skupu zboża do 
gromad, uaktywnienie mało i 
średniorolnych chłopów wokół 
akc ji skupu, w dużym stopo;u 
przyczyn;ło  się do tych dodat­
nich wyników .

Ja j skupiono w okresie p ierw ­
szych czterech miesięcy 1950 r. 
ponad 520 m iln. sztuk, podczas

Sukcesy w dziedzinie rozw oju 
produkcji przem ysłowej i  p ro­
dukcji ro lne j i pomyślne rezu l­
ta ty  akc ji „ H “  oraz w yn ik ł roz­
woju ko n tra k ta c ji i skupu p ro­
duktów rolnych, um oż liw iły  zna­
cznie Lpsze w br. zaopatrzenie 
rynku  i szerokich mas pracu ją­
cych w a rty k u ły  konsumcyjne w 
okresie przedświątecznym.

Tak np. w marcu i  kw ie tn iu  
ub. roku dostarczono na potrze­
by rynku  w sumie ok. 56.000 ton 
mięsa i  tłuszczów zwierzęcych, 
w tym  samym okresie br. ok. 
89.000 ton. M asła odpowiednio 
ok. 2.600 i 3-200 ton. Ja j ok. 92 
m iln . sztuk i  104 m iln. sztuk. 
Również znacznie zwiększone zo­
stało zaopatrzenie przemysłowe 
w a rty k u ły  konsumcyjne. Zaopa­
trzenie rynku  w marcu i  kw ie­
tn iu  ub. r. w obuwie skórzane 
wyniosło 1.357.000 par, w br. 
Wynosi 2.304.000 par. Tkanin ba­
wełnianych dostarczono w ub. r. 
ok. 24.000.000 m, w br. ok. 
36.000.000 m. Tkan in  wełnianych 
w ub. r. ok. 4.300.000 m, w br.

W skutek rozw oju sieci handlu 
uspołecznionego polepszyła się 
też, w pewnym, acz niedostatecz­
nym  stopniu obsługa konsumen­
tów . N iem niej jednak zagadnie­
nie dalszego rozw oju handlu u- 
społecznionego ł  usprawnienia o- 
bro tu  towarowego je s t nadal jed­
nym  z centra lnych zagadnień 
naszej gospodarki. Spekulanci 
nie poddali się i  próbu ją swoją 
działalność koncentrować na co­
raz to innym  odcinku, ja k  to m ia 
ło miejsce na odcinku a rty k u ­
łów w łókienniczych.

W  pewnych okresach ł  dzia­
łach możemy nawet zaobserwo­
wać wzmożenie działalności spe­
ku lacy jne j. E lem enty k a p ita li­
styczne ograniczone w swoich 
możliwościach osiągania dużych 
zysków i  wypierane z handlu 
przez sektor socjalistyczny, prze 
rzucają się często do nielegalne­
go handlu łańcuszkowego, lub 
skupują w w ie lk ich  ilościach np. 
m a te ria ły  włókiennicze, tra k tu ­
jąc je  jako lokatę, pochodzących 
z wyzysku i  spekulacji, kap ita ­
łów. Jest to swoista fo rm a  w a l­
k i klasowej, prowadzonej przez 
elementy kap ita lis tyczne prze­
ciwko masom pracującym  i Pań­
stwu Ludowemu. Rzecz jasna, że 
zaostrzenie w a lk i klasowej ze 
strony spekulacyjnych elemen­
tów  kap ita lis tycznych musi spot­
kać się ze zdecydowanym odpo­
rem ze strony Państwa i  k lasy

Niezależnie od popraw y m ate­
ria lnego zaopatrzenia mas p ra ­
cujących w okresie, k tó ry  up ły ­
ną ł od I I I  P lenum K om ite tu  
Centralnego naszej P a rt ii,  klasa 
robotnicza uzyskała szereg no­
wych osiągnięć socjalnych.

Uchwała Rady M in is trów  z 
dn. 30;XI, ub. r. o „K a rc ie  Gór­
n icze j“  przyzna ła  szereg p rzyw i­
le jów  pracownikom  górn ictw a 
węglowego. P rzyw ile je  te następ 
nie w początkach marca b r. roz­
ciągnięto na górnict-wo rud  i 
kruszców oraz m ate ria łów  og­
n io trw a łych .

N astąp iła  w ydatna poprawa 
płac w hu tn ic tw ie  żelaza dla pra 
cowników zatrudnionych w typo ­
wych robotach hutniczych.

Zawarto nowy układ zbiorowy 
dla pracowników Państwowych 
Gospodarstw Rolnych, k tó ry  u- 
nowocześhił stosunki pracy w 
PGR i  dał robotnikom  ro lnym  
wszelkie upraw nienia, z k tórych 
korzysta ją  robotnicy przem ysło­
w i, między innym i, rozciągając 
ha robotn ików  ro lnych dodatki 
rodzinne.

Sejm Ustawodawczy uchwali! 
szereg ustaw rozszerzających do 
tychczasowe upraw nienia pracu­
jących. Robotnicy po roku  p ra ­
cy w zakładzie o trzym a li prawo 
do 12 dni płatnego urlopu, za­
m iast dotychczasowych 8-ńiiu. 
Ustawa usankcjonowała przy ję te  
w szeregu umów zbiorowych 
prawo robotn ików  do miesięcz­
nego urlopu po 10-ciu- latach 
pracy. Ustawa ta s tw orzy ła  rów 
nież możliwości stosowania u r ­
lopów dodatkowych dla pracow-

Pbważnym hamulcem wzrostu 
wydajności pracy, a tym  samym 
wzrostu produkcji jes t zbyt wyso 
ka jeszcze nieuspraw iedliw iona 
absencja na zakładach pracy, któ  
ra w poszczególnych wypadkach 
sięga paru procent ogólnej iloś­
ci przepracowanych godzin.. Ta 
nieuspraw iedliw iona absencja, 
ja k  i nadmierna płynność p ra ­
cowników, stanowi wyraz nieu- 
świadomienia pewnych na jbar­
dziej zacofanych elementów w 
klasie robotniczej i  b ije  w ogół

gdy w ta k im  samym okresie 
1949 r. skup w yn iós ł ty lko  249 
m ilionów  sztuk ja j.

rynku
5,500.000 m. K on fekc ji w 

ub. r. wartości ok. 2.411.000.000, 
w br. wartości ok. 7.203.000.000. 
Radioodbiorników w ub. r. blisko 
14 tys. sztuk, w  br. ponad 23 
tys. sztuk, rowerów w ub. r. ok. 
9.900 sztuk, w br. ok. 12.300 
sztuk itd .

Całość obrotu handlu detalicz­
nego państwowego, spółdzielcze­
go i prywatnego wzrosła w p ie r­
wszym kw arta le  br., w porów­
naniu z pierwszym  kw arta łem  
r. ub. w cenach porównywalnych 
o ok. 30 proc., a obroty uspołecz­
nionego, aparatu handlowego
przekroczyły  blisko dw ukrotn ie 
poziom I  kw a rt. ub. r. Do szyb­
kiego wzrostu obrotów uspołecz­
nionego apara tu handlowego
przyczyn iło  się m iędzy innym i 
uruchomienie sklepów M ie jsk ie ­
go H and lu Detalicznego, co u- 
m ożliw iło  pewniejsze i spraw­
niejsze zaopatrzenie ludności.

W  końcu I  kw a rta łu  br, sieć 
sklepów uspołecznionych na te­
renie k ra ju  była  większa o 52 
proc. niż w tym  samym okresie 
roku ubiegłego.

robotniczej. W alka ze spekulacją 
została zaostrzona a nasilenie 
je j w inno się wzmagać systema­
tycznie. W alka ze spekulacją 
n i t  może być jednak wyłącznie 
dziełem organów represyjnych. 
Musi być ona prowadzona przy 
współudziale ogółu pracujących. 
W ażna ro la  przypada w  te j w a l­
ce pracownikom  handlu uspoler z 
nionego. Zadaniem organ izacji 
pa rty jnych  i  zw iązkowych w  
przedsiębiorstwach handlu uspo­
łecznionego jest podniesienie 
świadomości klasowej i  so lidar­
ności klasowej pracowników han 
dlowych na ta k i poziom, aby u- 
ła tw ien ie  działa lności spekulacyj 
nej zo strony pewnych elemen­
tów , k tó ra  w k ra d ły  się w  szeregi 
pracowników handlu uspołecznio­
nego, nie m ia ło m iejsca. Jednym 
ze środków w a lk i ze spekulacją 
jest zniesienie wszelkich ogran i­
czeń w handlu detalicznym  w 
postaci sprzedaży a rtyku łó w  na 
bony, leg itym acja  związkowe 
itp . Ograniczenia te ostatn io nie 
ty lko  nie s tanow iły  zapory dla 
spekulantów, ale przeciwnie —  
w w ie lu  wypadkach —  b y ły  
przez nich w ykorzystyw ane 1 ra ­
czej u tru d n ia ły , n iż  u ła tw ia ły  
masom pracującym  nabycie ba r­
dziej poszukiwanych towarów  
W zrost masy tow arow ej i  roz­
w ój sieci handlu uspołecznione­
go um oż liw ił zniesienie tych o- 
graniczeń.

ników. zatrudnionych p rzy  p ra ­
cach szkodliwych dla zdrow ia 
lub szczególnie uciążliwych. In ­
na ustawa przew iduje możliwość 
skrócenia czasu pracy dla osób 
zatrudnionych przy pracach szko 
dliwych lub szczególnie uc iąż li­
wych do 6 godzin dziennie, p rzy  
u trzym an iu  pełnego dotychczaso­
wego zarobku za 8-mio godzinny 
dzień pracy. Ustaw a z 4 J I.b r. o 
Funduszu Zakładowym  stanie się 
źródłem do tac ji przedsiębiorstw  
państwowych na ponadplanowe 
inwestycje ku ltu ra lne  i  socjalne, 
na ponadplanowe budownictwo 
mieszkaniowe, na zasilenie dodat 
kow ym i środkam i budżetu w y­
datków socjalnych przedsię­
b io rs tw  przem ysłowych i na in ­
dyw idualne wynagrodzenia w y­
różnia jących się pracowników. 
W ym ienić także należy uchwałę 
Rady M in is tró w  o zasadach tw o­
rzenia Funduszu Socjalnego i go­
spodarki tym  Funduszem, po­
rządkującą zasady w ydatkow a­
nia 40-m iliardowego Funduszu 
na świadczenia socjalne.

U tworzenie Jednolitego Funda 
szu Stypendialnego przy znacz­
nym powiększeniu w ydatków  na 
ten cel, um ożliw ia klasie robot­
niczej i pracującym  chłopom ko­
rzystanie w większej niż dotych­
czas mierze z m ożliwości ksz ta ł­
cenia .swoich dzieci W szkołach 
wyższych.

Te zdobycze mas pracujących, 
podobnie ja k  i  ogólny wzrost 
ich dobrobytu i ku ltu ry , zostały 
Umożliwione przez Stały rozwój 
p rodukcji i wzrbst wydajności 
pracy.

pracówniczy, zmniejszając jego 
zarobki. Obok szerokiej akc ji u- 
świadamiającej i  oddziaływania 
moralnego oraz zainicjowanej 
przez M in is terstw o Zdrow ia słu­
sznej akc ji wzmożenia kon tro li 
ze strony lekarzy, Stało się ko­
nieczne zastosowanie sankcji 
za nieuspraw iedliw ione opuszczę 
nie godzin pracy. Uchwaloną 
przez Sejm uśtawę w sprawie 
zwalczania absencji ogół robot­
niczy p rz y ją ł że zrozumieniem i 
aprobatą. Zadaniem organ izacji

Jak najszybciej ujawnić i usunąć 
niedociągnięcia na niektórych 

odcinkach
Przy pomyślnym wykonaniu 

p l iń u  p rodukc ji przemysłowej 
w  całości, nż niektórych odcin­
kach plan ńa okres styczeń — 
kwiecień br. nie został jednak 
wykonany. W  szczególności M in i 
sterśtwp Przemysłu Ciężkiego 
nie wykonało w 100 proc. p la ­
nu p rodukc ji surówki żelazą_ i 
n iek tó rych  innych a rtyku łów  
hutniczych, m otocykli i  rowe­
rów . Plan produkc ji obrabiarek 
do m etali został wprawdzie w y­
konany w 105 proc., jeżeli cho­
dzi o ilość sztuk, jednak pod 
względem tonażu nlan został wy 
konany ty lk o  w 81 proc., a M in i 
ffe rs tw o  Przemysłu Lekkieeó 
wykonało plan p ro du kc ji cegły 
w  86 próe., chociaż produkcja 
cegły była większa ó 50 pióc., 
n iż w okresie styczeń —  kw ie­
cień ub. r .

Te fa k ty  n iewykonania planu

Sukcesy w dziedzinie rozwoju 
produkcji rolnej

Pomyślnie na ogół przebiega 
tegoroczna akcja siewna. We­
dług danych podanych na ko­
niec kw ie tn ia  br. w całym k ra ­
ju  obsiano: pszenicą ja rą  ok. 
90 proc. planów zasiewów wio­
sennych, jęczmieniem ja ry m  po­
nad S0 proc. p lam i, owsem ók. 
90 proc. pjanu, ziem niakam i ok. 
45 proc. Do zespołowego siewu 
w tegorocznej, kam panii siewnej 
p rzys tąp iło : 584 spółdzielni p ro . 
dokcyjriych  całkowicie i 79 spół- 
ds;elni produkcyjnych częściowo.

W  Państwowych Gospodar­
stwach Rolnych a k c ji siewna 
przebiega szybciej i  spraw nie j, 
n iż w indyw idualnych gospodar 
stwach chłopskich. Do dnia 2 
m a ja  br. w Państwowych Gospo 
darstwach Rolnych obsiano okó- 
łó  111 proc. planowanej po­
w ierzchni pszenicy ja re j,  97 
proc., powierzchni jęczmienia ja  
rego i 101 proc. powierzchni 
owsa. A kc ja  siewna przebiega w 
snosób bardzie j planowy, niż w 
la tach ubiegłych. Zadania pro­
dukcyjne indyw idualnych gospo­
darstw  chłopskich zostały dopro 
wadżone za pośrednictwem Pań­
stwowej A d m in is tra c ji Rolnej 
dó gm in i gromad.

Spółdzielnie produkcyjne oraz 
chłopów mało i średniorolnych 
zaopatrzono w m a te ria ł siewny, 
wyprodukowany w PGR-ach i w 
blokach nasiennych C entra li Roi 
nieżej Samopomocy Chłopskiej. 
Uruchom iono kredyty na akcję 
siewną dla gospodarstw mało i 
średniorolnych. Państwowe O- 
ś-edki Maszynowe, spółdzielcze 
ośrodki maszynowe i TOR zapew

Wykonaliśmy z nadwyżką całość planu 
produ kcyjnego przem ysłu

Znacznie lepsze zaopatrzenie
ok.

Dalszy rozwój handlu uspołecznionego 
pozostaje nadal jednym z centralnych 

zagadnień

Klasa robotnicza uzyskała szereg 
nowych osiągnięć socjalnych

H alka o socjalistyczną dyscyplinę pracy

party jnych , dyrekc ji przedsię­
b iorstw  i  rad zakładowych, jest 
dopilnowanie ścisłego i w całej 
pełn i wykonania te j ustawy w 
stosunku do wszystkich zakła­
dów pracy i in s ty tu c ji. W tedy 
ustawa ta stanie się jednym  z 
poważnych instrum entów  p rzy ­
śpieszenia naszego rozw oju go­
spodarczego i podnoszenia dobro 
bytu i k u ltu ry  mas pracujących.

Ze szczególną siłą należy pod­
kreślić konieczność w a lk i z ab­
sencją także w budownictw ie, 
gdzie jes t ona szczególnie znacz­
na. Nagminne b y ły  tzw, „ponie­
dz ia łk i m urarsk ie“ , podczas k tó ­
rych nieobecność pewnych robot 
ników dezorganizuje pracę b ry ­
gady i zmniejsza wydajność p ra­
cy załogi. Przez zwiększenie dy­
scypliny pracy wśród robo tn i­
ków, personelu m ajsterskiego i 
technicznego, można podnieść 
przerób roczny o 7 proc. W alka 
o dyscyplinę i  wydajność pracy

w  budownictw ie posiada w ie lk ie  
znaczenie ze względu na wagę 
inw estyc ji, podjętych w roku bie 
żąeym, p ierwszym  roku planu 
sześcioletniego.

W prowadzenie zespołowych me 
tod pracy oraz zmechanizowanie 
procesów produkcji w budow­
n ictw ie w yw ołu je  konieczność 
z m i a n y  n o r m  i dostoso­
wania ich do rzeczyw istych wa­
runków. Dotychczasowe norm y 
tkw iąca jeszcze korzeniam i w 
starym  kap ita lis tycznym  syste­
mie pracy, s tw arza ły  niespra­
w iedliwe w arunki dla pracują­
cych. W  n iektórych rodzajach ro ­
bót ła tw o było je w ie lokrotn ie  
przekroczyć, gdy w innych by ły  
trudne do wykonania. Obecnie 
wprowadzić należy nowe norm y 
techniczne, oparte na socjalis­
tycznym  stosunku do pracy i u- 
względniające nową zespołową 
organizację pracy i  je j mechani­
zację.

Wzrost aktywności produkcyjnej 
robotników i sukcesy gospodarcze 
pozwalają na śmielsze planowanie

W zrost świadomości i ak tyw ­
ności produkcyjne j k lasy robot­
niczej um o ż liw ił rozwój nowych, 
wyższych fo rm  współzawodni­
ctwa socjalistycznego. Masowy 
ruch podejmowania zobowiązań, 
mających na celu przyspieszenie 
obiegu środków obrotowych, k tó ­
ry  rozw iną ł się w  ostatn ich tygod 
niach w całym  k ra ju  może p rzy­
czynić się do zwolnienia w ie lo­
m iliardow ych sum obecnie nie­
produkcyjnie zamrożonych w 
nadmiernych Zasobach m ateria ­
łowych w nadm iernych rezer­
wach pieniężnych zakładów pra­
cy, lub w  środkach produk­
c ji uw ięzionych wskutek nad­
miernego przeciągania się cyklu 
produkcyjnego. Sumy zwolnione 
w w yn iku  akc ji przyśpieszenia 
obiegu środków obrotowych bę­
dą użyte na cele rozw oju  gos­
podarczego k ra ju  i  na poprawę 
położenia más pracujących.

Sukcesy produkcyjne, osiąg­
nięte w ciągu 1949 r . i  w  p ie rw ­
szych miesiącach r. 1950 oraz 
rozwój współzawodnictwa pracy, 
s tw orzy ły  podstawę dia śm iel­
szego planowania gospodarki na­
rodowej i  do zalo/.eiiia większe 
go tempa rozw oju, niż to prze­
w idyw a ły  wytyczne, uchwalone 
na Kongresie Zjednoczeniowym,

W zw iązku l tym  p ro je k t 
planu 6-ieuiiego pouiega obecnie 
przepracowaniu i zostanie przed­
staw iony ńa Plenum K om ite tu  
Centralnego vv n ied ług im  czasie.

R ew izja  p ro je k tu  (j-ietniego 
planu idzie w k ie runku stworze­
nia szerszej podstawy surowco­
wej w k ra ju  dia rozw oju prze­
m ysłu. W  porównaniu z poprzed­
nim  projeKtem  nastąpi: w ydat­
ne zwiększenie kopa ln ic tw a ru ­
dy żelaznej tak , aby wzrost w y­
dobycia rudy me ty lko  nadążał 
za wzrostem produKcji surówki 
i  s ta li, ale nawet wyprzedżai ten 
wzrost, zwiększając uuział rudy 
Krajowej w zaopatrzeniu przemy 
siu hutniczego; lepsza w yko rzy­
stanie istn ie jących zasobow me­
ta li kolorowych, a przede wszyst 
Kim stworzenie k ra jow e j bazy 
n liedzi; rozszerzenie wierceń po­
szukiwawczych i eksploatacyjnych 
w Obrębie znanych złóż ropy na f

tow ej; pełniejsze w ykorzystanie 
nowoodkrytych źródeł gazu ziem 
nego; Zwiększenie zaopatrzenia 
przemysłu włókienniczego w su­
rowce pochodzenia krajowego 
przez silniejszą rozbudowę k ra ­
jowej bazy w łókien sztucznych, 
zwiększenie upraw y roś lin  w łó ­
kienniczych i s iln ie jszy wzrost po 
głow ią owiec; wzrost produkcji 
kra jow ych roś lin  oleistych.

W  wyniku przepracowania pla 
nu zostaną postawione większe 
zadania w zakresie stworzenia 
bazy produkcyjne j maszyn I u- 
rządzeń inwestycyjnych, w za­
kresie przem ysłu m oto ryzacy j­
nego i  okrętowego, w zakresie 
produkcji maszyn ro ln iczych i na 
wozów sztucznych, w zakresie 
rozwoju drobnego przemysłu,

W  wy iu k ii d tyehczasowyeh
doświadcz r»zw oju ruchu
współzaw jiiiVu ; pracy zwięk-
szane zo. laną tiir.nowe zadania
w zakre v edajności pracy,
co u ła tw śmianie planu za-
trudp ien i i pi ■%jczyni się do po-
praw y ' a rur v, m ieszkanio-
wych i XAO£ rn ia  pracują-
cych. Zos Laną powiększone i b li-

j  zowane zadania w za-
(  p i ■ :;iia  kadr kwa- 

¡•Lk>w ;,"\,-h  i i1 a gospodarki na- 
roduwej. skontro lowane zostaną 
J, .Luku., przewidziane nakłady 
inwestycyjne z puuktu widzenia 
koncentri c ji nakładów na na j­
w ażnie jsi ych obiektach, zbada­
nia  ekonomicznej efektywności 
inw estyc j1, śk.óćenia okresu bu 
du-.vy i  z .stosowania oszczędno­
ści. \Vzr„-.t; masy towarowej a r- 
ty k ,: ł 'wv kousum cyjnych oraz u- 
slug m ateria lnych ,i n iem ate ria l­
nych zostanie ściśle przystosowa 
ny do przewidzianego wzrostu 
zatrudnienia i  plac.

Uw zględnia jąc doświadczenie, 
plan przewidywać będzie coraz 
s iln ie jszy rozw ój stosunków gos­
podarczych z ZSRR i  k ra ja m i de 
m okrac ji ludowej. Doświadczenie 
wykazuje, że możemy się roz­
w ijać i  rozw ijam y się is to tn ie  
szybciej, niżeśmy to sami prze­
w idyw a li. Doświadczenie to w in  
no być w  pe łn i uwzględnione 
przez ostateczny p ro je k t Planu 
Sześcioletniego.

Szybko ujawniać i paraliżować 
działalność wroga klasowego

N a tle  przedstaw ionej w ogól­
nych zarysach sytuac ji m iędzy­
narodowej, k tó ra  ksz ta łtu je  śię 
n iekorzystn ie dla obozu im peria ­
listycznego oraz w m iarę postę­
pujących u nas sukcesów gospo­
darczych; w m iarę W ypierania i 
rugowania elementów k a p ita li­
stycznych Zaostrzająca śię w a l­
ka klasowa przyb iera różne fo r ­
m y i p rze jaw ia się w różnych 
dziedzinach.

Naszym zadaniem jes t szybko 
ujaw nić nowe ośrodki i  fo rm y  
w a lk i wroga klasowego, często 
zamaskowane i  perfidne, p a ra li­
żować je z całą sta­
nowczością, zm ieniać k ie ­
dy trzeba z w łaściwą 6-
lastyćzńtiśeią fo rm y  naszCj nie­
ustannej ofensywy, w ykó rzyśty  
wać każdą szczelinę, rozszcze­
piać s iły  przeciwnika, n e u tra li­
zować poszczególne grupy i  u - ' 
macniać z każdym dniem rosną­
cą przewagę s ił socjalizm u i  po­
koju.

„K lasa rewolucyjna. —  ja k  
uczył Lenin —  dla urzeczywi­
stnienia swego zadania powinna 
umieć posługiwać się wszystki­
mi, bez najmniejszego w y ją tku  
fo rm am i czy dziedzinami dzia­
łalności społecznej",

Co jest szczególnie charakte­
rystyczne dla niedobitków reak­
cyjno - faszystowskich w k ra ju  i 
na em igracji?

Po pierwsze, wewnętrzne roz­
bicie i upadek, rozprzężenie po­
lityczne i moralne wszelkich k lik  
i Uliczek.

Po wtóre, coraz bardzie j Cy­
niczne licytowanie się w sprze­
daży swych usług Wywiadom im 
peria lis tycżnym  — am erykań­
skiemu, angielskiemu, francu ­
skiemu, Zżerani nienawiścią do 
Polski Ludowej bankruci poli­

tyczn i w yzbyw ają się już  wszel 
kich skrupułów  w stosunku do 
k ra ju . Nawet swary między k l i ­
kam i odzwierciedlają nie ty le  ja 
kies różnice m erytoryczne, ile 
walkę o dostęp do Szpiegowskie­
go żłobu. Dotyczy to zarówno 
anderśów i Zarembów, ja k  n iiko - 
ła jezyków  i  bieleckich, k tó rzy  z 
nikczemnym wyrachowaniem  że­
rować chcą na najn iższych in ­
stynktach, na ciemnocie i  niepo­
czytalności, na k rw i i  na awan- 
turnifctw ie.

N ic dziwnego, że gnijące ba­
gienko reakcyjno -  faszystow ­
skie przekształca się w  żerow i­
sko szpiegów i  dywersantów, wy 
końywająeych ponadto na jb rud ­
niejszą robotę dla radiowych fa ­
b ryk  k łam stw , finansowanych 
przez am erykańskich, czy angiel 
śkich, frahkistOwSkich Czy nie­
miecko -  watykańskich podże­
gaczy wojennych,

Tym  brudnym  potokiem 
kłam stw , zachłystu ją się przede 
wszystkim  wywłaszczeni obszar 
nicy i  fab rykanc i, spekulanci i 
na jbardzie j chciw i i agresywni 
bogacze w iejscy. Odwraca się 
od tego z obrzydzeniem i odwra 
cać się powinien —  każdy Po­
lak kochający swój k ra j.

Jakie stosuje fo rm y, do jakich 
zbrodni podżega w róg klasowy 
w walce z Polską Ludową?

Do bandytyzm u, do sabotażu 
i szkodnictwa, do szpiegostwa i 
d ługofalowej dyw ers ji.

P rz y jrz y jm y  się b liże j n iek tó­
rym  odmianom te j zbrodniczej 
działalności wroga.

K rzyw a bandytyzm u biegnie w 
dół, lecz nie wolno nam się u- 
śpokajać, póki doszczętnie nie 
z likw idu jem y tych zbrodni,

Szczególną wściekłość wroga 
klasowego w yw o łu ją  postępy

spółdzielczości p rodukcyjne j na

Na obecnym etapie w róg co­
raz częściej posługuje się b ro­
nią sabotażu gospodarczego i 
szkodnictwa.

Usprawnienie systemu ochro­
ny zewnętrznej obiektów prze­
m ysłowych oraz ochrony ope­
racyjne j dało ju ż  pewne w yn ik i, 
n iem niej jednak nie wolno nam 
lekceważyć aw aryjności w prze­
myśle. W  aw aryjności k ry ją  się 
też ak ty  dyw ers ji.

W alka z awaryjnością nie jest 
jeszcze prowadzona z na leżytym  
uporem. Należy walczyć szcze­
gólnie o przestrzeganie z żela­
zną dyscypliną przepisów gó rn i­
czych dotyczących bezpieczeń­
stwa pracy. Naruszanie obowią­
zujących przepisów i  karygodny 
brak czujności muszą być w y ­
plenione bez reszty.

W szystko to wymaga dalsze* 
go usprawnienia kierownictwa 
kon tro li, wym aga dalszego wzmo 
żenią czujności organizacji Par" 
ty jnych , gromadzenia i  wym iar? 
doświadczeń we wzmożonej wa  ̂
ce z awaryjnością, w  walce 
dyscyplinę pracy, o przestrzega* 
nie. ta jem nicy państwowej.

Doświadczenie wykazało, 
zwiększenie czujności i  aktyw 
ności wszystkich czynników, 
przede wszystkim  załóg robotni 
czych prowadzi do w ykrycia  wr® 
gów nasłanych przez obce wy 
wiady i czyhających na dorobe^ 
i bezpieczeństwo ludu p racu ją  
cego i  naszego Państwa Ludo 
wego.

To samo dotyczy sieci s®P' * 
gowskich i d ługofalowej dyW® 
sji, k tó ra  us iłu je  zagnieździć 
w różnych ogniwach naszego 
ra tu  państwowego i  gospod,a 
czego.

Czuwać nad realizacją porozumienia
W  plamach sztabu zbrodniczej 

akc ji anty ludow ej i an typolskie j 
leżało wciągnięcie również k lo ru 
dio te j diziałalności. D a li się 
wziąć na lep te j g ry  n iektórzy 
na jbardzie j reakcyjna przedsta­
wiciele k le ru , wyrządzając nie 
mało szkód. W ytrw a łe  i konsek­
wentne postępowanie Rządu o- 
raiz lo ja lna  postawa większości 
duchowieństwa u m o ż liw iły  zawar 
cie porozumienia. Niecne kon­
szachty obcych agentur, żeru ją­
cych na uczuciach re lig ijn ych  zo 
s ta ły  pokrzyżowane, lecz trzeba 
sobie zdawać sprawę z tego, że 
uregulowanie stosunków między 
państwem ludowym  a kościołem 
nie wyczerpuje się podpisaniem

umowy. Czuwanie nad je j rem1»® 
cją, nad tym , aby treść um ew 
dotarła do świadomości m il '0® , 
wierzących, w a lka  z każdą P10 
bą zwichnięcia łub wypaczę®1 
umojwy, z każdą próbą recydyw, 
wojującego i  antyludowego K 
ryka lizm u —  wym aga wielkie?0 
w ysiłku  i pracy, wymaga P°£ 
hienia świadomości szerokie
mas.

Będziemy skrupu la tn ie  wyko­
nywać zaw arta umowę, ®le* • * CTiO*pozwolimy, aby wbrew nie.1 
sowan.e by ły  stare; reakcyjne ®® 
chinacje polityczne. Im  łe!Pie 
zm obilizujem y szeroką oP:nŃ Pu* 
bliczną, tym  lepsze osiągrFern3' 
w yn ik i.

Aktywność klasy robotniczej źródła11 
naszych sukcesów

tys. w grudn iu 1949 r „  * 
o przeszło 800 tysaęcy 0oC!

Dzięki czemu odnosimy sukce­
sy w  walce i w pracy ?

Dzięki czemu rośnie konsolida­
cja całego społeczeństwa, wszyst 
k ich ludffii pracy na gruncie roz­
budowy gospodarczej i  k u ltu ra l­
nej Polski Ludowej i obozu po- 
ko ju  ?

Zawdzięczamy to słusznej l in i i  
po litycznej naszej P a rt ii,  oparciu 
naszej w a łk i o potężny obóz po­
koju i  socjalizmu ze Związkiem  
Radzieckim  ma czele, rosnącej z 
dnia ma dzień w walce z trudnoś­
ciam i, w walce z wrogiem  klaso 
wyra, aktywności mas p racu ją­
cych, naszej bohaterskie j klasy 
robotniczej, naszej P a rtii.

N ie  ma odcinka, nie ma dzie­
dziny w  naszym życiu, gdzieby 
się nie prze jaw ia ła  wciąż rosną­
ca aktywność mas pracujących.

W ażną przesłanką te j a k tyw ­
ności je s t w zrost k lasy robo tn i­
czej, w zrost zatrudnionych w  so­
cja lis tycznym  przemyśle i  w so­
c ja lis tycznym  sektorze ro ln ic ­
twa, Podstawowym wyrazem  je j 
jest w zrost w ydajności pracy, 
wzrost p rodukcji, w zrost s ił w y ­
twórczych.

Chciałbym  się k ró tko  za trzy ­
mać nad zagadnieniem wznos 
tu  zatrudniania, w zrostu k lasy 
robotniczej.

Zaltirudnianiie w  przem ysłach 
podległych M in is terstw om  Prze­
m ysłowym , wyn iosło  w  IV  k w a r­
ta le 1949 T, 1.509.180 wobec 
1.288.978 w  IV  kw a rta le  1948 r „  
co stainowi p rzyros t o 17,1 proc.

Liczba kobiet zatbrudln,iioinych w 
tych przem ysłach wzrosła w  tym  
okresie z 346.920 na 413.640, 
c zy li o 19,2 proc.

Nawiasem ziaosinacizyć należy, 
że w zrost zatrudnienia kobiet w 
n iektórych przemysłach, ja k  np. 
w m etalowym , e lektrotechnicz­
nym i chemicznym je s t Zbyt po­
wolny i nie nadąża za ogólnym 
tempem wzrostu zatrudnienia.

Ogólna liczba pracowników na 
jemnych w  całym  k ra ju  wzrosła

4.980
więc o p r z ^ . u  —-  
w ciągu jednego roku. Liczby 
są wym ownym  świadeetwe 
wzrostu aktywności goepo . .  
czej, w  szczególności zaś duz 
dynam ik i socjalistycznej baay 11 
s;zej gospodarki.

W skaźnikiem  aktywności ki®1®/ 
robotniczej o w ie lk ie j doniósł«®: 
c.l jest rozwój ruchu współ»® w° 
nic twa pracy. W  ciągu ubiegł  ̂
go roku ruch wsipółzswod™«'.'^ 
bardzo się rozw iną ł ni® JJJj
ciowo, ale i  jakościowo, “ Zię^ 
wprowadzeniu nowych form , J ' 
wsp ółz a ■wo dnie tw  o »®9P 0 I
brygady lepszej jakości, wsp®
wodmictwo w  przyśpieszaniu

;u środków obrotowych, i  •

a Je' 
tego

biegu ■ fa,
widualne zobowiązania długo 
lowe itp . Rośnie liczba przooi 
ników pracy —  już dziś *ie ^  
robotników, zasługujących na 
sizczytny ty tu ł „PrzodoW® 
ka pracy“  oraz „Zasłuzomeg 
Przodownika Pracy“  szacuje S1 
na przeszło 20 tysięcy ■— 
steśmy dopiero u progu 
wielkiego ruchu.

Ogromne m ożliwości zaw»1̂
są w  ruchu racjonalizatorski ’
k tó ry  ro zw ija  się u ńas b u ^  , 
wie i zasługuje na najbaru»1̂  
trosk liw ą  opiekę. W ystarczy *’ 
znaczyć, że w  porównaniu * .
kiem  1948 ilość zgłoszony1̂  
przez robotn ików  wniosków r  
c jona lizacji i  usprawnień W * 
sięgu m in is te rs tw  przem}’®'^ 
wych wzrosła sześciokrotnie, in‘
nowicie z 2.229 do 13.641. 
szło połowę wniosków uznano 
cenne i dzięki n im  uzyskano
szczędności, Szacowane na ° l<
7 m ilia rdów  zł.

.bo**W zrost aktywności mas r°_D ^  
niezych i  pracowniczych 
parze z podnoszeniem ogólne®_ 
poziomu życia, warunków 1,1 
teria lnych i  potrzeb k u ltuya‘,

■t ii-,* l6unych, lecz przede wszystkim  i® 
uwarunkowany wzrostem £'Vl

z 4.174 tys. w g rudn iu  1948 r . d:0 domości po litycznej

Wzrasta stopa życiowa, rosną nakłady 
książek

W  w yn iku  dalszego wzrostu 
zatrudnienia, funduszu płac i 
plac realnych, m am y bezsporne 
fa k ty  przesunięcia spożycia w 
kie ruhku a rtyku łó w  wysokowar 
teściowych. M am y n iew ą tp liw y 
wzrost spożycia mięsa z tłusz ­
czem w ieprzowym , w zrost spoży­
cia m leka, ja j,  cukru i innych ar 
tyku łów . Spożycie cukru np. 
wzrosło na głowę ludności z 
11,8 kg  w  1938 r. na 19,3 kg  w 
roku 1919.

N ie  bez znaczenia jes t __
skali całego k ra ju , szczególnie 
dzięki Z iem iom Odzyskanym — 
poprawa warunków sanitarnych, 
mieszkaniowych i  opieki nad 
zdrowiem.

M am y duże osiągnięcia w- za­
kresie zwalczania chorób zakaź­
nych. Zm nie jszyła się śm ie rte l­
ność, wzrasta p rzyrost n a tu ra l­
ny.

Oto wymowne niezwykle cy­
f r y :
na 1000 osób 
przypadało: w latach

1936-38 w  r. 1919 
zgonów 14,1 11,5
przyrost
na tu ra lny  11,2 17,3

Na Ziemiach Odzyskanych 
przyrost na tura lny wyniósł 24,6 
na 1,000 ludności.

i pism
Na 10 tys. ludności uniie18^

l9 48
(dane z 6 m iast) :

w  latach 
1936-38 w r.

a) na gruźlicę n
płuc 1G,0 . 11 ’

b) samobójstw 3,3 _
N igdy Polska nie m iała

małej liczby zgonów i tak
k le j liczby małżeństw, a od P® . . . . .  . u

2-chwieku tak  dużego przyrostu n
turalnego, ja k  w  ostatnich 
latach.

Równolegle ze wzrostem ■ 
py życiowej, dzięki zd° g) 
w ładzy przez masy Prae“ ',t i i- 
wzmaga się aktywność r°b° .gi 
ków i  chłopów w  »akresie z 
bywania ośw iaty i  ku.
Świadczą o tym  rosnące
książek i  gazet, rosnąca 
widzów tea tra lnych i kinowy •
n iebywały wzrost osób zwiedz*^

pęd “ .cych w ystaw y i  muzea, Pt*“  . j  
wszelkich kursów i  uczelni, ? , 
do samokształcenia, n ie w ą tP i^

' kwzrost czyteln ictwa. Nie®1
wymowę ma liczba 120 tys.

UniwerSł
Miliony *{¡3

chaczy Powszechnego 
tetu Radiowego. M i n„ „
pochylają się nad ks iążk i. 
rajzbretem , powiększają swą

(Dalszy ciąg na str. 5)
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Zadania Partii w walce o nowe kadry
na tle sytuacji ogólnej

R eferat przewodniczącego KC PZPR tow. Bolesława B ie ru ta  na IV  
posiedzeniu K o m ite tu  Centralnego i  C entra lne j K o m is ji K o n tro li

Wygłoszony w d n iu  8 maja 1950 r.

p lena rnym
P arty jne j

(Dalszy ciąg te str. 4) 
dzę, dążą do zwiększenia swej 
sprawności i wydajności pracy, 
do podwyższenia swych k w a lif i­

kac ji, Rozszerza się w idnokrąg, 
rośnie doświadczenie, budzą się 
uzdolnienia przed tym  tłum ione 
i często nieuświadamiane.

Postawa klasy robotniczej promieniuje 
Ha wszystkich ludzi pracy miast i  wsi

Wzmożona aktywność nie za­
myka się bynajm nie j ty lko  w o- 
“ j'?bie klasy robotniczej. Prom ic- 
1,*uje ona przede w szystkim  na 
cj'-lopstwo pracujące, gdzie daje 
s’? zauważyć nie tylk>> ogromny 
"'zrost czyte ln ictw a gazet i ksią- 
Jek, lecz również -wzmożona ak­
tywność organizacyjno - gospo­
darcza.

O lbrzym ie osiągnięcia ubiegie- 
( &o 5-lecia, potężne prom ieniowa­

ne aktywności mas, k tó re j rro- 
torem jest nasza pa rtia , dociera

IV .

również do zacofanych i śklnry- 
kalizowanych środowisk,  ̂budzi 
fe rm ent i  pogłębia przeciw ień­
stwa w środowiskach ideologicz­
nie obcych, a nawet wrogich.

Prawda, głoszona przez na­
szą P artię  dociera coraz głębiej 
do świadomości m ilionów ludzi 
pracy, wyzwala w nich nowe 
s iły , budzi poczucie odpowie­
dzialności, nie ty lko  za losy ich 
zakładu pracy, lecz również za 
losy całego k ra ju .

Jednym z wskaźników rosną- |

cej aktywności mas jes t wzrost 
liczby członków różnych orga 
n iżacji społecznych. Liczba człon 
ków Towarzystw a P rzy jaźn i Pol 
śko - Radzieckiej w okresie od 
1-go g rudn ia  1949 r. do 1 m ar­
ca 1950 r. wzrosła o przeszło pół 
m iliona t j .  o 24 proc. i  Wyniosła 
2.642 tysiące członków.

Liczba członków Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej w ciągu 
tych samych 3 miesięcy wzrosła 
o 75 tys. i wyniosła na 1 m ar­
ca br. 1.597 tysięcy członków.

Liczba członkiń L ig i Kobiet 
wynosiła w początku roku 1.365 
tysięcy, w tym  robotnic 40 proc., 
pracownie umysłowych 15 proc., 
gospodyń domowych w miastach 
16 proc., zaś gospodyń w ie j­
skich około 400 tys., co stano­
wi 29 proc. ogółu członkiń.

Liczba członków ZM P w okre- |

sie tych samych 3-ch m-cy po­
większyła się o 100 tysięcy, do­
chodząc do 1.125 tysięcy (bez 
wojska i Ż A M P ).

Ogromny wzrost aktywności 
mas pracujących ja k  w zwiercia 
dle znalazł odbicie w pochodach 
1-majowych, we wzroście ich l i ­
czebności, w b ijące j z szeregów 
demonstrantów 1-majowych bo- 
jowości.

Demonstracje 1-majowe, k tó ­
re były n ie jako podsumowaniem 
naszego dorobku za ubiegły rok, 
po tw ie rdz iły , ja k  bardzo w yro ­
sły nasze rezerwy, ja k  szybko 
posunął się naprzód rozwój ak­
tyw u robotniczego, niewyczerpa­
nego źródła nowych kadr.

Opanowanie um iejętności k ie­
row ania rozwojem tych rezerw 
na jbardzie j tra fnego w y łu sk i­
wania nowej kad ry , jes t dla nas 
węzłowym zadaniem.

, Zadaniem P a r t i i i państwa 
test pogłębianie tego historycz 
’tego procesu przeobrażeń, który 
^Początkowało 5 la t temu zdó­
b c ie  przez masy pracujące wła- 
aty  ludowej. W  tym  kierunku 
"'■nno rozw ijać  się nasze usta­
wodawstwo państwowe i  nasz 
Wysiłek, zm ienia jący w arunki 
•Vcia społecznego w ta k i spo- 

sób, aby wzmożona aktywność 
teas pracujących znajdowała naj 
łtełniejsze ujście i nowe bodźce 
dalszego rozwoju. T ak i ce! po­
baw iła przed sobą nowa i donio 
.-■a re form a, k tó re j wyrazem 
Jest uchwalona przez Sejm usta 
W® o terenowych organach je ­
dnolite j w ładzy państwowej, 
łteganami tym i staną się nasze 
hady Narodowe.

Ustawa o radach narodowych wzmacnia 
władzą ludową

Na czym polega is to tny  cel 
sens re form y?

1) Na siln ie jszym  p o w i ą ­
z a n i u  o r g a n ó w  w ł a d z y  
p a ń s t w o w e j  z masami lu- 
r°wym i, z ich potrzebami, ich 
interesami oraz ich wolą, w y­
d a n ą  w bezpośrednim praktycz 
” ym obcowaniu między organa- 
J*1’ terenowym i państwa i ludem 
bacu jącym .

2) N a  w z m o c n i e n i u  
Władzy państwowej przez je j u- 
tefłnolicenie i lepszą koordyna- 
t j ?> przez jeszcze silniejsze wcią 
^n-fcie m ilionowych mas p ra ­
wiących do udziału w rządzeń.u 
łteństwem.

u s p r a w n i e n i u  
la całego mechanizmu

3 ) N a
Pałania

W-tadzy państwowej przez usu- 
sztywnego pb- 
ustawodaweze

?n:e starego 
■atu fu n k c ji n:
Wykonawcze, państwowe i sa- 

owe, centra listyczne i  lo-S rz ą d  
Winę...

4) Na u ła tw ien iu  w a lk i z biu 
°kratycznym i wypaczeniami a- 

Paratu urzędniczego przez szer- 
i bliższą kontro lę aparatu 

pństwowego ze strony mas i ich 
P^edstaw lcie li w Radach Na­
w o w ych .

jeszcze roz- 
i

6) Na większym 
’bięclu in ic ja ty w y  twórczej 

, ’'kywności mas ludowych w kie 
anku budownictwa nowego u- 

g’ |,0ju  społecznego, w kierunku 
s'7bszego jeszcze pomnażania 

dobrobytu i k u ltu ry  narodu. 
^ Oto pięć na jbardzie j podsta- 

owych założeń, które stanowią 
s-otny cel i sens re form y.

. IV ja k i konkretnie sposób no- 
"a
•t»
i»1,

re form a ad m in is trac ji pan- 
owej może i powinna zabęz-

eczyć 
".Vch

osiągnięcie wymienio-
zam ierzen:

. ’ ) ściślejsze i bliższe powią- 
^ n ie organów władzy państwo­
w i z ludem pracującym  zabez- 
Jtecza zasada przekazania tere- 
°wym Radom Narodowym i ich 

^W ydiom  w szystkicłi fu n k c ji 
s.'?kunawczych zarówno w zakre 
,.e decyzji władz cen tra lnych: 
y?c>,"¿c Sejmu, 
Y^du ja k  i

Rady Państwa i 
. _ w zakresie deey-

tjl! Pobieranych przez same Ra- 
" terenowe w ramach ich u- 
’ ®Wnień. Z a m ia s t. w ielu orga- 

,®w wykonawczych władzy cen 
tl’alne j, dzia ła jącej przez róż-
Urodne urzędy poszczególnych 
¡j ’.błsterstw — występować bę- 
¿?'e odtąd na najniższym  szcze- 
u? w terenie jeden ty lko  organ 
j.tedzy — Prezydium  Rady Na­
w o w e j. Ten jedyny organ wia- 
J}' jest równocześnie organem 
 ̂ tejscowej Rady, k tó ra  będz-e 

, krótce wybierana przez m ie j- 
. °Wą ludność, a więc będzie 
¡, Zedstawicielstwem , powołanym 
^."'oli te j ludności, powiązanym z 
j'4  bezpośrednio i jak najściślej, 
^ e l i  według oceny ludności, 
Jj,®r a dokonała wyboru, członek 
t ” dy nie spełnia należycie swych 

być odwoła-
y •>„ ........ - * ___

t,
¡"•»kcji,
5’ Ze swego stanowiska. Tego
”dza j u Sy Stem powoływania i 

j, "'o ływ ania z woli ludności te- 
^bowych organów władzy, które 

?Ją się równocześnie jedyny-
organam i ogólnopaństwowej*>li

t^adzy wykonawczej dla danego 
ąłtybu — jest najdem okratycz- 
^ łs z ą  f 0 rm ą w ładzy, jaką  zna 
5̂ ’chczasowa h is to ria  rozwoju 
j °s>tnków społecznych, form ą 
[Uswdzoną i wypróbowaną 30- 
1 z górą doświadczeniem
ijU^zku Socjalistycznych Repu- 

Radzieckich. Jest jasne, że 
C2ność w ten sposób powoła-

nych organów w ładzy państwo­
wej z najszerszym i masami p ra ­
cującym i, z całą ludnością m ie j­
scową —  jest nie ty lk o  na jśc i­
ślejsza, ale i na jbardzie j odpo­
wiadająca potrzebom, interesom 
i w o li te j ludności. Zadaniem 
podstawowym i na jważniejszym  
nowopowołanych organów w ła ­
dzy państwowej —  Rad N aro­
dowych i  ich prezydiów, jest u- 
czynić wszystko, aby pod trzy­
mywać, rozw ijać i umacniać nie­
rozerwalnie tę łączność z masa­
m i ludowym i. Środkiem do tego 
jest i może być jedynie żywa i 
rzetelna troska  o in teresy, o 
codzienne potrzeby mas pracu­
jących, o ja k  najsprawniejsze, 
wolne od bezdusznej fo rm a lis ty - 
ki załatw ianie spraw, z k tó rym i 
ludność zwraca się do swych 
organów władzy.

2) Im  ściślejsza będzie łącz­
ność organów w ładzy państwo­
wej z ludnością prafcującą — tym  
ła tw ie jszy i szybszy będzie pro 
ces wciągania mas pracujących 
do udzia łu w kierowaniu pań­
stwem. Jest jasne, że o n iew zru­
szonej sile państwa ludowego 
stanowi rzeczyw isty udzia ł m i­
lionowych mas pracujących w 
kierowaniu państwem, w rozw i­
jan iu  i umacnianiu jego bo­
gactw, jego osiągnięć po litycz ­
nych, gospodarczych i k u ltu ra l­
nych, jego potęgi m ate ria lne j i 
duchowej. Nieocenione i wym ow­
ne dośwjadczenią rozw oju potę­
gi gospodarczej i  ku ltu ra lne j 
ZSRR dowiodły, ile niewyczerpa 
nyeh i twórczych s ił wnosi w o- 
gólną skarbnicę narodów rosną­
cy wciąż udzia ł działalności pań 
stwa w ielom ilionowych mas pra 
cująeych, k tóre przez swą in i­
cja tywę, przez współzawodni­
ctwo w pracy, przez gorący patrio  
tyzm  i troskę o dobro społecz­
ne, uczestniczą w kierowaniu 
państwem, pomnażaniu jego bo­
gactw. Zadaniem nowopowola- 
nych organów w ładzy państwo­
wej jest wciągnięcie na jszer­
szych mas ludności do ja k  n a j­
pomyślniejszego wykonania za­
dań państwowych, zadań pomna­
żania bogactw naszego narodu 
przez wydajn ie jszą pracę, przez 
rozumną in ic ja tyw ę  społeczną, 
przez socja listyczny stosunek do 
własności społecznej, do wzoro­
wej dyscypliny pracy, do spra­
wy rozwoju, dobrobytu i  k u ltu ­
ry  narodu.

3) Dotychczasowy podział 
fu n k c ji organów w ładzy na od­
dzielne piony państwowych or­
ganów centra lnych i samorządo­
wych organów lokalnych w p ły ­
wa! hamująco na dalsze rozw ija  
nie planowych zadań w k ie run ­
ku jednolitego ogólnopaństwowe 
go planu gospodarczego. W  o- 
kresie T rzy le tn iego Planu Od­
budowy przeszkoda ta  nie była 
tak rażąca nie ty lko  dlatego, że 
działalność planowa koncentro­
wała się w przeważającej m ie­
rze na zadaniach odbudowy, ale 
róńmież i wskutek tego, że wa­
runk i planowania tego okresu nie 
pozwalały na pogłębienie zasię­
gu planów w tak im  stopniu, ja k  
to jes t możliwe w 6 -le tn im  p la ­
nie rozbudowy gospodarczej k ra ­
ju . Plan 6 -le tn i stawia przed na­
mi potężne zadania, k tóre obej­
m ują niemal ca łokszta łt zagad­
nień bytu i potrzeb ku ltu ra lnych  
mas pracujących. W  tych w a­
runkach byłoby szkodliwym  a- 
nachronizmem oddzielać spra­
wy i potrzeby lokalne od zadań 
i potrzeb ogólnopaństwowych. 
Na odwrót — racjonalny rozwój 
inw estyc ji gospodarczych i prze­
m ysłowych wymaga, aby usu­
wać karyka tu ra lne  i  wysoce 
krzywdzące masy ludności, upo­
śledzenie i zaniedbanie całych 
w ielkich obszarów naszego k ra ­
ju , pozbawionych jakichko lw iek 
ośrodków przem ysłowych oraz 
nowoczesnej sieci dróg kom uni­
kacji, urządzeń m ie jskich i  k u l­
tu ra lnych , sieci energetycznej 
itp ., ja k  to ma np. miejsce we 
wschodniej części Polski. Is tn ie ­
je paląca już niemal konieczność 
podniesienia zadań planowania 
i kon tro li we wszystkich ośrod­
kach terenowych i zwłaszcza 
w zaniedbanych dzielnicach ro l­
niczych na wyższy poziom. Moż 
na to urzeczyw istn ić ty lko  przez 
ujednolicenie i scalenie o rga­
nów władzy ludowej, a także

przez usunięcie rażących wad 
w podziale adm in is tracy jnym  
kra ju .

Realizacja ustaw y przekazują 
cej pełną władzę wykonawczą 
Radom Narodowym , jes t nieza­
wodnym i jedynym  środkiem naj 
lepszego zabezpieczenia spraw­
ności fu n k c ji planowania kon­
tro li i wykonania podejmowanych 
decyzji przez wzajemnie skoor­
dynowane ze sobą ogniwa jed­
no lite j w ładzy na w szystkich je j 
szczeblach od góry do dołu.

4) W  Polsce odrodzonej Rady 
Narodowe m ają ju ż  za sobą 
5-letnie doświadczenie pracy, któ 
re j g łównym  zadaniem była  kon 
tro la  działalności m łodego apa­
ra tu  naszego państwa ludowego.

A le w dotychczasowej s tru k ­
turze podziału władz i fu n k c ji 
zadania te b y ły  trudne i nie za­
wsze Rady Narodowe um ia ły  im  
sprostać, tym  bardziej, że — 
zwłaszcza na niższych ogniwach 
— same Rady Narodowe kszl.d - 
tow a ly  się w iposób eięsto p r * j 
padkowy, a v. . s; ; -
ważali i w v ; "■rzyt/fti­
ków przeważają dotychczas u- 
rzędnicy a p a m 1.. państwowi 
samorządowe;,' o.

Nowa s truk tu ra  aol I 
organów pań: wowycb i. sama 
przez się u la t icn: Na» odo
wym  kontro lę  a pa i a tu  v. 1; dz wy­
konawczych, działających >.v tc-re­
nie, k tóre sta. r  odu.d ar <- 
tern bezpośrednio 
mym Radom ; do 
palącym zada u po litycznym  
nowych prezydiów a .-! Narodo 
wych powinno hyc wykorzysta 
nie okresu dzielącego m ; kan 
panii w yborór tło Ra:. Marce., 
wych, na wzmocnień'? -łąr/nośc

Rad Narodowych w łaśnie z ro ­
botnikam i, chłopami, z masami 
pracującym i, z kobietam i i  m ło ­
dzieżą, k tó rą  to łączność Rady 
Narodowe w  w ielu wypadkach 
u tra c iły  m. in. wskutek wadliw e j 
s tru k tu ry  organów w ładzy lu ­
dowej.

5) Z tego co powiedziałem, 
wynika jasno, że re form a s truk-

szego wzrostu, nowy etap wzm a­
cniania s ił Polski Ludowej,

2) Podnosić łączność z masa­
m i nowych organów w ładzy 
państwowej, wciągać masy p ra ­
cujące do w spółdzia łan ia z ty m i 
organam i państwowym i w xe lu  
ja k  najsprawniejszego obsługi­
wania ich potrzeb życiowych.

3) Rozważnie dobierać, szko­
lić , wychowywać pracowników 
aparatu państwowego, podnosić 
ich k w a lifika c je  zawodowe i po­
ziom ich świadomości po litycz­
nej.

4) Tępić zdecydowanie wszel­
kie w ynaturzenia b iu rokra tycz­
ne, bezduszny fo rm alizm , dygn iT 
tarsk ie  narowy, ślepotę po litycz­
ną, wszelkie prze jaw y niedba­
łego stosunku do potrzeb czło­
wieka pracy — czynić to przede 
wszystkim  dając wzór i przyk ład 
z własnego postępowania, ucząc, 
c ie rp liw ie  przekonywając, uśw ia­
damiając podległych sobie współ 
towarzyszy pracy, umacniając w 
nich poczucie socjalistycznego 
Stosunku do obowiązków, k tó ­
rych dobre spełnienie przynosi 
pracow nikow i chlubę i zaszczyt, 
tak  ja k  zaszczyt i  chlubę w oce­
nie całej k lasy pracującej i  ca­
łego narodu przynosi przodow­
nikom  pracy ich tw órczy w ys i­
łek.

5) Przygotować działalność 
Rad Narodowych i  ich Prezy­
diów do następnego bliskiego już 
i ważnego zadania, k tó rym  będą

W piątą rocznicę rozgromienia hitleryzmu 
ludność województwa warszawskiego oddała 
hołd poległym żołnierzom Armii Radzieckiej

Odpoi icdzioh, 
wykonawczych pmstwa ludowego

W  pracy te j terenowym  k ie ­
rownikom  organów wykonaw­
czych państwa ludowego p rzy ­
padają wysoce odpowiedzialne 
zadania:

1) przyczyn ić się, aby w ie lka

, , , , wybory do Rad Narodowych,
tu ry  organow w ładzy państwo- przepr0wadzone na podstawie

nowej, dem okratycznej ordynacji 
wyborczej, usta lonej przez na­
czelne władze państwowe i  które 
jeszcze szerzej u ła tw ią  Radom 
Narodowym  ich łączność z ma­
sami pracującym i.

6) P rzystąp ić niezwłocznie do 
skrupu la tne j pracy nad przygo­
towaniem p ro jektów  nowego po­
działu terenowego w ładz adm in i­
s tra c ji państwowej, mającego na 
celu przyb liżenie siedziby władz 
terenowych do potrzeb ludności, 
zwłaszcza na. wsi, u ła tw ien ie  
praktycznego kon taktu  organów 
państwowych z masami p racu ją­
cymi.

7) Pogłębiać nieustannie czu j­
ność organów państwowych w 
stosunku do w rog ie j dyw ers ji i 
skry tych  działań w roga klasowe 
go i budzić w  masach poczucie 
w ięzi in te rnacjona lis tyczne j z 
walką światowego obozu pokoju 
ze Zw iązkiem  Radzieckim na 
czele, przeciwko knowaniom pod­
żegaczy wojennych, przeciwko 
zarzucanej przez nich skrycie i 
uporczywie w  kra jach  demokra­
c ji ludowej, sieci agentur dyw er­
syjnych i szpiegowskich.

8) K rzew ić wśród mas pracu­
jących świadomość w ie lk ich prze 
obrażeń politycznych i  społecz­
nych, budzić wśród nich poczu­
cie nowego stosunku do państwa, 
do własności społecznej, do no­
wych fo rm  w ięzi społecznej, jed ­
noczącej ca ły  polski lud pracu­
jący w pracy i  walce p rzy  budo­
wie nowego, sprawiedliwego i 
szczęśliwszego us tro ju  społeczne 
go, budowie Socjalizmu.

(Dalszy ciąg referatu tow. 
Bolesława Bieruta zamieścimy 
w numerze jutrzejszym).

wej ma niezwykle doniosłe zna 
czenie po lityczne i społeczne. 
Oznacza ona przejście do w yż­
szego etapu organ izacji państwo 
wej i  Społecznej, k tó re j celem 
głównym  i zasadniczym w  no­
wym ustro ju  ludowym  m usi być 
nierozerwalny związek z ludem 
pracującym, ja k  na jbardz ie j 
sprawne i odpowiadające in te re ­
som mas ludowych obsługiwanie 
i zaspokajanie ich potrzeb ży­
ciowych: gospodarczych, k u ltu ­
ralnych, zdrowotnych, um ysło­
wych itp .

Pogłębienie codziennego, p ra k ­
tycznego powiązania organów 
aparatu państwa z m asami p ra ­
cującym i m iast i  wsi p rzyczyn i 
się n iew ątp liw ie  do wzmożenia 
aktywności najszerszych mas lu ­
dowych, do wciągnięcia nowych 
setek tysięcy robotników  i chło­
pów do coraz czynniejszego 
współudziału w  w ie lk ie j, tw ó r­
czej, przeobrażającej całe nasze 
życie pracy po litycznej, społecz­
nej, ośw iatowej, k u ltu ra ln e j, pra 
cy, k tó rą  tę tn ią  dziś fa b ry k i i 
pola, w a rsz ta ty  i  uczelnie, p ra ­
cy, k tó ra  tw o rzy  nowe ta len ty ,

1 nowe s iły , nowe zdobycze, k tó ra  
j krzepi i  w lewa w  serca radość,
' zapał i w iarę w  spraw iedliwą,
| św ietlaną i  szczęśliwą przysz­
łość.

zadania organów

PŁO ŃSK. W  dniu Święta 
Zwycięstwa w Bolęcinie, pow. 
płoński, nastąpiło przekazanie 
cmentarza poległych o wyzwole­
nie ziem polskich żo łn ierzy ra ­
dzieckich.

W  uroczystości przekazania 
nowego cmentarza wzięło liczny 
udzia ł społeczeństwo powiatu 
płońskiego. P rzyby ły  także dele­
gacje z pow iatu ciechanowskie­
go, przedstaw icie l Rządu, woje­
wódzkich w iadz pa rty jnych  i 
przedstaw iciel A rm ii Czerwonej 
— kp t. Sm irnow.

Delegacje ź lo ży iy  na m og i­
łach przeszło 40 wieńców, (an)

♦
ŻYRARDÓW . W  dniu 9 ma­

ja  odbyia się w Żyrardowie 
w ielka uroczystość’ złożenia ho ł­
du pamięci żołn ierzy radziec­
kich, poległych na terenie m ia­
sta w czasie w a lk wyzwoleń­
czych. L icznie zgromadzone spo­
łeczeństwo wraz z delegacją 
W ojska Polskiego, przedstawicie 
lam i w ładz, Zw iąku B o jow n i­
ków o Wolność i Demokrację, 
TPPR oraz innych organ izacji 
społecznych i  zawodowych uda­
ło się na cmentarz m iejscowy, 
gdzie spoczywają zw łok i boha­
terów.

Po złożeniu wieńców, groby 
poległych żołn ierzy przekazane 
zosta ły opiece m iasta i  społe­
czeństwa żyrardowskiego.

Następnie przem aw iał I  se­
kre ta rz  K P  PZPR i  przewodni­

czący Rady Narodowej, po czym 
zebrani udali się do Domu W łók­
niarza, gdzie odbyła się uroczy­
sta akademia.

Akadem ia była  żyw iołową 
m anifestacją robotniczego Ży­
rardowa na cześć Związku Ra­
dzieckiego —  ostoi pokoju, w o l­
ności i sprawiedliwości społecz­
nej.

Po części o fic ja lne j nastąpiła 
bogata część artystyczna, w y ­
konana przez sekcję ku ltu ra lno- 
oświatową Domu W łókn iarza.

(F . Iv.)

*

SIERPC. W  V  rocznicę zwy­
cięstwa nad faszyzmem h itle ­
row skim  odbyło się w Sierpcu 
uroczyste odsłonięcie pomnika 
wdzięczności na cmentarzu po­
ległych żołn ierzy A rm ii Radziec 
k ie j.

Zb ió rka organ izacji po litycz ­
nych, społecznych, zawodowych 
i m łodzieżowych oraz mieszkań­
ców m iasta Sierpca odbyła się 
na placu sportowym , po czym 
cały pochód w yruszy ł na m ie j­
scowy cmentarz.

Uroczystość na cmentarzu 
zgrom adziła około 3 tys. osób 
wraz z p rzyb y łym i delegacjami 
z pobliskich gm in. Do zebra­
nych przem ów ili tow. tow. A n ­
ton i Grabowski, Bolesław Stęp­
niewski, S łom iński oraz przed­
staw icie l W ojska Polskiego.

P rzy dźwiękach hym nu ra-

O k. 1,5 m ilia rd a  z ł oszczędności 
uzyskano w br. w przem . węglowym  
d z ię k i pom ysłom  rac jona liza to rów

dzieckicgo nastąpiło odsłonięć e 
pomnika wdzięczności. Poszcze­
gólne delegacje z ioży ly  liczne 
wieńce pod pomnikiem, (ch)

*
M IŃ S K  M AZ. 9 maja br. od­

by ły  się w M ińsku Maz. uroczy­
stości, poświęcone p ią te j rocz­
nicy zwycięstwa nad h itle ry z ­
mem.

N a placu przed Szkołą Pod­
stawową im. Tadeusza Kościusz­
ki u form ow ał się pochód, złożo­
ny z m łodzieży szkolnej, o rgan i­
zacji po litycznych i  społecz­
nych, związków zawodowych, 
przedstaw icie li zakładów pracy 
i różnych in s ty tu c ji. Czoło po­
chodu stanow iła kompania ho­
norowa W ojska Polskiego.

Pochód udał się przed pom­
nik poległych żołn ierzy A rm ii 
Radzieckiej, gdzie złożone zo­
s ta ły  wieńce. Następnie w yru ­
szono na cmentarz żołnierzy ra ­
dzieckich, gdzie po okolicznościo­
wych przemówieniach oraz od­
daniu salw honorowych, — zo­
s ta ły  złożone wieńce, ( tg )

i doniosła re fo rm a  s tru k tu ry  
władz państwowych by ła  w łaś­
ciw ie zrozumiana i  oceniona 
przez masy pracujące —  jako no 
wy etap w a lk i o podniesienie na 
wyższy poziom ich życia, i  dal-

Ludzie  pracy z Ochoty  
chcą walczyć o pokój

Te dwa domy na Ochocie przy 
ul. K op ińskie j s to ją  na przeciw 
siebie. P ierwszy jeszcze nosi bliz 
ny od ku l z września 1939 r . D ru  
g i niedawno ożył na nowo w mu- 
rach, wypalonych we wrześniu 
1944 r.

Oba by ły  św iadkam i w jazdu 
pierwszych h itle row sk ich  czoł­
gów do W arszawy.

Gdy „ t ró jk a “  z blokowego K o­
m itetu Obrońców Pokoju prze­
chodzi tu od m ieszkania do m ie­
szkania —  wszędzie budzi jedna­
kie wspomnienia tam tych, t r a ­
gicznych dni.

Drżąca ze starości ręka ob. 
Toruń podpisuje nazwisko pod 
apelem Światowego K om ite tu  O- 
brońców Pokoju i  —  pióro zaw i­
sa na chwilę w powietrzu. Może 
z te j b ia łe j k a r ty  w y jrza ło  ku 
Torun iow ej wspomnienie tw arzy 
je j męża, zamordowanego w O- 
święcimiu?

N ie ma tu mieszkania, w któ­
rym  by wejście „ t r ó jk i “  nie bu­
dziło wspomnień żałoby i  —  jed­
nocześnie uczucia radości, ja ką  
daje pewność słusznej sprawy. 
Sprawy w a lk i o pokój.

♦

—  Wszyscy podpisujemy, 
wszyscy! —  w o ła ją  pod nume­
rem 15 w pierwszym domu, k tó ry  
odznaczyły te kule w trzydzie­
stym dziew iątym .

M ieszkają tu trzy  rodziny. W 
każdej wojna pozostawiła w y r­
wy ciężkich s tra t. Każda — bu­
duje teraz nowe życie. Tow. Ga­

jewski jes t kolejarzem  i  kładzie 
nowe to ry ; tow. E m ilia  Boruez 
pracuje w szkole, kształcącej 
przyszłe p ie lę gn ia rk i; ob. A lic ja  
Mężnicką jes t pracownicą PBP 
i  pracuje p rzy wznoszeniu no­
wych fab ryk .

*

Tow. Bolesław Budzik, insta la 
to r PPB w ita  „w ys łann ików  
pokoju“  szerokim uśmiechem. I 
zaraz chwyta za k a rtę  % apelem, 
przygotowaną do podpisu.

—  Chwileczkę, —  przeryw a 
mu przewodniczący „ t r ó jk i “  chce 
cie podpisywać tak  bez zastano­
w ienia? N ie w.działem was na 
zebraniu... Może nie wiecie o co 
chodzi, a móże nie będziecie 
chcieli podpisać...

■— Powtórzcie to jeszcze raz ! 
—  woła tow. Budzik z błyskiem 
w oczach. —  Czy wy człowieku 
wiecie co ja  robię?

Niedawno zakończyłem in s ta ­
lacje w tym  nowym bloku na Mo ■ 
kotowie. Już się wprow adza ją 
tam ludzie. I ja  m ia łbym  chcieć, 
żeby tę moją pracę zbu rzy li?  Toć 
przecież po to pracuję, żeby lu -. 
dzie sobie dobrze ży li. W  pokoju. 
A wy się pytacie jeszcze, czy 
zechcę podpisać! '

*

W  domu na przeciwko ob. K ró  
likowska siedzi p rzy głośniku ra ­
diowym. Nada ją audycję sporto­
wą.

—  Było nas w  rodzin ie sied­
mioro, — mówi ob. K ró likow ska, 
podpisując apel. —  Teraz pozo­

sta ł m i ty lk o  jeden syn. B ra ł u- 
dziz ł w  W yścigu Pokoju.

★
.Towarzysza H enryka W ojc ie ­

chowskiego zasta jem y przy oży­
wionej rozmowie z przyjacie lem . 
Wchodzimy w  chw ili, gdy tow. 
W ojciechowski kończy opowiada­
nie:

...,,i w łaśnie w tedy, k iedy przy 
szła wiadomość o śm ierci ojca w 
obozie —  poprzysiągłem  im  zem­
stę. A  potem, m iałem  ta k i wypa­
dek. W yw ieź li mnie do Niemiec. 
Pracowałem u bauera. Tam  jed­
nym z parobków b y ł ta k i, ot so­
bie chłop niem iecki, bezrolny, sta 
ry. Otóż ten chłop o trzym ał kie­
dyś lis t  z fro n tu . I  p łaka ł. Bo za 
b ili mu jedynego syna“ .

K iedy tow . W ojciechowski 
schyla się nad k a r tą  z apelem 
Światowego K om ite tu  Obrońców 
Pokoju oczy mu prom ien ie ją  za­
dowoleniem.

—  Wiesz co —  zwraca się do 
przyjacie la , —  myślę, że jeś li 
ten s ta ry  chłop niem iecki żyje, 
to też składa podpis pod apelem 
pokoju.

W IG .

Ruch rac jona liza to rsk i w  prze 
myślę węglowym  ro zw ija  się co­
raz in tensyw nie j. Przełomową 
rolę w  rozwoju ruchu now ator­
skiego wśród pracowników prze 
m ysłu  węglowego odegrały k lu ­
by rac jona lizac ji i technik i, o r­
ganizowane w 1949 r.

W  bieżącym roku zgłoszono 
już ok. 2.768 wniosków rac jona­
liza torsk ich . Zastosowanie w 
praktyce tych pomysłów p rz y ­
niosło ponad 1.473.733 tys. zł 
oszczędności. Racjonalizatorom  
wypłacono premie w  łącznej wy 
sokości ponad 25.643 tys. zł.

Obecnie w  przemyśle węglo­
wym  czynnych jes t 150 klubów. 
N a jba rdz ie j ożywioną d z ia ła l­
ność prze jaw ia k lub  przy kopal­
n i „K a tow ice “ , k tó ry  zgłasza do 
kom is ji usprawnień na jw ięcej

pomysłów racjona liza torsk ich . 
W zorowym  podejściem do p ra­
cy, w łaściw ym  stosunkiem do 
rac jonalizatorów  w yróżn ia ją  się 
ak ty  związkowe kopaln i: „W u ­
je k “  i „M a rce l“ .

W śród rac jona liza torów  na 
czoło w ysuw ają się tow. J. 
Szm irek z Chorzowskiego Z jed­
noczenia, k tó ry  zg łos ił już 16 u- 
sprawnień, tow. K . Szulc z G li­
w ickiego Zjednoczenia —  p ro ­
jektodawca 12 usprawnień oraz 
tow. T. Cubsr —  m ający już 
11 usprawnień.

Tow. Szulc skonstruował m. 
in. specjalną sz lifie rkę  do o- 
strzenia p i ł górniczych, uspraw ­
n ił pracę ko tłów  w kopaln i Za­
brze - Wschód oraz przeprowa­
dz ił rekonstrukcję  ryn ien  napę­
dowych.

Szkolen ie  zawodowe 
w W ZP O  

im . O brońców  
W arszawy

W ciągu niespełna rocznego o- 
kresu istn ien ia , W arszawskie Za­
k łady Przem ysłu Odzieżowego 
im. Obrońców W arszawy, zorga­
nizowały dla swych robotn ików  
k ilka  kursów szkolenia zawodo­
wego. K u rsy  te w p łynę ły  w zna­
cznej mierze na podniesienie po­
ziomu um iejętności fachowych 
robotników.

W  ciągu roku odbyły się: je ­
den kurs in s tru k to rsk i, jeden dla 
mechaników i  e lek tryków  oraz 2 
kursy  dla brygadzistów. Ukoń­
czyło je  łącznie 110 pracow ni­
ków zakładów.

20 m i In. zł. oszczędności dało 
w ciągu kw a rta łu  przyśpieszenie 

obiegu środków  obro tow ych  
w fabryce „S ch ich t44

Do systematycznego przyśpie-1 p a rty jn e j, rady zakładowej i  kie
szania obiegu środków obroto­
wych w fabryce mydlą „S ch ich t“  
przystąp iono w końcu stycznia 
br. A k ty w  robotniczy fa b ry k i na 
naradach wytwórczych szeroko 
omówił sposoby rozw iązania tego 
zagadnienia. M. in. zaapelowano 
do działu zbytu Centr. Zarządu 
Przemysłu Tłuszczowego o szyb­
sze nadsyłanie zleceń na wysyłkę 
towarów , aby w ten sposób un ik  
nąć magazynowania gotowych 
wyrobów oraz postanowiono 
przyśpieszyć czynności związane 
z załatw ianiem  form alności ra ­
chunkowo - bankowych.

Dzięki w ydatne j pomocy ze 
strony podstawowej organ izacji

row nictwa fa b ry k i — zadania te 
są w pełni realizowane. Dotych­
czas przez skrócenie cyk lu  obie­
gu środków obrotowych, zm nie j­
szenie zapasów surowca i a r ty ­
kułów pomocniczych oraz skrócę 
nie cyk lu  produkcyjnego —  zao­
szczędzono ok. 20 m ilionów  zł.

O statn io pracow nicy fa b ry k i 
„S ch ich t“  p rzys tą p ili do zm niej­
szenia zapasów używanych pół­
fab ryka tów  (p rzy  te j samej w y­
sokości p ro d u kc ji), co znacznie 
ogranicza ilość surowca zna jdu­
jącego się na oddziale produk­
cy jnym  i  w  konsekwencji da ok. 
50 m ilionów  zł. oszczędności rocz 
nie.

36 now ych kam ien iczek  stanie 
w tym  ro k u  ua Starówce

Już w  bieżącym roku  w  p ie rw ­
szym etapie odbudowy Starego 
M iasta zostanie ukończone w sta 
nie surowym  11 kamieniczek 
przy ul. P iekarsk ie j, 15 przy ul. 
P iw nej i  10 p rzy  Szerokim  i  W ą­
skim Dunaju.

Ponadto uruchomione tu  zosta­
ną trz y  sklepy, a 13 pomiesz­
czeń sklepowych będzie goto­
wych w  stanie surowym .

Jeszcze w  ty m  roku  rozpocz­
nie się również budowa urządzeń 
usługowych, przew idzianych na 
S tarym  Mieście. M. in . p rzy  ul. 
Szeroki Duna j p ro je k tu je  się roz 
poczęcie budowy hotelu tu ry s ty ­
cznego, w  dawnym zaś k laszto­
rze p rzy  kościele św. M arcina na 
ul. P iw ne j powstanie bursa ucz­
niowska. (S)

R A D I O
N IE D Z IE L A  14 M A J A

P ro g ra m  I  na fa l i  13dl,S m . *

P ro g ra m  d n ia  8.25, Na ju t r o  23.10, 
S yg n a ł c rasu  11.57, W ia ao m o sc i fi.GU, 
12.04, 16.00, 20.CI0, 23.00, W szecnn.cd  
11.35.

8.30 Po je d n e j p iosence ; 8.55 N a j­
c ieka w sze  a u d y c je  p rzysz łe g o  ty g o d  
n ia ; 9.00 M e lo d ie  lu d o w e  ró ż n y c n  na 
ro d ó w ; 9.50 O d p o w ie d z i na zagadK i 
p ra c y ; 10.00 O S ta tu c ie  P Z P R ; 10,20 
K o n c e r t  pod d y r .  G e tta , 10.40 G los 
m a ją  k o b ie ty ;  11.00 M u z y k a  w  w y k . 
Zesp. O rze c h o w s k ie g o ; 11.25 O d p o ­
w ie d z i fa l i  49; 12.15 P o ra n e k  s y m lo -  
n ic z n y  13.00 (w  p rz e rw ie )  Montaż, l i ­
te ra c k i;  13.45 Z życ ia  ZS R R ; 14.00 
P rz e rw a ; 16.20 Z a g a dka  n a u k o w a ; 
16.40 M u z y k a  ra d z ie c k a ; 17.00 „S p iż e  
dana n a rze czo n a " — opera  S m e ta n y  
o k . 17.57 (w  p rz e rw ie )  F e lie to n  ok . 
18.46 (w  11-ej p rz e rw ie )  P oec i p rzed  
m ik ro fo n e m : Tadeusz K u b ia k ;  20.40 
W ieczorna  se renada; 21.00 7 ,ag „dka  
l ite ra c k a ; 21.20 M o z a rt — K w a r te t  
fo r te p ia n o w y  g -m o ll:  21.45 M u z y k i  
ta neczna ; 22.15 W ia do m o śc i s p o r to ­
w e: 22.35 M u z y k a  taneczna  pod d y r . 
C a jm e ra ; 23.15 Na d o b ra n o c ; 24.00 
H y m n  1 k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na  f a l i  366,7 m .

P ro g ra m  d n ia  6.55, Na ju t r o  23.10, 
S yg n a ł czasu $.53, 11.57, W ia do m o śc i 
8.00, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

6.50 P oczą tek  a u d y c j i ;  7.00 D la  w s i;
7.15 M e lo d ie  ra d z ie c k ie ; 8.20 K a d ry ­
le  i  p o lk i  -  m a z u rk i;  8.55 S K R K ;
9.00 K o n c e r t  o rg a n o w y  w  w y k . O - 
ć w ie j i ;  9.30 M u z y k a ; lo.oo S k rz y n k a  
o g ó ln a ; 10.15 P rz e rw a ; 10.20 W io ) tań  
czy  i  ś p ie w a ; 10.45 U naszych  tw ó r ­
c ó w ; 11.00 F e lie to n ; 11.10 D z ie n n ik  
w a rs z a w s k i; 11.30 M u z y k a ; 12.15 K o n  
c e r t M a łe j O rk . R ózg i. Ś lą s k ie j,
13.00 G aw ęda  p rz y ro d n ic z a ; 13.15 
A u d . re g io n a ln a ; 14.no W ie rsze  Jana  
K o c h a n o w s k ie g o ; 14.20 K o n c e r t  P o l­
s k ie j K a p e li L u d o w e j pod d y r . D z ie r 
ż a n o w sk ie g o ; 14.45 Ż y c io ry s y  g ó rn i­
k ó w : 15.09 W ią z a n k a  m e lo d ii;  15.15 
D la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 16.20 Nasze 
c h ó ry  ś p ie w a ją ; 16.50 P og ad a nka  h i 
s to ry c z n a ; 17.00 T ra n s m is ja  M ię d z y ­
p ań s tw o w eg o  m eczu  p iłk a rs k ie g o  
R u m u n ia  — P o ls k a ; 18.45 M u z y k a :
1.9.00 R e c ita l śp ie w a czy  F w y  D .-m drnw  
s k ie j -  T u r s k ie j ;  10.30 7.  życ ia  Cze­
c h o s ło w a c ji;  20.40 M u z y k a  o p e re tk o ­
wa L e h a ra ; 21.00 M e lo d ie  ś w ia ta ; 
21.35 T e a tr  E tc rc k : 22.05 W ia do m o śc i 
s p o rto w e ; 22.35 M u z y k a  ta neczna ;
23.15 N a d o b ra n o c ; 24.00 H y m n  i  k o ­
n ie c  a u d y c ji .

P o ls k ie  R a d io  zastrzega sob ie  m o ­
ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro g ra m ie .

Pociąg i tu rys tyczne  
na T a rg i Poznańskie

W  związku z przedłużeniem 
X X I I I  M iędzynarodowych T a r­
gów Poznańskich do dnia 21 bm. 
wszystkie oddziały „O rb isu “  
wznow iły akcję zapisów na w y­
cieczki specja lnym i pociągami 
turystycznym i do Poznania z za­
kładów Dracv i szkół.

-/

In fo rm a to r d la wstępujących 
na wyższe uczeln ie

Nakładem  Zarządu Gł. ZAM P 
ukazał się In fo rm a to r dla wstę 
pujących n,a wyższe uczelnie w 
roku 1950 - 1951. Zamieszczone 
są w nim  a rty k u ły : podsekreta­
rza Stanu w M in. O św ia ty dla 
Spraw Szkolnictwa Wyżsaego 
Pi. Krasisiowsikiej p. t. „S zko l­
nictwo wyższe w  służbie socja­
lizm u“ , wiceprzewodniczącego 
Żarz. Gł. ZA M P  S. Zawadzkie­
go pt. „W  nauce i pracy poma­
ga ją organizacje młodzieżowe“  
i wiceprzewodniczącej Rady Na-- 
czelnej Zrzeszenia Studentów
Polskich M. Radiowskie j pt. 
„Pomoc państwowa i społeczna 
dla m łodzieży szkół wyższych“ .

Broszura zaw iera obszerne in 
form acje o studiach hum anisty- 

| oznych matematyczno - p rzy ­

rodniczych, rolniczych, wete­
ryna ry jnych , technicznych i  
lekarskich na wyższych u- 
cfcelniach w  k ra ju , o studiach 
na uczelniach wychowania f iz y ­
cznego i  w szkołach a rtys tycz ­
nych.

Specjalne rozdz ia ły  in fo rm u ją  
ja k  zała tw iać form alności p rzy 
zapisywaniu się na wyższe uczel 
nie, in fo rm u ją  o egzaminach 
wstępnych i kursach przedegza­
m inacyjnych.

In fo rm a to r, k tó ry  nabyć moż­
na w  biurach in fo rm acyjnych 
dla kandydatów na wyższe uczel 
nie, is tn ie jących p rzy  zarządach 
okręgowych ZA M P  *  oraz we 
wszystkich zarządach szkolnych 
ZMP, zamieszcza również spis 
polskich wyższych uczelni.

T R Y B U N A  L U D U
W ydaw cę: K o m ite t C en tra ln y  
P o lsk ie j Z jednoczonej P a rtii 

R obotniczej.
R edaguje  K o m ite t:  

N ak ła d  R. s. W . „Prasa", 
R edakc ja :

W arszaw a, u l. Sm olna 12. 
T e le fo n y : R edaktor N aczelny
8-22-60, Zastępca R edaktora  
Naczelnego 8-33-28, S ekre tarz  
R ed ak c ji 8-82-29, D zie l m ie jsk i 
8-71-82, D z ia ł gospodarczy  

8-64-78.
Centrala! 8 - 82 - 28; 8 • 51 • 04:
2 - 0 1 - 2 2 ;  2 - 0 1 - 2 1 ;  8 - 57 -  82.
T e le fo n y  nocne: S e k re ta ria t
8 82 28. D zia t k ra jo w y  8 51 04. 
R edaktor N ocny 7-01-21. Re­
d a k to r Techn iczn y  Ż-S7-62.

D z ia ł depesz 7 01-22. 
P renum eratę  p rz y jm u je  P P K  
„R u ch " Oddział W arszawa, P I.

T rzech  K rzy zy  16. 
P renum erata  m iesięczna w  
k ra ju  zł 150.— prenum erata  
zbiorow a od 10 egz. na jeden  
adres, p a rty jn a  z) 75—, za g ,a - 

nlczna zl 800.—.

K onto P K O  — N r I  14008. 
P rzy  zgłoszeniu prenum era ty  
należy podać dokładny  | czy­

te lny  adres.
A dm ln ts trac la : W arszawa ul.

Z łota  8, tel. 8 29 84. 
K o lp o r ta ż : tel 8-71 80. B iuro  
R eklam  1 Ogłoszeń 8 50-23. 
D ru k. Zak łady  G raficzne  RSW  

„P rasa", u l. Sm olna 10.

* B-107064
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Czytelnicy i korespondenci piszą
Sami uruchom iliśm y naszą cukrownię

C h c ia ła b y m  p o d z ie lić  s ię  ze w szy- 
£ k im i  ro b o tn ik a m i w  P olsce osiąg  
r  ę c ia m i nasze j c u k ro w n i,  k tó ra  zdo 
b y ła  d ru g ie  m ie js c e  w  o g ó ln o k ra jo ­
w y m  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  m ię d z y  cu 
k ro w n ia m i i o trz y m a ła  p rz e c n o d n i 
s z ta n d a r w s p ó łz a w o d n ic tw a , o raz  
s z ta n d a r o k rę g u , g dyż  z d o b y ła  p o ­
n a d to  p ie rw sze  m ie js c e  w  o tc ę g u  
s z c ze c iń sk im , a ty m  sa m ym  o k rę g  
s z c ze c iń sk i z d o b y ł p ie rw sze  m ie j - 
sce w e  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  m ię d zy  
o k rę g o w y m .

A  jeszcze w  lip c u  47 ro k u  na p la ­
cu , na  k tó ry m  s to i o b e cn ie  nasza 
c u k ro w n ia  s ta ły  re s z tk i ja k ie jś  s ta ­
r e j  c u k ro w n i n ie m ie c k ie j,  bez m a ­
szyn  i  n a rzę d z i. O rg a n iz a c ja  p a r t y j ­
na postaw U a w ów czas p rzed  za łogą 
za da n ie  u ru c h o m ie n ia  c u k ro w n i,  a 
b y  m o g ła  ona ju ż  w  ro k u  43 p r z y ­
s tą p ić  do  w ła ś c iw e j k o m p a n ii p ro ­
d u k c y jn e j.

Z a d a n ie  to  zd a w a ło  się  nam  n ie  
do  w y k o n a n ia  Z a łoga  je d n a k  po 
S ta w iła  sob ie  za p u n k t h o n o ru  u- 
ru e h o m ie ń ie  c u k ro w n i.

Z w a lo n o  p ozosta łe  re s z tk i m u ró w  
1 p rz y s tą p io n o  do b u d o w y  n o w y c h  
W ie lk i b y ł w y s iłe k  za ło g i, k tó ra  

z ro z u m ia ła  s w o je  zadan ie . K a żd y  z 
p ra c o w n ik ó w  ż y ł z a g a d n ie n ie m , te  
c u k ro w n ia  m u s i w y k o n a ć  p o d ję te  
zo bo w iąza n ie .

I  c u k ro w n ia  ru s z y ła . W  lis to p a d z ie

43 ro k u  p ie rw s z y  raz  od k i lk u  la t 
B iny p ió ro p u s z  d y m u  z k o m in a  fa - 
b iy c z n e g o  n a jle p ie j u d o w o d n ił,  że 
zadan ie  zo s ta ło  w y k o n a n e .

W p ie rw s z e j d ek a d z ie  w y k o n a liś ­
m y  w p ra w d z ie  z a le d w ie  p rz e w id z ia  
ną n o rm ę , gdyż  persone l b y ł  m ło d y , 
n ie w y k w a l i f ik o w a n y ,  w  n ie k tó ry c h  
w y p a d k a c h  p ie rw s z y  raz  s ty k a ją c y  
się z c u k ro w n ią . Z a c h o d z iła  obay/a 
czy  p la n  zo s tan ie  w y k o n a n y , a le 
c z ło n k o w ie  o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j na 
o g ó ln y m  z e b ra n iu  za ło g i ośw ia d czy  
l i.  że p la n  b e z w zg lę d n ie  m u s im y  w y  
ko na ć , a n a w e t p rz e k ro c z y ć . Rozpo 
c z ę liś m y  w s p ó łz a w o d n ic tw o  in d y w i 
d u a ln e , a po tem  zespo łow e 1 tu  do 
p ie ro  u ja w n ił  się w  całe.) p e łn i so­
c ja l is ty c z n y  s to su n ek  do p r acy 
P rz e c ię tn a  n o rm a  w y n o s iła  136 proc. 
a w  d n ia c h  w a r ty  s ta l in o w s k ie j do 
170 p roc .

P o k o n a liś m y  w ię c  w s z y s tk ie  tru d  
ncśc i i d z iś  d u m n i je s te ś m y  z tego, 
że w ła s n y m  W y s iłk ie m  r  ru c h o m  d is 

m y  naszą c u k ro w n ię . T o te ż  radość 
i d um ę  w id a ć  b y ło  w  oczach n a ­
szych  p rz o d o w n ik ó w  p ra c y  K ied y  
w rę cza n o  nam  s z ta n d a ry  Z a p e w n i­
l iś m y  1 z a p e w n ia m y , że n ie  p ozw o ­
l im y ,  aby  d o s ta ły  s ię  one w  in n e  
ręce.

S te fa n ia  R o k ic k a  
G ry f ic e .

K ie d y  zostaną zrea lizow ane żądania 
ku rac juszy  w  K ow arach

P rz e b y w a m y  na k u r a c j i  w  sana to  
r iu m  leczen ia  g ru ź lic y  w  K o w a ­
ra c h . Jest tu  K o m ite t  P a c je n tó w , 
k tó r y  p rz e ja w ia  w ie lk ą  ż y w o tn o ś ć  
i  s ta ra  się w s p ó łp ra c o w a ć  z k ie ro w ­
n ic tw e m  z a k ła d u  i o rg a n iz a c ją  p a r­
ty jn ą .  O d b y liś m y  k i lk a n a ś c ie  w spó ł 
n y c h  pos iedzeń , na k tó ry c h  o m ó w i 
l iś m y  w s z y s tk ie  zaża le n ia  c h o ry c h  
P o s iedzen ia  te  o d b y w a ły  się w  h a r ­
m o n i jn e j a tm o s fe rze . K o m ite t  c t rz y  
m y w a ł ze s tro n y  k ie ro w n ic tw a  p rz y  
rze czen ia  u s u n ię c ia  w s z y s tk ic h  za­
s y g n a liz o w a n y c h  n ie d o c ią g n ię ć . Jed 
n a k  do  dz iś  w iększość b a rd zo  w a ż ­
n y c h  p rzy rz e c z e ń  n ie  zosta ła  w y ­
k o n a n a . A  n ie d o m a g a ń  m a m y  m n ó ­
s tw o .

J e d n y m  z n a jw a ż n ie js z y c h  to  k w c  
s tia  w y ż y w ie n ia  c h o ry c h , k tó re  je s t 
p o d s ta w o w y m  c z y n n ik ie m  leczen ia  
g ru ź lic y .  N ie w ia d o m o  z ja k ic h  p rz y ­
cz y n  z k u c h n i p a c je n tó w  k o rz y s ta ­
ją  ró w n ie ż  p ra c o w n ic y  d y r e k c j i  i 
ic h  ro d z in y . S p o ż y w a ją  o n i te  same 
ilo ś c i 1 te n  sam  ro d z a j p o s iłk ó w  co 
i  c h o rz y , podczas g d y  u d z ia ł p ra ­
c o w n ik a  je s t o p o ło w ę  m n ie js z y  od 
k o s z tó w  u trz y m a n ia  ch o re g o . K oszt 
u trz y m a n ia  c h o re g o  w y n o s i 330 zło 
ty c h  d z ie n n ie  a p ra c o w n ic y , Kon­

s u m u ją c  te  sam e p o tra w y , p ła c i li  
• ty lk o  130 z ło ty c h . T a k ie  p o łączen ie  
k u c h n i p o w o d u je  pog o rsze n ie  w y ż y ­
w ie n ia  p a c je n tó w  i d a je  sposobność 
do  n a d u żyć . P o tw ie rd z a ją  to  c>ęste 
s k a rg i p a c je n tó w , że są g ło d n i.

D a ls z y m i b o lą c z k a m i są: n ie d o  - 
s ta teczna  o p ie ka  le k a rs k a  i  p :e ‘ęg 
n ia rs k a , n ie d o s ta te czn a  h ig ie n a , 
b ra k  ś ro d k ó w  p ie rw s z e j pom ocy  itp . 
K o n tro le  ZU S  z W a rsza w y  i  k o ­
m is ji  k o n t r o l i  spo łeczne j M ie js k ie j 
R ady N a ro d o w e j w  K o w a ra c h , kćó- 
re  p o tw ie rd z iły  s łuszność naszych 
żądań i  w y k r y ły  w ie le  in n y c h  n ie ­
d o c ią g n ię ć , n ie  o d n io s ły  żadnego 
s k u tk u , ch oc ia ż  p ro to k ó ły  k o n t r o l i  
z o s ta ły  p rzes łane  do ZU S.

In te rw e n c je  k o m ite tu  i g ru p y  p a r 
ty jn e j  P Z P R  p a c je n tó w  w  M e j  
s k im  K o m ite c ie  P ZP R  w  K o w a ra c h  
też n ie  o d n io s ły  s k u tk u .

G ru p a  P a r ty jn a  P Z P U :

S ta n is ła w  P ie tra s z a k  
A lb in  K o ła c z k ie w ic z  

K o m ite t  P a c je n tó w :
Jan  J a b rz e m s k i 
Z o f ia  W iliń s k a  
M a gda lena  S ik o ra  
W ito ld  K lr k o r iu s

Kronhi
LU D O  —  M A ŁP Y  

A M E R Y K A Ń S K IE G O  
S T U LE C IA

„ Brak nam ludzi uległych, 
a jednocześnie zdolnych do 
'pracy“  — stwierdza amerykan 
ski uczony — dr J. M. Britton  
i proponuje zaradzić złu:

„Wystarczy skrzyżować mai 
pę z czlouńekiem przy pomocy 
sztucznego zapłodnienia, a 
otrzymamy istoty ulegle, pra­
cowite i jednocześnie niezdol­
ne do żadnej akcji społecznej".

Gdyby jeszcze owe „ludo - 
małpy" nauczyły się okrzyku: 
„H e il Truman" — „rasa pa­
nów" — kapitalistów byłaby 
zupełnie szczęśliwa...

(ea)

POMOC
W YSO KO PRO CEN TO W A

Policja sanitarna w Linzu, 
w A ustrii, przeprowadzając

nad.
badanie żywności z dostaw 
marshallowskich — uznała 
1)0.662 kg za nie nadające się 
do spożycia. Na lj.Z jD  puszek 
konserw, wyrzucono 13. 635 — 
tzn. ponad 95 procent.

To się nazywa pomoc „ wy­
sokoprocentowa'"...

(sk)

TW A R ZO W E  P O LE C Z E N IE

,Jllinisterstivo" spraw wew­
nętrznych w Bonn rozpatruje 
projekt ustawy, zezwalającej 
byłym wojskowym na nosze­
nie odznaczeń hitlerowskich.

Kwestię sporną stanowi ty l­
ko sprawa swastyk na Ritter- 
kreuzacli. Zostawić, czy usu­
nąć — oto pytanie dla panów 
z Bonn.

Proponujemy kompromis: 
zostawić swastykę, ale dodać 
znak dolara. Połączenie „do 
twarzy“  marionetkowego „rzą 
du“  Adenauera... (ks)

Otoczmy większą opieką
pedagogiczne

Anna Stoch
Zastępca  K ie ro w n ik a  W y d z ia łu  O ś w ia ty  K C  P Z P R

przedmiotów pedagogicznych bę-

Jesteśmy św iadkam i olbrzym ie 
go pędu do ośw iaty i  k u ltu ry  w 
Polsce. A le  rozwój ośw iaty i  ku l­
tu ry  szerokich mas ludowych za­
leży przede wszystkim  od rozwo­
ju  szkolnictwa podstawowego i 
stopnia jego organ izacji. Rozwój 
zaś szkolnictwa podstawowego 
w decydującym stopniu uzależnio 
ny je s t od kształcenia nauczy­
cie li szkół powszechnych, te j ka­
d ry  k tó ra  pozwoli w planie 6 iet 
nim podnieść poziom nauczania 
w szkoln ictw ie podstawowym. 
Nauczyciel — to na jw ażn ie j ze 
cgniwo w szkole, od jego przyg:>- 
towania, od jego postawy ideolo 
gicznej zależy rozwój ośw iaty 
socjalistycznej.

Braki ilościowe i jakościowe
W ciąż jeszcze odczuwamy brak 

kadr nauczycielskich. Braków  
tych nie zdołano dotychczas uzu­
pełnić, mimo, iż skierowano do 
szkolnictwa poważną ilość nau­
czycieli n iew ykw alifikow anych 
(b lisko 18 tys .), którzy zdobywa­
ją  kw a lifika c je  w toku pracy za­
wodowej.

Is tn ie jące licea pedagogiczne 
(118) nie zabezpieczają dopły­
wu potrzebnej ilości nauczycieli. 
Przew idziana w tym  roku liczba 
5.850 ab itu rien tów  nie zaspokoi 
naszych potrzeb. Na dzień 1.9 
br. pow inniśm y zatrudnić w 
szkolnictw ie podstawowym 0.500 
nowych, nauczycieli. Trzeba więc 
będzie skierować do zawodu nau­
czycielskiego absolwentów liceów 
ogólnokształcących, którzy po 
przerobieniu pewnego m inim um

dą m ogli uzyskać kw a lifika c je  
nauczycielskie.

N ie je s t to rozw iązanie na jlep 
sze, ale w obecnej sy tuac ji jedy­
ne. Zadaniem ad m in is tra c ji 
szkolnej w terenie, ZM P, orga­
n izac ji p a rty jn ych , jes t, ażeby 
dla zawodu nauczycielskiego zdo­
być ja k  najlepszych ab itu rien tów  
czkol ogólnokształcących, dzieci 
robotn ików  oraz mało i średnio­
rolnych chłopów', ludzi oddanych 
sprawie Polski Ludowej, m ło­
dzież c fia rn ą  i ideowo przygoto­
waną do tak  odpowiedzialnego 
zawodu, ja k im  je s t zawód nau­
czycielski.

Zadania planu 6-letniego w y­
m agają dla szkolnictwa podsta­
wowego. około 50 tys. nowych 
nauczycieli. Jest to liczba ogrom 
na. Jeszcze w tym  roku przew i­
dziane je s t otwarcie 7 nowych 
liceów, k tóre ju ż  w'e wrześniu po 
w inny rozpocząć norm alną p ra ­
cę.

Czy obecny poziom liceów pe­
dagogicznych -jest zadowalający? 

Osiągnięcia są poważna
Licea pedagogiczne m ają  po­

ważne osiągnięcia. Skład socjal­
ny młodzieży w tych- szkołach 
jes t lepszy, niż w szkołach ogól­
nokształcących. Baza m ateria lna  
uczniów jes t na ogół dobra. Pań 
stw/o przeznacza olbrzym ie sumy 
na stypendia, korzysta  z nich 
ponad 70 proc. uczącej się W l i ­
ceach młodzieży. Ilość m iejsc

w bursach i  in te rna tach  jest 
stosunkowo większa niż w innych 
szkołach średnich. (Może z nich 
korzystać 50 proc. uczącej się 
m łodzieży).

Poważny jes t dorobek organ i­
zacji ZM P na terenie liceów. O- 
koło 75 proc. uczącej się m ło­
dzieży zna jdu je  się w szeregach 
ZM P, n iektóre organizacje p ro­
wadzą poważną pracę społeczną, 
zwłaszcza na wsi.

W szystko to jednak je s t nie­
wystarczające. Licea pedagogicz 
ne m ają jeszcze poważne b raki, 
które należy ja k  najszybciej usu 
nąć, aby m ogły spełnić swoje za 
danie —  przygotować odpowied­
nią kadrę nauczycielską, która  
zabezpieczy socjalistyczne wycho 
wanie naszej młodzieży.

Zadania na przyszłość
Należy przede wszystkim  kon­

sekwentnie pracować nad zmia­
ną treści nauczania w liceach. 
Ze szkół tych trzeba wyrugować 
wszelkie burżuazyjne teorie pe­
dagogiczne, oprzeć nauczanie 
przedmiotów pedagogicznych na 
zasadach pedagogiki socjalistycz 
nej, posługując się bogatą i do­
skonalą lite ra tu rą  radziecką.

Należy stale ulepszać p rog ra ­
my tych szkół. Należy stworzyć 
w łaściwą bazę dla zajęć p ra k ­
tycznych przez przydzielenie l i ­
ceum odpowiednich szkół do ćwi 
czeń i zaopatrzenie ich w odpo­
wiednie pomoce szkolne. Tymcza 
sem w wielu szkołach brak jest 
pracowni fizycznych, chemicz­
nych, biologicznych itd., co pro­
wadzi do oderwania teo rii od

IVągierska k ro n ika  

k u ltu ra ln a
K O N K U R S

N A  P O M N IK  J. S T A L IN A

W ę g ie rs k ie  M in is te rs tw o  O ś w ia ty  
L u d o w e j i  za rząd  m ias ta  B udapesz­
tu  o g ło s iły  k o n k u rs  na p o m n ik  J. 
S ta lin a . P o m n ik  s ta n ie  na je d r y m  
z p la c ó w  s to l ic y  W ę g ie r, ja k o  d o ­
w ó d  m iło ś c i i  w d z ię czn o śc i lu d u  w ę 
g ie rs k ie g o  za w y z w o le n ie  W ęg ie r. 
U d z ia ł w  k o n k u rs ie  b io rą  n a jw y b it  
n ie js i w ę g ie rs c y  rze źb ia rze .

F IL M  O W A L C E  K L A S O W E J  
N A  W S I

Na e k ra n y  E u d ap e sz tu  w c h o d z i 
n e w y  f i lm  p t. „P a ń s k a  za ba w a “ , 
z re a liz o w a n y  w e d łu g  p o w ie ś c i zm ar 
lego  n ie d a w n o  p isa rza  Z s ig m on d a  
M o ricsa , k tó r y  w  sw o ic h  u tw o ra c h  
o p is y w a ł losy  c h ło p ó w  w ę g ie rs k ic h  
i  w a lk ę  k la s o w ą  na w s i.

W Y S T A W A  N O W E J K S IĄ Ż K I

N a jw ię k s z e  w ę g ie rs k ie  w y d a w n i­
c tw o  ..S z ik ra “ , s p ó łd z ie ln ia  P a r t i i  
P ra c u j ą cych , z o rg a n iz o w a ło  o s ta t­
n io  w y s ta w ę  n o w y c h  ks iąże k , w  cza 
sie  k tó re j  o d b y ła  się obszerna  d y s ­
k u s ja  o tw ó rc z o ś c i l i te r a c k ie j .  W 
d y s k u s ji  w z ię l i  u d z ia ł w y b i tn i  p rzed  
s ta w ic ie le  l i t e r a tu r y ,  k r y t y k i  l i t e ­
ra c k ie j i  ś w ia ta  p ra c y .

N O W E  C Z A S O P IS M O

W  B udapeszc ie  u k a z a ł się p ie rw ­
szy n u m e r czasop ism a „ W  ra d z ie c ­
k im  k r a ju “ , p rzeznaczonego  Jako 
p om o c n au k o w a  d la  osób u czą cych  
s ię  ję z y k a  ro s y js k ie g o . L . R.

W iosna w ogródku jordanowskim

Wesoło bawią się az‘iec% w ogr ódku jordanowskim przy ul. 
Od-yńca w Warszawie

F o to  W A F

Tydzień na arenie świata
Jeremi Starec

M arione tkow y kanclerz N ie ­
miec zachodnich Adenauer m ia ł 
niedawno dwie dostojne w izy ty : 
sekretarza Stanu U SA — Aehe- 
sona i m in is tra  spraw zagranicz­
nych F ra n c ji — Schumana.

Potem Adenauer często nucił 
serenady o p rzy jaźn i z F rancją , 
a w przerw ie między jednym  i 
d rug im  wyznaniem  m iłosnym  — 
„Deutschland über alles“ . Czule 
odpowiadali gau lliśc i oraz inni fa 
szyści i reakcjoniści francuscy, 
w tó ru jąc sie lankow ym i wynurze­
n iam i o jedności „ducha europej 
skiego“ . P rzyg ryw a ł im  jazz a- 
m erykański melodię, w k tó re j 
pow tarza} się re fren o gospodar 
czym i  po litycznym  „scaleniu 
E uropy“ .

A ż  wreszcie w przededniu kon 
fe rene ji m in is trów  państw za­
chodnich Schuman w ys tąp ił solo 
z pro jektem  o „sca len iu“  zasadni 
czych ga łęzi przem ysłu francu ­
skiego i niemieckiego. W p rzy ­
p ływ ie  „skrom ności“  Adenauer 
nie przyzna ł się do autorstwa, 
podkreś lił ty lko , żp „ je s t postęp 
w  kierunku zjednoczenia gospo­
darczego E uropy, do którego od 
dawna dążyła A m eryka “ . Reak­
cy jna francuska „A u ro rę “  uwa­
ża, Se dyplom atyczne konwenan­
se są zbyteczne: w a li prosto z 
m ostu, że pro jektow any kom bi­
n a t będzie „s łu ż y ł obronie E u­
ro p y “ .

U s tam i Schumana A m eryka ­
nie w y l& y l i  swój dawno pielęg-

now&ny i  p rzygotow yw any plan 
utworzenia skoncentrowanego 
arsenału w Europie dla celów 
agresywnych paktu  a tlan tyck ie ­
go. Gdyby ściśle używać term ino 
lo g ii fachowej, jedyna odpowied 
nia nazwa dla proponowanego 
kom binatu b rzm ia łaby: „S pó ł­
ka A kcy jna  H and larzy śm ierci 
z nieograniczoną nieodpowie­
dzialnością“ .

Kociokwib brytyjski
Dlaczego Am erykanie tak  d łu ­

go przygo tow yw a li swój plan i 
w końcu podali go na ta le rzy ­
ku, jako francuską poti-awę — 
nie trudno odgadnąć. Jasne by 
ło, że oddanie ciężkiego przem y­
słu francuskiego pod kurate lę 
baronów R uhry i monopolistów 
am erykańskich wyw oła ogromne 
rozgoryczenie wszędzie, a prze­
de wszystkim  w samej F ranc ji.

A le podczas gdy we F ranc ji 
i w innych kra jach m arshaiiow - 
skich kola rządowe p rzy le p iły  
sobie p rzyna jm n ie j uśmiech na 
tw arz , — kół rządzących A n g lii 
nie stać było nawet na urzędo­
wa zadowolenie.

Attle-e bąknął coś pochlebnego 
na tem at „ducha“  ożywiającego 
plan Schumana, ale do debaty w 
parlamencie na ten tem at nie 
dopuścił. I.abourzystowski „D a i­
ly  H era ld “  w y ra z ił obow iązują­
cy (w  stosunku do Achesona) 
zachwyt wobec planu, ale szybko 
aaezął wygarn iać „w ą tp liw ośc i

co do m ożliwości jego rea liza c ji“ . 
Londyński „T im es“  nie szczędzi 
z jad liw e j iro n ii autorom  planu, 
a inny burżuazy jny dziennik 
„D a ily  Express“  pisze na te­
m at propozycji przyłączenia się 
A n g lii do proponowanego kom ­
b ina tu :

„Propozycja Schumana ozna­
czałaby w razie je j przyjęcia ko 
nieć niepodległości brytyjskiej. 
Żaden kraj, który traci kontrolę 
nad swym węglem i stalą nie 
może zachować wolności narodo­
wej. Oznacza to, że świadomy i 
skoncentrowany wysiłek zmierza 
jący do zmuszenia Wielkiej Bry­
tanii do udziału w zjednoczo­
nej Europie stanowi atak na su­
werenność brytyjską“ .

Przyczyną w rog ie j reakc ji kó ł 
b ry ty js k ic h  jest jawn.ie an tyb ry - 
ty js k ie  ostrze am erykańskiego 
„p lanu  Schumana“ . Proponowa­
ny kom binat, popierany przez 
banki am erykańskie s tanow ił 
by zabójczą konkurencję dla b ry ­
ty jsk ich  producentów s ta li, k tó ­
rzy  w razie ich przyłączenia się, 
podlegaliby pełnej ko n tro li ame­
rykańsk ie j kap ita łu . Pod wzglę­
dem po litycznym , „p lan  Schu­
mana“  sprzyjać ma zupełnemu 
wyparciu w p ływ ów  b ry ty jsk ich  
z zachodniej Europy na rzecz 
Stanów Zjednoczonych.

Na imperialistycznym 
targowisku

Jeszcze nim rozpoczęły się 
rozm owy londyńskie, w zachod­
nim  tr io  odezwał się d ru g i n ie­
przy jem ny dysonans. Będąc w 
Paryżu Acheson om ów ił z Schu­
manem nie ty lko  sprawę kom bi­

natu węglo-stalowego, ale ró w ­
nież k łopo ty  indochińskie. M im o 
w ydatków  ru jnu jących  skarb 
państwa, im peria liśc i francuscy 
ponoszą ciągłe porażki w wojnie 
z Dem okratyczną Republiką V ie t 
namu, wobec czego Schuman 
pros ił o zwiększenie pomocy ame 
rykańsk ie j. Acheson zgodził się 
oczywiście, ale pod warunkiem , 
że pomoc tę o trzym a bezpośred­
nio m arione tkow y „cesarz“  Bao 
Dai. W  praktyce oznacza to, że 
okupowane tereny V ie tnam u m a­
ją  przejść z rą k  francuskich  do 
rą k  im peria lis tów  am erykań­
skich.

I  znowu jesteśm y św iadkam i 
„bun tu  na kolanach“  reakcy jne j 
prasy francusk ie j. D zienn ik i za­
znaczają fa k t, że Acheson na­
wet nie m ia ł zam iaru dysku to­
wać z Schumanem. Pow iedzia ł 
swoje i koniec. Dzienn ik „L ib e ­
ra tio n “  następująco określa no­
wopowstałą sytuację :

„■Jeśli chodzi o żołnierzy fran 
niskich, to odta,d będą oni umie­
rali za Amerykę i  Trumana".

Francuskim  żołnierzom  —  ja k  
wiadomo —  nie spieszy się je d ­
nak um ierać za Trum ana, ani w 
A z ji,  ani w Europie. D latego 
w łaśnie Am erykan ie  spieszą się 
z m ilita ryza c ją  Niemiec zachod­
nich, Jednocześnie z m agnatam i 
R uhry pracują pełną parą ich 
nieodłączni bracia sjam scy: m i- 
lita ry ś c i —  a k tyw n i wspólnicy 
popełnionych zbrodni.

Bocznicowe refleksje
W edług wiadomości z Bonn, 

tzw. „b rac tw o“  generałów h itle ­
rowskich pod przewodnictwem

zbrodniarza wojennego M an- 
te u ffla , opracuje plan utworze­
nia 303-tysięcznej a rm ii za- 
chodnio-niem ieckiej do dyspozy­
c ji paktu • a tlantyckiego. B y ły  
szef sztabu h itlerow skiego, Gu- 
derian, k ilka  dni tem u buńczucz­
nie oświadczył, że „go tó w  jest 
na wypadek w o jny  na nowo w y­
stąpić w ro li ak tyw n e j“ ...

Jeśli u-względnić co na jm n ie j 
skromne w a lo ry , ja k ie  w ykaza li 
dowódcy w o jskow i Anglosasów 
w czasie osta tn ie j w o jny  —  ła ­
two można zrozumieć m egalo­
manię h itlerow skiego generała. 
A le  nie trudno sobie p rzypom ­
nieć, że sukcesy Guderiana skoń 
czy ły  się, gdy z fro n tu  zachod­
niego skierowano go na fro n t 
wschodni. Dowodzona przez nie­
go „niezwyciężona“  arm ia ta n ­
kowa znalazła pod T u łą  swe 
cmentarzysko. W  ja k iś  czas po­
tem, jako fana tyczny h itle ro ­
wiec, Guderian został szefem 
sztabu i  m obilizow ał wszystko 
na fro n t. Pięć la t tem u —  dzię­
k i A rm ii Radzieckiej —  został 
bezrobotnym, a później —  dzię­
k i Am erykanom  —  nie poszedł 
śladem swoich mocodawców i 
kolegów, k tó rzy  zaw iś li na szu­
bienicy.

W ubiegłym  tygodniu św iat 
cały, z N iem iecką Republiką De 
m okratyczną włącznie, święcił 
radośnie pięciolecie Dnia Z w y­
cięstwa. Może obecni mocodaw­
cy Guderiana nie obchodzili te j 
rocznicy tak  uroczyście. A le  mo­
g ła  ona i powinna nasunąć im 
wiele pouczających, tudzież po­
żytecznych, re fle ks ji.

licea Przed jubileuszowym turniejem PZB

p ra k ty k i. Należy wreszcie uzu­
pełn ić i  skompletować b ib lio tek i 
szkolne.

N ie m nie j poważnym zada­
niem je s t zdobycie d la  tych 
szkół najlepszych nauczycieli, za 
pewnienie im  odpowiedniego kie­
row nictw a politycznego.

Należy nadal ulepszać skład 
socjalny uczniów, zbyt mało bo­
wiem je s t jeszcze w liceach m ło­
dzieży robotniczej oraz dzieci ma 
łoro lnych i średniorolnych chło­
pów. Należy również podnieść na 
wyższy poziom pracę ZM P przez 
uaktyw nien ie is tn ie jących i  o r­
ganizowanie nowych kółek nau­
kowych.

O rganizacje p a rty jn e  w lice­
ach w ym agają ja k  najw iększej 
opieki, należy pomagać im  w 
pracy, dbać o podwyższenie po­
ziomu ideologicznego nauczycieli, 
pam ięta jąc wciąż, iż licea —  to 
szkoły, w k tórych w ykuw a się 
nowy ty p  nauczyciela -  wycho­
wawcy.

Mistrz sportu — bokser radziecki Ogurienkow podczas wal- 
ki z Kolczyńskim w meczu Polska — ZSRR to roku 19$ 
w Warszawie. Kolczyński prze grał w spotkaniu tym na punk­
ty. Ogurienkow porzucił już k arierę zawodniczą i przyjechał 

teraz do Warszawy jako sędzia
F o to  F ilm  P°!skl

Znakomici pięściarze radzieccy 
przybyli na jubileuszowy turniej PZB

P ię ś c ia rz e  ra d z ie c c y  p r z y b y l i  do 
W a rs z a w y ! — W iadom ość ta  rozesz­
ła się lo te m  b ły s k a w ic y , w y w o łu ją c  
w szędz ie  ży w ą  radość i  e n tu z ja z m . 
Z n ó w  b ę d z ie m y  m ie l i  o k a z ję  p o d z i­
w ia ć  w s p a n ia ły , b o jo w y  s ty l b o k  
s e ró w  ZSRR.

E n tu z ja z m  s p o r to w c ó w  w a rs z a w ­
s k ic h  je s t w  p e łn i u z a s a d n io n y . P ię  
śc ia rze  ra d z ie c c y  to  n a jw y ż s z a  k la ­
sa ś w ia to w a , a ic h  p rz y ja z d  na j u ­
b ile u s z o w y  tu r n ie j  P Z B  s ta w ia  tę  
im p re z ę  w  rzę dz ie  n a jw ię k s z y c h  
ś w ia to w y c h  w y d a rz e ń  s p o r to w y c h  
b ieżącego ro k u .

W iz y ta  z a w o d n ik ó w  ra d z ie c k ic h  w 
P olsce n ie  je s t p ie rw s z y m  k o n ta k ­
te m  boksu  p o ls k ie g o  z boksem  
ZSRR. P rz y ja ź ń  s p o rto w c ó w  ra uz ie c  
k ic h  i p o ls k ic h  za dz ie rz g n ię ta  zos. da 
ju ż  d aw n o , jeszcze w e  w rz e ś n iu  
1946 ro k u  w  P radze . W te d y  to , w  
s to l ic y  CSR, o d b y w a ł się w ie lk i  tu r  
n ie j p ię ś c ia rs k i, n a z w a n y  tu rn ie je m  
s ło w ia ń s k im . P ięśc ia rze  ra d z ie c c y  
z a b ły s n ę li w  n im  d o sko n a łą  fo rm ą , 
w ygryw a jące  z a w o d y  d ru ż y n o w o  i 
zdobywają»/: c z te ry  p ie rw sze  m ie jsca  
p rzez  G ra ^n e ra , S zcze rba ko w a , K a - 
r is te  i  K o ł*o lew a  i  dw a  d ru g ie  
p rzez  A w d ie je w a  i  K n ia z ie w a . Se­
ga ło w ic z  p o d z ie li ł  s ię  p ie rw s z y m  

m ie js c e m  z C ze ch o s lo w a k ie m  Z a ­
ch a rą , m a ją c  z n im  je d n a k o w y  s to ­
su ne k  z w y c ię s tw .

W ro k  p ó ź n ie j, w  ra m ach  m ie s ią ­
ca p rz y ja ź n i p o lsko  - ra d z ie c k ie j,  
g o ś c iliś m y  z n a k o m ity c h  p ię ś c ia rz y  
ZS R R  w W a rsza w ie , K a to w ic a c h  i 
G d a ń sku . W  trz e c h  s p o tk a n ia c h  o d ­
n ie ś li o n i zd ecyd o w an e  i  w y  ;o k ie  
z w y c ię s tw a  (w  W a rsza w ie  10:5, w  
K a to w ic a c h  12:4 i  w  G d a ń sku  14:2).

W  ro k u  1949 o d b y w a ły  się w  B u ­
dapeszcie  A k a d e m ic k ie  M is trz o s tw a  
Ś w ia ta . W  s i ln e j k o n k u re n c ji  m ię ­
d z y n a ro d o w e j, p ię śc ia rze  ra d z ie ccy  
o d n ie ś li n ie c o d z ie n n y  t r iu m f .  B u la -

W  m u sze j w a lc z y ć  będzie  B u ła -
k o w  (D y n a m o  M o skw a ). B u l ik ó w  
m a 20 la t ,  je s t u c z n ie m  m o s k ie w ­
sk ieg o  In s ty tu tu  K u l t u r y  F iz y c z n e j, 
do c h w i l i  obecne j s to c z y ł 50 w a lk ,  
z k tó r y c h  w y g ra ł 48.

W  k o g u c ie j b a rw  Z S R R  będzie 
b ro n ić  C h a n u k a s z w ili (D y n a m o  T b i ­
l is i) .  S z y b k i i  d o s k o n a ły  te c h n ic z  
n ie  G ru z in  m a 26 la t  i  s tu d iu ie  w  
In s ty tu c ie  K u lt u r y  F iz y c z n e j w  T b i­
l is i.  M a on  na s w y m  k o n c ie  90 
w a lk ,  w  ty m  84 z w y c ię s tw a .

A r is ta g ic ja n  (D y n a m o  E re w a ń  j 
je s t  re p re z e n ta n te m  w a g i p ió r k o ­
w e j. Z  za w o d u  te c h n ik  d e n ty s ty c z ­
n y , l ic z y  27 la t. W a lc z y ł w  102 s p o t­
k a n ia c h , w  k tó ry c h  p o n ió s ł ty lk o  
8 p o ra że k .

W wadze le k k ie j  p rz y je c h a ło  d w u  
z a w o d n ik ó w : M u lin  i  M ie d n o w . M u  
l in  b o k s u je  w  k lu b ie  N a u ka  (M o ­
skw a), m a 21 la t  i  je s t u czn ie m  m o ­
s k ie w s k ie g o  In s ty tu tu  B u d o w y  M a 
szyn . S to c z y ł on  61 w a lk ,  z k tó ry c h  
56 w y g ra ł.

M ie d n o w  (R e ze rw y  P ra c y  M o ­
skw a), l ic z y  22 la ta  i  s tu d iu je  w  jed  
n e j z te c h n ic z n y c h  za w o d o w y c h  
sz k ó ł m o s k ie w s k ic h . W  89 w a łk a c h  
84 ra zy  w y g ra ł i  ra z  z re m is o w a ł.

J e d n y m  z n a jm o c n ie js z y c h  p u n k ­
tó w  d ru ż y n y  je s t re p re z e n ta n t w a ­
g i p ó łś re d n ie j S zcze rba ko w  (P isz- 
c z e w ik  M o skw a ). S zcze rb a ko w , k tó  
r y  s tu d iu je  na I I I  ro k u  m o s k ie w ­
s k ie g o  In s ty tu tu  K u lt u r y  F iz y c z n e j, 
m a 31 la t ,  s to c z y ł '159 w a lk ,  z k t ó ­
r y c h  153 w y g ra ł.  S zcze rba ko w , k tó ­
r y  s ły n ie  z s iln e g o  c iosu  aż 43 razy 
z w y c ię ż y ł p rzez  n o k a u t.

S ilcze w  (R e z e rw y  P ra c y  M o skw a ) 
w a lc z y ć  będz ie  w  w adze  ś re J n ie i.  
D w u d z ie s to c z te ro le tn i s łuch a cz  je d -

n e j te c h n ic z n y c h  szkó ł zawod°
w y c h  w  M o s k w ie  w y s tę p o w a ł w rin

gu 96 ra zy  i  o d n ió s ł 86 zw ycuęsl*-

W  p ó łc ię ż k ie j p rz y b y ło  d w u za­

w o d n ik ó w : G. S tie p a n o w , 27-ltítn*
s łuchacz In s ty tu tu  K u ltu r y  F izyc ^ 
n e j z M o s k w y  w a lc z ą c y  w  b a r * '31' 
D y n a m o  M o s k w a , k tó r y  w  72 w 
ka ch  o d n ió s ł 62 z w y c ię s tw a  i  •,e*’ 
ro w  (R e ze rw y  P ra c y  Moskwa)» 
la t, uczeń szkoły z a w o d o w e j, “ 
s to czy ł 88 w a lk  i  82 ra zv  zwyC*?3'*  

W reszcie  w  c ię ż k ie j w y s tą p i ^  
c ikas  (R e ze rw y  P ra c y  Moskwa),
r y  m im o  m łod e g o  w ie k u  (22 lata).

pa-je s t p ow sze ch n ie  u z n a n y  ja k o  
stępca w ie lk ie g o  p ię śc ia rza  radź»-  ̂
k ieg o  K o ro le w a . S zoe ikas w alczy

ra-K o ro le w e m  c z te ry  ra zy  i cz te ry  ^  
zy p rz e g ra ł. W  o s ta tn ie j je d n a k  
ce p o ra ż k a  ta  b y ła  m in im a 1113 j  
s ta ry  m is trz  o t rz y m a ł decyz ja  
n ic ą  z a le d w ie  2 p u n k tó w . Szo-. ^ 
w a lc z y ł 53 ra zy  i  51 ra zy  z w y 0 5 z*̂ 
O becn ie  s tu d iu je  on  w  m oskie 
s k im  In s ty tu c ie  K u lt u r y  F izy - 'zrie^  

Z z a w o d n ik a m i p r z y b y l i  do • 
sza w y :  k ie ro w n ik  e k ip y  GrorTlif i 0 
k i ,  n a c z e ln ik  d z ia łu  s p o rtu  ^  
W sze c h z w ią z k o w y m  K o m ite c ie  K 
i  S p o rtu , le k a rz  Z ild o w ie z , sędz1 
w ie  T im o sze n  i  O g u r ie n k o  oraz t fe
n e r M ic h a jło w . kt<-s

W szyscy p ię śc ia rze  radz ieccy ,
rz y  p rz y b y l i  do  W arszaw y. to  ^
k o m ic i z a w o d n ic y  o w y s o k ie j ^
sie. S zcze rba ko w  posiada ty tu ł  »»
s łużonego  M is trz a  S p o rtu “ , a PozC ‘
l i  — „M is tr z ó w  S p o r tu “  W czasi®
d y w id u a ln y c h  m is trz o s tw  ZSRR
ro k  1949 B u ła k o w , C h a n u k a s ^vl ’.-»-yU
S zcze rba ko w  i  G. Stiepanow zdcł>yl
p ie rw sze  m ie js c a .

W. GOŁĘBIEWSKI*

SZACHY
k o w , A r is ta g ic ja n , M u lin ,  S u rk o w  
S tie p a n o w  i  S zoe ikas z d o b y li z ło te  
m e da le , C h a n u k a s z w ili — m e da l 
s ie b rn y , a K o g a n  — b rą z o w y . W 
m is trz o s tw a c h  s ta r to w a ło  o ś m iu  p ię  
ś c ia rz y  ra d z ie c k ic h  i  ca ła  ósem ka 
z d o b y ła  czo ło w e  m ie js c a . T a k ie g o  
w y c z y n u  n ie  n o tu ją  k r o n ik i  boksu  
św ia tow ego?

—• T y m  razem  p rz y w ie ź liś m y  do 
P ó ls k i m ło d z ie ż  p ię ś c ia rs k ą  — o- 
ś w ia d c z y ł n a m  na  w s tę p ie  tre n e r  
p a ń s tw o w y  W ik to r  M ic h a j ło w  — 
m ło d y m  p o trz e b n a  je s t r u ty n a  r in ­
gow a  i  s p o tk a n ia  z z a g ra n ic z n y m i
p rzec iw n ikam i.

R ze czyw iśc ie , w szyscy  n ie m a l p ięś 
c ia rz e , k tó r z y  z n a le ź li s ię  w  W a r­
szaw ie , to  m ło d z ie ż  bokse rska . B u ­
ła k o w  — 20 la t ,  M u lin  — 21, Jego- 
ro w  — 21, S zoe ikas — 22. A le  ta 
m ło d z ie ż  to  ju ż  d o s k o n a li, w  w ie lu  
w y p a d a k c h  n a jle p s i w  E u ro p ie  b o k ­
se rzy .

T re n e r  M ic h a jło w  d a le  n a m  k r ó t  
k ie  c h a ra k te ry s ty k i  każdego  z za-
■\jgc A n Ikó W:

Mistrz sportu, jeden z najlep­
szych radzieckich bokserów w 
wadze ciężkiej — Szoeikas (tv 
czarnej koszulce), w walce z 
Linnamaegi podczas m i­
strzostw ZSRR w grudniu 

191)9 r,
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M. Havel
( I  nagr. „P ara lle le  50“  1919 r.) .

ii i i ¡¡1 w13 fi a ■ss a. <zm m ą  
w m  I Üm m1 Ü m m

mI m a m' 1ü B m fifil _ü S is
M a t w 4 posunięciach.

K O N K U R S  „B “  
Z A D A N IE  J ł r  65 V

Pozycja powyższa pochodzi z 
pewnej p a rtii,  grane j czarnym i 
przez B lackburne‘a, przed m niej 
w ięcej 50 la ty . Czarne, k tó rym  
za cenę w ieży h8 udało się zor­
ganizować bardzo s ilny  atak, 
k ilk u  posunięciam i zm usiły prze 
c iw n ika  do ka p itu la c ji, w spo­
sób bardzo efektowny. Jak:?

O BRO NA S Y C Y L IJS K A  
grana w tu rn ie ju  '„kandyda tów “  
w  Budapeszcie, kw iecień r. b. 
B ia łe : Keres

Czarne: Kotow 
1. e4, c5. 2. Sf.J, d6. 3. d i,  

c:d4. 4. S:d4, Sf6. 5. Sc3, a6. 6. 
Ge2, Hc7. 7. Gg5, Sb-d7. 8. 0-0, 
e6. 9. Gh5! Hc4? 10. S :e6!! 
H:e6. 11. Sd5, KdS. 12. Gk4!
He5. 13. f4, H :e t. 14. G:d7, 
G:d7. 15. S :f6, g :fd . 16. G : f6 ‘ , 
Kc7. 17. G:h8, Gc6. 18. Hd2,
Gh6. 19. W a-e l, H rO. 20. W c7+ ! 
KdS. 21. W f-e l,  a5. 22. G d ł,
W a 6. 23. I I  f  2, GfS. 21. Gb6
KcS. 25. WeSH ! G:e8. 26.
W :e8+, Kd7. 27. W :f8  i czarn- 
wreszcie poddały się.

P raw dziw y pogrom ! Znakom), 
ta  p a rtia  exleadera tu rn ie ju , o 
ogromnym znaczeniu teore tycz­
nym , przeprowadzona przez bia

łe w  najczystszym  
skim “  sty lu .

„keres1

K R A K O W S K I P Ó Ł F IN A Ł  ^
IN D Y W ID  H A L N Y C H  M IS T R Z » 5'1 

P O L S K I
M u s im y  z p rz y k ro ś c ią  s tw ie rd za j 

że o s ta tn i z cz te re c h  p ó łf in a łó w  v ^ 
in d y w id u a ln y c h  m is trz o s tw  
.................  regularna1 eLchoc iaż  da t zg o d n ie  z reguío--- e. 

trze ch  d a lszych  f in a l is tó w  i  ) ..nn'’ 
go now 'ego „k a n d y d a t: !  ‘ — *r -:“ ü
nazw ać silni4u d a n y m : sk ta d  b y i
z d e k o m p le to w a n y , co automa--- ¡eozioo.n ie  m u s ia ło  s ię  o d b ić  na  pi 
ro z g ry w e k , z a in te re s o w a n ie turn*!;naoz
je m  — ra cze j m ie rn e . In  Plus 
na zapisać t y lk o  n a p ra w d ę  ^ vjii-
o rg a n iz a c ję , s p rę żys te  k ie í? / in i '  
c tw o , s p o rto w ą  p os taw ę  zaw ?. ¿o
k ó w  i... pod  k o n ie c  dużo  em ocj \ec0 
k tó re j  p r z y c z y n i ły  s ię  je d n a k  1 ' 
i  p rz y p a d k o w e  w y n ik i . . .  v o-

Z n ie z n a n y c h  n am  p o w o d ów  v ¡¡i 
s ta tn ie j c h w i l i  p rz e s u n ię to  te l ^  
rozpoczęc ia  tu r n ie ju .  S k u tk ie n 1 
go b y ła  re z y g n a c ja  je d n e g o  z ¿o 
ry tó w , „ k a n d y d a ta “  K o łom eę; ‘ zy
z O ls z ty n a , k tó r y  n ie  o t r z y n ^ ^ je  
na czas o d p o w ie d n ie g o  z a w ią ż  t'e r
n ia  — p rz y b y ł do  K ra k o w a W
m in ie , p o d a n y m  p ie rw o tn ie , 
w ie d z ia w s z y  s ię  na  m ie js c u  o {  ^
n ie  — m u s ia ł po p ro s tu  wraca-» jp' 

s a m o w o ln ie  p rzed łu żać  ysamowolnie przccnt‘ŁO • aC‘ a’
pu, a n i z a ła tw ić  je g o  przesuń 
B y ł to  p ie rw s z y  tego  ro d za ju  i  
m i ły  z g rz y t w  te g o ro c z n y c h  y,z$i
n a ła ch  i  m a m y  n a d z ie ję , *  r0'
za po b ieg n ie  na p rzysz ło ść  te»0 
d z a ju  w y p a d k o m . Zrezygnował 
n ież  n ie s te ty  z u d z ia łu  m is tr  oso**]'
d a liń s k i,  z p rz y c z y n  n a tu ry  
s te j, a w  ś ro d k o w y m  s ta d iu j*1 ^  
n ie ju ,  po  5 ru n d a c h , w ystąp i»  » ^o - 
b. m is t rz  P o ls k i, Ś liw a . Czy P ci i
dem  b y ły  w z g lę d y  zdrowotne- 
e gz a m in y  — fa k t  p ozo s ta je  ***jeut&
w y s tą p ie n ie  to  sp o w o d o w a ło  P^aCj« 
zam ieszan ie  w  ta b e li i  w  
w  p ó łf in a le  k ra k o w s k im  n ie  ' '  a&  
l iś m y  a n i je d n e g o  m is trz a , co 
n ie  w y p a c z y ło  je g o  w y n ik i i  ' 
ły m  ty lk o  p ro c e n c ie  s p e łn ił pn 
znaczone p rzez  P Z S z zadonie- f/Co

K o ń c o w y  re z u lta t  tu r n ie j«  S e t** ' 
s ta w ia  się n a s tę p u ją c o : I. i 41*'
s k i ( „ K o le ja r z “  K ra k ó w )  7 (& ** ¡jak 
g ra n e j’ ), u  — V . „k a n d y d a t 
c a re k  ( „O g n iw o “  Katow ice). 
c lyd a t“  ¿ le jk a  ( „ K o le ja r z “  K ra „..... . f
T o w a rn ic k i (A Z S  G liw ic e )  J  .  V1,
s k i ( „O g n iw o “  K ra k ó w )  P° A  
Ś m ig ie lo k  (S zo p ie n ice ) 5 i 
Ł u szczyszyn  ( „ K o le ja r z “  p r z ((
5, V I I I .  T a rk o w s k i ( „K o le .a rz  ( o* 
k ó w ) 4 i p ó ł, IX .  W e s o ło w s K * ^  
g n iw o “  Kraków ») 3 i  p ó ł, ,j/e) 
(,,V7oi. D om  K u l t u r y “
X I .  R u s in o w s k i ( „O g n iw o 1
2 i  p ó ł p.

Z w y c ię z c a  tu r n ie ju ,  n o w y * ’ 
d y d a t“ , zaw dz ięcza  sw ó i suKce 

s p o k o jn e j,
m u  P -*elosach V(;P

e rj.

dc w s z y s tk im  
grze, co u m o ż liw iło  
11 ru n d  bez p o ra ż k i. O 
n a s tę p n ych  m ie j
do g ry  w  f in a le  m u iiu m  * .. ,m *:( 
nać ta b e la  B e rg e ra , k tó ra i D  
zem o kaza ła  się  łaska w a  °  jjglC*r

SC, u p ra w n ia ją
mU3,‘? £ . r A-m. £

d y d a tó w “ , d a ją c  I I  m ie jsce  
k o w i, a I I I  C ie jee . ii;

Zn am y ju ż  zatem  15 hazw '^oStj 
czestników tegorocznych rn„ :„h ^
Polski. P raw o udziału w  n p 0j?K*J 
7 m is trzów : P la te r  (m istrz  
M akarczyk  (b. m istrz po ls?A ’ 
now ski, A rłam ow ski, SzaP1  ̂
w likow sk i i B łaszczak, or? zvsto'vv
d y dató w  “ : P y tla  ko w ski, R  ry p
C ie jk a , B a lc a re k , Fluder, I)0 v 
w ieź, C za rn o ta  1 G ranowsK j* 
sadzen ia  pozo s ta je  j csZCfív cpoh%. 
16-te m ie js c e , k tó r y m  c,yrní-<:trí< 1

V I I I .  in d y w id u a ln e  ^PZSz. ................
s tw a  P o ls k i ro z p o c z y n a ją  
w K a to w ic a c h , (W- ). *  .


